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Inna jest barwa teg·o pisma, inna dą

żność jsk w poprzednich tegoż zbioru 

pamiętnikach. Autorowie tamtych gro

madząc opisy ws.p~tłemych dziejów na

rodowych przeznaczali je dla potomno

ści. Ks. Pstrokoński zawsze borrohojny, 

zawsze ostrożny, a czas~m i trwożliwy 

lrnplan, nie 'troszcząc s'ię bynajmniej o 

to, co się opodal niego działo, spisywał 

żda~ze~ia i stósunki swego Życia dla w~a
Śnej pamięci, albo też dla użytku naj-

. ł 

filiiszycli krewnych, · chcąc ich nauczyć, 

jakim ·sposobem 'p~~y wytrwałości, nauce 

i pracy, moimi się chleba . dorobić~ 

' Z ' natury rzec.zy pamięt_niki takie by~ 

lyhy bardzo -oschłe, gdyby fos 'nie był 
zbliżył księdza · Pstrokońskiego do osób,' 

które w jego czasie wa~ne , w kraju na-

szym zajmowały miejsca. Bez iółci więe 

w pokorze i miłości ewanjełicznej opisuje 

on iywoty arcybiskup,ów, Łubieńskiego, 

R.omorows.kiego, Podoskiego, oraz. hisku„ 

pów 1Mfodziejowskiego i -OstrQws1'ietr9'1 

uwaiająo ich .przecież z jednej tyłko;1td 

jest· ~ dobrej strony i nie wglądając wcale! 

w tajne i wewnętrzne najważniejszych 

działań powody. Nagana rzadko kiedy 

wyśliźnie się z pod pióra księdza Pstro

końsldego; nieprzyjacielem jest tylko 

takich, którzy stanu, albo sukienki ka

płańskiej nie szanowali. Na tenczas ów 

bogobojny kapłan oburza się nieco, i 

łaje tych, którzy w Lewicie nie czczą 

Jehowy. 

Cie.kawe to w mniemaniu naszem pi

smo z czasów Stanisława Augusta przy-
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pomni- nie jedne.mu z ·starszych czytelni

ków naszych Cechę jo~ dziś podobno 'Za• 

tartą· staropolsMch pr?sleffO duoha kapła

nów, ri.llChniejakie Światło na dzieje tćj 

~poki, a pisarzom powieści wskaie podo

bno nie jeden rys.zajmujący z :Aycia naro

do.wego .Polaków w drugiej połowie 

xv111;0 wieku. 

[ i li.' I 
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Wdyawca. 
1. 

Pamiętniki Księdza Pstrokoń· 
· skiego. 

Pierwsze początki . i wycltowanie. 

Opatrzność Pana Boga wielbię, gdy 
moje życie opisuję. Odkrywając ma
luczkie pierwiastki stanu mego cnotą: 

pokory, a glosz_ąc podniesienie moje na 
kanonika G11ieź11ieńskiego cnotą wdzię„ 
czoości, · w.ieczue przeznaczenie · po-
chwalam. - 1 · · · ; ( 

Pochod~-ę '!- familiji,-_ naktórą;bądź pra
wo bylo sejńtiku Sieradzkiego, bądź ha
sło powszechne nioslo, „ Pstro końskim· 

dóbr nieprzedawać, aby z nich szlachtę 
uie wykupili." Z niej mówię urodziłem 
się, już znacznie na fortuQie upadającej 
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roku 1713. dnia 1 ~. Stycznia, we wsi 
Piekarach, z ojca Stanisława i matki 
Konstancyji Grodzyńskiej. Na wśi tej, 
mc21ąłem z bra 'ią.~-sta:f zy ł~a.t hwńi 
(który wkrótceoumari~, Andrzejem i 
FrańciszkiMID, ie w~1e ;ęLem i~ nauk; 
potem z nihm do szkót ptj rsk1ch do 
Wielunia oddany zostałem. W k1·ótce 
potem ojciec nasz w 1\ła~~owic.~?h .um.~rl, 
pochowany w Wiel~~1i~ u OO. reforma
tow, jakoś roku 1720. 

Matka moja, u'iech·J?:.an'B6g św}eci 1iad 

jej duszą, starala Się ile mogła·J ilzieći 
swoje, to jest: nas trzech synow !Jtrzy
mować w. szkołach u XX. pijarów: i iin
spektora-nam chować: . n10wię ile mogła, 
bo jej ciężko było wystarczy.61 na. nas, 
i-na ·cz-war.tą ',c6rkię; i,isiostrę:moją &ata
rzynę,_ która potem została z9,nąiMiko.ta ... 
ja Święcickiego, posesora wsi Świer
czyńska . • Taka szczupłość intraty, by la 
przyczyną ,' że się musiało .'uczyć.w ·zi
mnie, ai ręce' puclil'y i nogi; futerko moje 
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najprzedniejsze· il,iy;1~ hallanie · SKMki i 
.łętwaliki ;~' najprzedniejsza sukikn~a ,z 
podłego sulina;· alb·o Ji.ainlociku p:o riłóte
mu ;· b<lt często· latany na j10 deszw.ach, 
a często nim gołe palce wytykały., 'Wikt 
był taki: sniadanie ńa smelce, obiad' 11a 

kawałku mięsa; , arno kurzyuy; kawałku 
kiel'basy z bal'szczykiem, a · wiecze·rzą 

na kaszy z skwierc.z'kami. .z.a świeczkę 
do czytania często szczepka ,- '.alho .wąr 

gięlek stanął. . Kawałelc ser11 i .Chleb, to 

11ajmoc~1iejszy , pósilek„ Na to nie zwia'
żająć, tęsknilo się do szkołyr aniatkado
b1·a., gdy mię widziała.dotkliwego na su
kienkę podlą, ma~iala mrczęsto:„Ch~dź 

teraz w płachcie, będ-ziesz potem·c~odzil 

w-hafcie."' Co się zjiścil9~ '~ tyin' stanie 
ściśle trzymaueg-o dzieciństwa; gdy:mię 
używauo w szkole do dyjalożków~ doko
medyji, do triagiedyji, i::łó aklamacyji, do 
or·acyji, nie ostatnim ·się było. '. Pijarawic 
wabili mię do zakonu swego·, ale w 'oli 
boskiej nie było. Co postrzegłszy ma-

l. 



tka i ciotka· moja wyżej wspomniona, już 
poetykę koi1czącego w 13"!· roku, z 
Wielunia mię wzięły ze szkół, a do Kra
kowa do Michałowskiego, sędziego 
krnkowskiegc,, oddały. 

Ten Michałowski był to mąż sławny. 
KrzesełOfiarowanychsobie, a nawet wo
jewództwa mazowieckiego uie przy
jął, ale przy podstolstwieKrakowskiem 
trwał sęd:(.ią grodzkim K!'.aJrn" 1skim, (lat 
.mniej 'albo więcej czterdzieści) do samej 
śmierci. W Krakowie piluującjurysdyki, 
corocznie po trzy ćwierci roku wysiady
wal'wsprawiedliwóści, takcywiluejjak 
kryminalnćj, . nieskażóny sędżia. O nim 
to słynie podanie z akt grodzkich Kra
kowskich wyaęte,, że zbrodniów tysiąc 
bez kilku pr.ze7i ciąg sędzios~wa swe
go na śmierć ska~al. Nikomu on nie da
rował, 11iezważając ua żadue iustaucyje, 
nawet na żelazue · listy. Ou górali zbój
ców przepl~nił; drogi, karczmy ube
spieczyl', miasto Krnkó\y od ńocnych 
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napaści, krzesów brukowycp, pojedyn
ków, kradzieży1 ~spokoił. · W cywilnej 
sprawiedliwości, tak hyl prawy, iż pa
nowie o kilkadziesiąt mil od Krakowa 
dobra swoje mający, w sądzie jego fo
rum sobie ostrzegali: a jak osądził, · już 

tego nigdy trybuuąły nie zmazaly, ani 
poprawiły. U pacyjentow na. wiżyta.ch, 
traktameutach, i1iepostał, i sam ich do sie~ 
bie nie spraszał, ciprocz· ra'l.i tylko w 
rok na imieniny swoje, na święto: Ś~ Jó · 
ze(a. To mu sprawowaJ'o wielkie po -
szanowanie i" powagę u naj.więkśzych 

panów. Byl nie przyjacielem pieni~ctw.a, 
do którego porywczych, gromił. Bylem 
przytomny, gdy jeden zię1i:iianin drugiego 
pozwał o ,.tttrpia verba!" P~ta się sę!" 
dzia: Có:Ż to lVPanutenlmć/mwiedz·ial? 
Tamte11odpowiez11iecierpliwo8ci: Rze
kłem mtt, Żeś „kiep·". A odwolasz . źe to 
l . 'l . . Od I: TIT . • , 

is owo . = . wo am= rr yrzecz ze: „mo.-
wilem to jako kiep'". Usłuchał, i rzekl: 
„mówilemto,jako'kiep~~. Ko11t.ent zostal ~w 
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z tą.kiej safysfakcyji„ a tak ·pieniactwo 
na śinie.chu się. skbńpzył~: .. ·w spomnio
nyqpan .. Michf-l'o~ski 1 bY,ł.i hardzó go~
liwy / a imie sżlach.eckfo ; ·i '.gtiiewał się, 
gdy1 t.o : t,nie: f br.al"na. s}~bJ.e ;- kto się szla~ 
O.hęicem 1Jierotll{~ł. :Sławuy w akademiji 
Zam9iśkiej · matem~tyk, ~wa.ny Micha ... 
lows~i; , byl p.ozwaiJy idq tego ~ędziego 
że ; imie· jego-, i 1"0.d7Jąę·J się .w; kQndycyji 
pospoli{ej; .wziął na ~iebie„ :DO'kfl.Zal tego 
że t(ytiunał Lubelsk.\1 1 odsadził m'aterna~ 

tyka tego· od .litery ·„ w'' „ i takrJ1a potynt 
nieqJisa~ · si-ę. już, ~ty.lk0i ·1"1iehaloski. · Ja. 
teu tryibui1alski ae~~eć 10.lHat~walem ~ 
kritk'9wskim' 1grodzie.) 11 ~o .tego zmie ... 
rza · następujący. · żardk: ' ·· P~zyje~łial 
do · n_iego, '!-- "'r:a_.h„wą~·ia 1 bijsk'i., go1 
dny : sąsiad" ; Laucko1·oński ,_1\ podkomo
rxy KrakowsJd. , Ten· bawiąc się ,'t; 

nini W-pokoju, 1kazal·:7\3w.ołać do ,.Sie.bie. 
s-ługę; · i. rzeld~mii : ...,, ~wołiaj mi Micha
lowskiego. .maszt11łerza,.~ r'·,\ W tym 1·.efle
kttijąc się, że to mówiwdoQiu.pana·tego 

' 

I'/ 

~tórysiętaltiz-owi~;1"11fczei„Pi:zeprasiam 
P.ańa,! że.ten;m6jhultayna~..OalsięPd.nikim 

imitfn:tę1n." ,;Nic tó, :' odpowie sędzia;'.„bo i 
ja mani ps·iark ktp,.Y ti-,·nazywa WPa:ńa 
WJ,ieniein5' La'1jckoror1slii skoczy .i ,łzer

knie: -,,Niechie·się.t4k psiateknie.nazywa.', 
Na· co sędzia: · ~; a n_iect,że 1~ę mmztalerz 
WP ana też i ttik; ;akja; nie nazyva.· Po.
klasi1el:i sóbie obadwa panowie, uraćz~li 
~ię, i zgoda!-' o-.q T._.' , · 1-,_.. • • „'1 • 

Do tego .wię~·) ~icliałows~iego . sę-:

dziego ua dalszą edukacyją:wyśłała mię 
matka nioja, oporządzonegą ile . mogła, 
laką 'Nyprawą, że wszystko . co! było na 
IUDie ,i j>rzy 'mtiie, nie WaTtO było zl''Or 
tych 80c~u. Z:iwió-zl mię do Slu_P.i, dóbr ' 
jego,_ Zlo.tnio~i; cfa'.e;śuikowicz ko(onny;z 
afekt~;,'i ·irĄ miał zónę l irpiennic.zkę -.mo3ę. 
W tym domu '\iilłia lat ,baw-il'em,ri lu-sy
nem p~na ,sęd:r;iego· MićhaJows.kiego A n
touim · szkoły o~tiyłem; i1potem do Kra
kowa z państwełn.1 i !całyiu .dwore.nv, 1 iia 
sądy i mieszka1ifo 1przyj~c'hawszy, ·cho-
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dziłem z tymże synem jego do akademiji. 
W takiem z nim kote~eństwie wielki mię 
wśtyd spotkał. Z swywałi między dzie
ciuchami, wspomui<?ny Antoni Miehalo
wski, jako pauicz dał mi kartę, którą mi 
.zapisał dziesjęć ·tysięcy zlti .Ja tę kar
tę za nic mając, przyjechawszy do Kra
kowa, porzuciłem; ale ją ktoś pod11iost, 
i 9ddal sędziemu. Loco s;ltisfactionis, 
ka.zał mi wyliczyć profesorowi przy 
sobie trzydzieści dyscyplin. 
· W nieprzyt~mności państwa w Kra

kowie, trzymałem rozchód stołu nasze
go stodenckiega, do którego .naleial 
profesor, dwoch uas dzieciuchów, sl'u
ga, hajduk i kupharka. Piec w izdebce 
ua_szej, marmurem wyslariej, 'na1iajtęzszę 
mrozy trzeba bylo na dzień (cóż to na 
1"rakow) szczepkami dębowemi za "6 
groszy"· opalać. Od zimna priejęty, spa
dłem ze schodów, rę,kę lewą w ramie
uiu wybilem, ktorą baba, z chlebem pod 
kamienicą siadająca, uleczyla. 
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Odstąpiłem troche potem szkół, i same
nm sędziemu asystowalem. Byla to dla 
mnie pora twardsza nad zakonne reguły 
i służbę wojskową. ŚJepieć we dnie i 
nocy nad piórem, w Krakowie rejestra 
trzymać wydatków, a pó dobrach wy
mierzać zboża po spichrzach i rachować 
i zapisywać po· sadach drzewa urodzaj
ne, i drzewka uajmniejsże; a po ląkach i 
po. zaplociach (w kraju bez drew) krzaki 
i wierzby rachować, fowentarze opiso
wać,. stajnie, .obory, na zimę otwierać, a 
ua wiosnę spisowauiemzamykać:-aylo 
to wszystko moją profesyją. A trafial'o 
się~ Że palce kośniały od pisania, kiedy 
bylo poh"zebafołijałyprzepisować. 11ubo 
ten pan miewał zawsze po trzech i czte
rech przy; sobie mlodych paniczów ua 
respekcie, a dworskich po dwudziestu; 
jed'uali.ie · ci wszyscy nie byli używani 
do iaduej prawie robóty, tylko dla asy
stencyji. La.two bylo poj~ć, że ich tyle 
trzymal, albo dla powagi sędziowskiej, 
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albo aia. hespieczeństwa . od. najazdów 
złych fo~zi, . którzy cifrpieć.·nie moglii, 
~e ich dekretami swemi na tamten świat 
expedite wysyłał, a to przez kata:imie'
niern ; Józefa, tak jak sa:m · sędzia . byt 
J<)z-ef: • ·Kusili się oni na nięgo podrzu
cauemi paszkw~lanii, satyranii; ·a on na 
z·~y<lh ludzi miaJ'., rajtarów · dwó!'lastu z 
unteroficerem- i. .-kilku· hajdukami. A 
ten ca~y jegQ ·licz~y dwór nić nigdy nie 
robU:, a ja sam jak: kamień mlyński w 
ustawicznyn;i byłem obrocie. t·Nadto, cho
cia~ ten' pan p.elno 'mial usłu~enia; .je
dhai~ie w ch1!1'.0bac~ j~go ooiustałem ja 
najpodlejsz;e· mu c~y1iić u.sługi i·po.»ciól
ką · moją . wycierać .. ;przy . .nim podłogi. 
Ta.kajego wól~ byla; • a to czy dla tego, 
aby1.mję · miał z<1;wsze pod rę_ką, do, pi"' 
sa.nia ,, czyli też' dla tegó~ abyrJL.się na 
obyczajach i1ie .. zepsuJ. Jedzenie .l»y-. 
.w.a.Io· dla m~1ie ~ale' lapćzywę,i. tak„ż.eb~ 
go_ byl"jaki. :~r'4?kodyl. hie,jadł; i jgr.osza 
też do kieś~lii mi nie dawario, .jak~ym 

1ł 

zostawaJ 1.w: obowiążK.u ślu bi1 u łió'sLwat 
W tej.ś,cisłości jakbym ualez~ _do sektj 
greakicłi stojik6w, tp jes't :'jak hyrµ· uczu.,. 
cia. niemal: wszystko bez najimiieszego 
S,!lTlinieni,a: wytr!l.ymy~aJ;em: ( ,1 

' . I ' . I Il • ') . , 
• :.... I BOZDZl&Ł. II. .i li. j 

- ~0·111 .• • .- ,A '' 
. '. " . 

I • ~I ' . „ ,, p A.. ~ ł I ( 

P.owolanie do stanu ·duchotvnego. 
• ' ' • • I'-. , r 

'.Fu · się 1·powol'anie moje do ·stanu dv~ 
chGwnego zaczęl'o okazywać. Za cza
sów ·cnotliwych ·riiialy:· fo sobie ~omy' z.a 
bł0go~łJ1.1.w.ieństwo, kied;j 'Y·krwi s\\;c;>iej 
zuajoowa:ly'kapłana; aja.ich vr domu·Ińa
jim, Pstrokci1'is)dch; •znalazleni .czterech. 
Pomnoiy.l zaś Paw Bóg b.łogo~ławień
stwo uaa tymze idomem' gdy muie piąte
go J Choći najuiegodniejszego powołał na 
kapłaństwo. W tej tWięc wok.aóyji7·któ 
rą:taji.łemf in.vszę sędraego,i ahr 'mi ·po ... 
zwolił1 mat\fę imójąma.wiedzić11· Poz.wa~ 
la ii !w~pna\\~uje niię• ;na p.odi.iezdku i .~ualę 
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podróż daje mi kilkanaście złotych Via
les. Przyjechawszy do Kowarzy11a111a
tka mię z rad.ością powitała. Zabawi
lem u niej "kilka. uiedzi~I. Po rozmowie 
o stauie mojim przyszłym, .wyprawiony 
do sędziego, powrócile.m do uiego do 
Slupi, gdzie oglos1w zy mu o1ą boską, 
powołującą mię do kapłaństwa, prosi
łem go o abszyt. Zmieszał się 11a teu 
wyrok, rzekł do urnie: ,,Znać niechcialeś, 
żebym dzieciom· mojim kr::.ywdy nie uczy
nil'1-przez co dał zuać, Że m:i myslalcoś 
z fortuny udzielić. Nic mię to .od rezo
lucyji powziętej nie co falo' wiię'c uale
galem o odjazd. J'ak zatem kazalrui po
lowe" sukieuek i szabelkę oieuko w śre
berko oprawną iostawić sobie.i oddać 
do swego skarbcu, mówiąc: Że mi to 
dal uie dła 11111ie, ale dla swego houoru. 
Wszystko więc mrn zostawjłem. Dal 
mi zaś ]la. odprawę szkapsko, starego 
srokatego ogiera, za· ,któi;ego w domu 
złt. 20. wiiią"łern, aua którego mój sługa 
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w jednym matezałiku wszystek mój ma
jątek id est bagaż wfroczył, a na Viales 
dal. mi sędzia bodaj kilkanaście zlo
tych. -.- Oddawszy zatem po~eguauie 
państwu przjp.ł'aknjącemu, famiłiji ich 
i liczuemn dworowi, ja przy szabelce 
prostej' wsiadłem, na konia, odjechałem, 
i przybyłem do matki z równąjej i bra
ta, jak przedtem, pociechą. Jak pf(;
dko nadszedl czas otwarcia szkól po wa
kacyj ach, udałem się do Kalisza, gdzie 
dla przypomnienia sobie_ retoryki, s,fu_ 
chalem jej blisko rok. Pod nadeszle wa
kacyje, opórządzilem się po księsku i 
zabralem się do Gniezna, do semiuaryum 
na fundusz, gdzie gdy nie było bisku11a 
do święcenia, trzeba było pojechać do 
Lowicza: a że nie można być wtym iy -
cio bez przeciwności, zaraz jaich dozna
lem w początku biegu do mety mojej. 
Najęty koń w Griieznie w tę moję po
dró.Z tak był leniwy,. że się ledwo z 
miejsca chciał_ ruszyć. Ja tłukę, żgam, 
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biję ~zkapsk~ ·aż do zmordowan~a, a. on 
ledwie u ogi po~nosi:: ·Bźczęsciem Jiadjeż
dża mię chlopek 'Tlę wsi opactwa Łęnili
kiego, i1.'patrząc na ą1oje zniśżczeuie· .o:

wą ja:Z·dą; użalił się ua ~o/mną' kazał 

Ińi wsieŚĆ na swego konia, a Oil osfadł 
mego,„, I tak· przecież zawloklęm się 
do Kawe9zyna, dó dworu matki mojej 
zdupiiałej i l'zami zalanej, iem się tak 
źle wybrnł. Wypocząwszy tam sobie, 
poslala mię matka do Łowicza, g~zie 
stanąwszy, przyjąłem tons'urę i .mniejsze 
cztery święcenia (.minor.es ordines J od 
Trzcińskieg~, sufragana Gnieźnień~J;c.ie
go·, . a to roku pańskiego 1733. w kole
gijacie f.o":ickiej ._ .Podziękowawszy P. 
Bogu za te pierwsze znaki kaplansiwa, 
zabralęm się 11a po,\lro·t tąż samą drogą, 
i przybyleni do Guiezi1a . . .Jąłem· się 'iy
w·o. zac2!ętego semiriarymm,pndiX. Fran
ciszkiem Więckows.Kim profektem, któ
rego mogę nazywa~ ·smialo slugą boi)rm 
i człowi.ekiem świątąbliwym i uczonym. 

Za~awiłem ·:w ;~emiąarynm pod tY,m go
dl'.lym, przełożonym i nauczyc.ieJern, . ~ou
toot z młeszka1iia~ z wi~tuw, obbwią
ż~oiw se'!'inaryjsltjch' liez maj1'uiiiejszoj 
p.rzykr.o~.ci, ale ·z~łodyczą um~slu ise!·ca 
od . 1~: Wi:ześnia 17~3. do J~· hipca ro
ką 'l734ge:' A lubo. kapituła .Gn~eź.uień
s~a, pralaci i ~anonicy' mieli oko na mnie 
i chcieli mię przy ·katedrze utrzymać i 
na ten Koniec już mi tytul' do kapła1istwa 
zapi~~łi; Że jedtiak jeszcze mi l'at trzy do 
nie~o brakow~ło-„. p,osfauo yiJem. te. tl''l.J 

la.ta.ódłożyć na nauki, które by mię uczy
uily spo.so'bnlejszym .do słuieuia kościo
łowi. Jakoż w domu prz~z' wakacyje 
zal!ąwi~szj;'. udałem się ~o szli.o~ Kali
ski~h, . w których: przez .}at. ;t~ży ]~~rs 
filozoficzny tr~ktowatem, i .nai ósołmó
ści, w cichości ducha, obywałem się bez 
ro.zl'ywek i samej .tylko książki p~luowa
łem. W ciągu tych nauk, przejezdżając 
kanonicy Gnieźnieńscy przez Kalisz do 
dóbr kapituJnych Kamionki, zabr,ali mię 
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do niej z sobą dla jakiej w pisaniu po
mocy. T1·zymał na tenczas od kapituły 
te dobra Władysław Łubieński, kano
nik Gnieźnieński, przyszły arcybiskup i 
trzymal je kontraktem dzie1·zawy, przez 
lat dwanaście. \V tej to Kamionce, prze
bywa.I prałat teu ludzki i bardzo od oby„ 
wateli ziemi \iVielmlskiej szanowany. 
Pisał on w tenczas, dzieło wielkie w 
dwóch tomach intytuławane ,,Srviatwe 
w~zystkich czterech częściach, jeografi
cznie, i historycznie opisany etc.", i dzielo 
to ofiarował i przypisał Augustowi III., 
królowi Polskiemu. Nad którą to pra
cą zastaliśmy go; a gdym go na .ten
czas pierwszy raz obaczy I, i przypa
trzył się jego wielkiej po wadze, wspa
niałości i urodzie ~liczuej, zaraz o .nim 
i potem częstokroć rokowałem „ Pewny 
nasz Prymaś !" a teraz go zawsze nazy
wam i potomność moja nazywać powin
na ,,Mój Ptin; mój Promotor, mój Do
brodziej." Widzeńie to moje pierwsze o-

11 

soby jego, wystawiio mu ua pamięć pra
pradziada mego Macieja biskupa, . jak ón 
faniiliją Lubieńskich w Macieju pryma
sie i w 1Stanislawie liiskupie Plockim 
wyuiósl; więc wdzięcznym byp Pstro
k~ńskim· we mi1ie ·postanowił' byle mu 
do tego okazala się pora. · . Roku 17;J6. 
p<> uiezmien1ych ulewach i powodziach 
nastąpił przy głodek : i · zaraźliwy pr~y
morek. °"T owym czasie cmenta~ze 
napełnione były trupami, a plebani wy
starczy-ć~nie mogii yspou ' ać chorych 
umierających przy drogach, po chle

~~c~ ~' P8 tst<,>d~ł~.cl,1 la~ą g~zi~, ~' tu i 
owdzie. Wskrzeszałem w ·obie ducna 
kościelu~u-o, którym się w sen.iinaryum e . 
rilipojilem i ile mogłem wyprawiałem 
umierająćych ua· wieczność p1·zez akty 
wiary";- nadzieji, miłości i żalu .Ża grzechy, 
z kąd się zaraziłein 4 i raz-' cży dwa 
razy ledwiemi nie pi·zyszlo umrzeć. 
W tym·. wfaiuie 1. clzasie znajdowali . się 
w szkołach w Kaliszu dwaj paniczowie\ 

2 
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synowcowie Jana Lipskiego, ka1·dynala 
biskupa Krakowskiego, to jest: Michal' i 
Jgnacy, dziedzice dóbr Blaszkowskich. 
. Z tych ·dwoch .Michal, lubo na ten
czas dopiero piętuastoJetni, już byl' pro
boszczem kolegijaty Chockiej zprzy
czyny fuudacyji famiłiji Lipskich sobie 
służącej. PraJ'at ten młodziuchny bardzo 
-mię pokochał-i chciał mię mieć w tej swo
jej kolegiacie kanonikiem. 

, 
ROZDZIAŁ III. 

Promocyja autora na kanonika. 

.Otrzymaiem w rzeczy samej kanoniją 
w Choczu w roku 1736. Jeszczeje
duak w tedy uiemialem do kapłaństwa 
p1·zyzwojilych lat. Gdy te nadeszły, u
radowauy w duchu, Żem otrzymał kano

_niją w tej kolegijacie, o której to było 
ł'rzyslowie Że: „z kolegijaty Chockiejnaj
bliisz:a· droga do nibtt" zabralem się na 
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odebranie święcenia do Gniezna, gdzie 
u a kapłaństwo wyświęcony zostałem 
Powracąjąc z Gniezna, ściskal'.em głowy 
ludzi, jako kapłan nowy, i stanąwszy u 
matki w Kaweczyuie, zaproszony od 
pa11stwa Galeckfoh, starostwa Bydgow
skich, w ich kościele prymicyje moje, t9 
jest pierwszą msz~, odprawiłem. Po tych 
pie1·wiastkowych ceremonijach należal'o 
mi się zabierać do Chocza do kolegija
ty, i w niej od prawować obowiązki go
dności mojej.· Gdy jednak po śmierci 
Augnsta II. i obraniu Augusta III. dla 
zamieszek w ojczyźnie, fundusze . ka
pituty Chockiej upadły, a przeto nie by
ło z czego żyć przy kołegijacie, ka
zali mi konfratrowie radzić o sobie ista
rać się gdzie indziej o chleb, aż oto 
Stanisław Kożuchwski, czesnik Wie
luński, dal mi prezentę na plebaniją 

' w dobrach swojich, w Mokrzku. ByI 
ten pan wielki statysta, dawny konsy
Iarz króla Stanisława podczas emula":' 

2* 
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cyji o ko~onę z Augustem II. i sekretarz 
jego gabinetowy. On to konstytucyje 
korouue, na kształtHerburta, zebrali we 
wsi je . swojej- dziedz.icznej w Mokrz
ku - drukować kazał. A tak mając tę 
·prezentę jużnie do Gniezna, ale do Lo
wicza po iustytucyją jechać musiałem, 
abym się tam Potockiemu,. księciu pry
masowi zalecił. , Na drogę nie było pi~
niędzy, trudno je był(i zualeść ·w. domu 
matki · m(>jej, przecież znalaŻłem je · u 
moiej ciotki Pstrokoi1skiej. Ta pani 
pierwsza była 'i ostatnia z familiji moiej 
do poratowania mnie w potrzebie; bo mi 
pożyczyl'a · na d1·ogą tę :towicką czer
wouycJi zlt. pięc n:,i moją kartę, ale nie
mając z kąd ich oddać, mszami świętcmi 
wypłaci_łem się jej. 

W Łowiczu prymas·a i widzieć mi 
nie przyszło. A tak wziąwszy tylko z 
Łowickiego konsystorza komis na Wę
źyka, oficyjała Wieluńskiego, od niego 
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w Wieluniu na tę plebaniją Mokrzką 
wziąlem intromisyją. 
Obowiązkom mojim chciałem ile mo

glem zadosyć czy1iić, uie spuszczając 
sięnamojich wyręczników: kaza11iamie!.; 
walem, które pózniej, jako już z geniju
szem wieku teraźuiejszego niezgadza
jące się, wszystkie na ogi_eń - skazałem. 
W konfesyouale p.ow..inność m'Oją pełni..: 
Iem sluchania spowiedzi, i· nie odsyla
lem też do księży' kiedy ll}i dano znać 
do chorego, ale mia,lęm sopie za po)Vi~-

• 
no.ść i za ŻniwQ niel;>ieskie samemu nieocł, 
włocznie do . niega , poje,chać. : Trafiło 
mi sie 1·az w dzie1ł zaduszny-po.dczas 

• ~ • f • .... „ 

nocy bardzo ęie~mej i slotliwęj do oho. 
rego zaraz po pól'oncy jec~ać. s~~J1lł 
biały, ua którym ą~~op przewodnik. pP.
przedzaf, jedyną by.la mi latarnią; bo i'T 
uaczej uwiązłbym, był . g~zie' w bJocie, 
Trzeba było. z powrotem się pośpie~z.aó. 
dla zadusznego n'aboieństwa, c~ęgo, ty:m 
łatwiej pyło1 ~oka~a~, _ż.e . cl}.Jąpe~ ii;ipy-
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ślił się być- chorym. Do kościolaleni
stwo nie dało mu si,ę ruszyć; chciał 

mieć więc w domu kaplana mimo krwa
wą tej nocy porę, i:iie .ze by on go w ko
ściele zrialazł. , Bóg dal, że mię te11 
przypadek 11 z'myśJo'nego chorego nieu
czynił' zbyt bespiecznymw drugim przy
padku. Dają mi znać podQzas Jata w tern 
samem iniejscu, · gd~ie pop·rzedzający. 
Pytam się~ dawn1> zitchorował'? W czo
raj dopiero, bo jeszcze wczoraj kozy 
pasł. Przyszła mi myśl, czy nie tak bę• 
dzie chory, jak pierwszy'? Ale mi Bóg 
dal natchnienie wziąść z sobą i naj
świętszy sakrament i olej święty. Sia
dam więc na konia z tern wszystkiem. 
Z dyarnalika 11a k.oniu ·zaczynam pacie
rze mówić, powoli jadąc. Aż oto ude..;. 
rza mię ·myśl, żebym p·ośpieszal. Od
daję dyarnalik ludziom idącym do ko
ścioła ·, a sam pr~dszym ruchem jadę. 
Przyjeżdżam. Zsiadam z konia, do 
chałupy wchodzę -i widzę- chłopka sie-
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dzącego przy piecu rzeźwego, a przy
i1ajmuiej na pól tylko chorego. . Słu
cham go spowiedzi, ;komuniją, ' na ks,ztalt 
wiatyku daję, i gdy myślę .czy wfożyć 
olej · święty na niego, bom go widział 
rzeźwego),: uderza mię natchnienie, że
bym' mu · dał i ten ostatni sakrament, któ
rycó tyłkom mu dał, gdy w bawelnę ocie
ram rękę z ·oleju Sg! i spojrzę na cho_. 
rego, aż oto już nie żyje · „Jdźże dm:::o 
do nieba!"' r7..eknę1 a ja powrócile~ do 
kościoła na podziękowanie Bogu za ten 
zysk duchowny. - , 
- W tymże czasie umarł :braf mój Ję~ 
drzej, be'l. Żadnego majątku i zostawi! 
mi„ jako stryjowi, sy11ka Jdzefa, które
go .matka moja wziąwszy „ osiadła z nim 
wplebaniji,mojej, w l\'łokrzku, gdzie się . 
eh.ował póki go do Chocza, do sżkoly 
:{(ołegtiajy, ,iię, przenió~łem. Ta matka 
naśza była pełna. świ'!tobliwości: mo„ 
Cllitwą i postami_ żyla, •mk(?go w życiu 
śło:wem nie f!hraziłp; miała 'od: Boga da~ 



Ićczenia .. chorych, 01kilka _mil do siebie 
się uciekających, iprostemi wódkami. i 
mastykami, ·.które robila; chmury i na... 
w~lnice krnyiem śn; rozpędzała'? 

.P.od·czas posiadania mego plebaniji w 
Mokrzko; przybyła. tam z licznym bar
dżo dworem wielka bardzo pani, Żóu_a 
księcia na Ldbawicach, a potem Żóna 
Załuskiego;, kuchmistrz~ koronnęgo. 
· ;;Byla· ta 'pani in~ędży iła~ami, co do u„ 
rody; cud! a ·co dP, cnót, świąto'bliwości, 
dla wszystkićh przyk:lad1 i zwierścia
dlo ! i bawiła lat dwa w ~okrzko. Rad 
'byleni1 mieć 'i wi~iec tak godn'.ł para
fijaukę, . ale w _l{,r.ótc:e poteoi. przeniosłem 
się: <ua1 mieszkauie do- C:b-oć.~a; w przód 
jeil11ak ;kościol1!1oj pobłłemi.1posadzkę w 
nim '[fołożyłem, a w serP,ó, mojirn 'Zosta-r 
wiłem chęć przy:loż.enia się do reperacyji 
kdścioła tego, . jaki'Przyjdę d~ l"eps71ej 
for.tu ny, co też i:wykónałcin w r.~u litW. 

1i·l\fatka maja ikochaąa przeniosfa się d6 
córki swojej,f~a:mojej.siost11y; Katarzyny 

Święcickiej do.Swierczyńska, gdziejak 
~obie za~sze życzyła~ k.rótJ.rn. ua śmi~rć 
choTow.ać. Tak się.·stalo; bo.zach-oro„ 
wala 19t° Marca; 'w święto Śg!· ·Jr>~e.fa, 
kto remu tó patrouówi w ółta.rzu, w ko; 
śc.iele Mokrzkim laskami słynącemu; cale 
się poświęciła; a ~uia 25t«> Marca, w świę
to. zwiastowania l\laryji Panny, opatrzona 
sakramentami ss., przeuios.la się na nie
bi~skie życie.. Świę.ta matka niech się 
za mn~e modli. ·Pochowana w Rosprzy 
W, kościele parafijalnym. . 
. :Gdy po· krótkich w ójczyznie zanii~ 
sżkach po~ój żajaśnial, rz.araz tegoż ro: 
ku·l ,73:7 .zaciąłem mieBzkanie moje przJ 
kolegijaci~ Chockiej. 
-„ Kanonikowi tam dooliod11i na dzień nie 
pr~yo~q_d;u fylko złt. tr~y, a prałatom, 
jako ~to: dziekanowi "i,, kuśtos.zowi po 
złt. ~3r. gr~ 12. bez pieniąi'ka: SS\ tam je 
szdze pró"cz tego. dyst~ybucyje fondu
szow'e,, aniwersarze, i msze, ale za to 
mal o <to · na rok na osobę przychodzi; 
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Z tego prowentu żyć za grosz, żeby 
wystarczyły na dzień zlt. trzy, trżeba 
dobrej ekonomiji, aby się samo-czwart 
wyżywić: bo l>ez służącego, bez stan
greta, bez usłużenia do kuchni, nie moż
na się bylo obchodzić. Aleć o to wszy
stko myśl moja" nic się nie zatrudniała, 
bo zawsze byla n.a pogotowiu opatrz
ność Boska: ta mi dala -\vystarczać i 
na własnepotrzebyi na wychowanie sy
nowca mego i na matkę i na plebaniją mo
ją Mokrzką, o której powinnością moją 
bylo, nie zapominać. · Instrumente~ nie
poślednim tej opatrzno8ci byli dla mnie 
państwo Linowscy.· · . Miałem też oso
bliwsze łaski u ks~ędza kardynała Lip
skiego i Potockiego, wojewody Wołyń
skiego. Ten .pan tyle mial względu na 
tonie, że ·mi przez umyślnego posłańca, 
z Podol!ł do Chocza wyprawionego, o
fiarował jakie tylko mógl mieć w wiel
kich swojicb włościach najiepsze bene ... 
ficium, że mi się oświadczyl swojim ko-
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sztem .posłać mię do cudzych krajów. 
Ale tego dwojga 11i.e było woli Pana Bo
ga, żebym' przyjął, że ua ostatek ró
wnał mię . w afekcie swoj,im .;, dziećmi 
swojemi. O toż to byly opatrzności Bo
skiej drogi i sposoby do pomocy, 'rato
wauia mię Ża szczupły chleb, kt(\rym 
się p1·zy'kolegijacie Chockiej konteuto..; 
walem, a o promocyje 11ie dbalem. Mia
ł-em sobie zadosyć z kanonika na kusto
sza, a potem na dziekana postąpić. Sło
dyczą mi bylo, do chóru chodzić, do 
którego idąc raz do. dnia w adwent, spa
dtem z mostu ua rzekę zma1·zlą, ale w 
tenczas śniegiem pokrytą. Obroniony 
od szwanku ód anioła stróża, tyłkom się 
Btrząsnął. Nie wracalem się do domu, 
alem poszedJ' na powinność moją dQ ko
ścioła, tak łaskaBoskasłodzila mi wszy
stko, że przez wiele lai~ tej kolegi
jacie, nic mi się nie p,rzyk1·zylo, ani mi 
w. myśli postało miejsce to żmieniać. · 

Ale wracając się wyźej do pierwszych 



początkow osadzenia się mego przy ko"= 
legijacie. W pięć czy sześć lat z zagra
nicy powraca kochany, piękny, młody 
proboszcz, juz Gnieźnieński kanonik, 
ksiądz Lipski, zastaje 01i"w zdro·wilł do~ 
b1·ym stryja swego kardynal'aLipskiego 
w Kielcach; ale nieszczęśliwie w kilka 
nedziel doczekal się śmierci jego za
szłej na duiu Lutego 1146. Przybyle-
mu do Chocza, a odtąd Telemakowi te,
mu trzeba mi było być meutorem. He 
więc mogfem pomagalem mq_ rad.Jt, .kie~y 
się wyświęcił na kapfaństwo, a poteu1 
w lat dwa; czyli trzy, obranemu na vice 
P,ręzyde11cyjfg trybuualu koronnego po
niagaJem _piórem i pracą do wszystkie
go. mu potrzebnego dobra, nawet do pro
mocyji na opaotwo Lubińskie, którego 
d<?.stąpi'l po· skoi1czonej fuukcyji vice
prezydenckiej. . J z nie n_11niejszą mu 
szczerościa i P.rzywiąza'niem służyła~ 
kiedy póz~iej zostal prezydentem try~ 
bunalu, a nakóniec sekretarzem W~· 
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koromiym, a~ lubo już nie tak często jak 
·przed.tym go widywałem, z przyczyuy.po 
stąpienia mego z Chocza na Lówicką 
·kanoniją-, jednakże częstokroć p0rzeby
'wa'lem u i1iego, w interesach mu. poma
'gałem, z obopól.ną słodyczą i ukouteń
iówaniem.· Ta zaś uprzejrnaspóleczność 
nie rozerwami była az do jego śmierci 
zaszłej . w Lubieniu dnia 8g.!' Stycznia, 
roku 1780. Kochałem go dla niego sa
nego,- Hie d]a siebie; kochalem po p.rzy
jacielsku, nie po niewolniczemu; nie sta
ralem się o ·nic przez niego, a piogfom 
się starać ó koadJntoryją jego.opactwa~ 
i dobrze się tak stało: bo kiedy ua j)1-
stancyje pierwszyćh panów po1skfoh 
książe prymas Ostrowski trudzonym był 
do zapisania komuż-kolwiek koadjuto
ryji tegoz opactwa, znalazł do"godny k.a.
nal przezemnie· i za instrument mńie sobie 
wziął do dania tej koadjutoryji księdzu 
Kazimie•·zowi J~ipskiemu, sirchidyjakó
nowi kujawskiemu;jakoż czego wszyscy 
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dokazać nie mogli, stało się to dla ulie
go. On został koadjutorem; a mnie po
mieniony prymas został (jak listy jego 
do nmie świadczą) zą tę l'obotę obowią
zanym. A t~kie moje oderwani~ się od 
siebie samego, a przylgnienie do jego 
·dobra, ujmowało serce ku mnie Lipskie
go, oboźnego koronnego, stryja jego. 

Jeszcze tu o Choc·1,u powiedzieć mu
szę, ze temu miejscu winienem całą za
sadę losow mojich dalszych i dokończe
uie poniekąd mojego wychowania; bo w 
tej ci~zy, oddalonej od rozrywek i zgiel
ków, cały się przyłozyłem do uauk i do 
czytania książek, któl'e się w bibliotece 
tej kolegijaty znajdowały. Na nale
gania przyjaciol mojich wziąlem w ten
czas koadjutoryją kauoniji Kaliskiej od 
księdza Skoraszewskiego, już ośmdzie. 
siątletńiego sta1·ca. Niedlugo potem 
staruszek ten ustąpil mi tego miejsca, 
skoiwzywszy życie w roku t 75fi. 

Rokiem przed tą jego śmiercią, gdy 

o I / 
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przez funduszową wies owej kanoniji 
przeje·żdżałem, podobało się Bogu za
prawić gorzkością te moją koadjutoryją., 
bo w Krzywinie na Piekl'ach (miejscu 
tak nazwanem,) konie mi się zbiegały, 
wozicie! i służący z kolaski pospadali, 
a potluczeui, niemogąc się z miejsca ru
szyć, gwałtu! rat.a! wo fali. Ja, tak dla 
poradzenia sobie, wyskoczylem z niej, 
ale nieszczęśliwie; bom nogę lewą nad 
samą kostką zl'amat, a kouie w czwał po
leciały i ostaje, lub więcej, na krzaku 
zatrzymały się z kolaską. Leżę na zie
mi skaleczony, bez ratunku, sluiący i 
woźnica mój gdzieś za mną jęcza. U
słyszałem przecie ludzi rąbiących w 
krzewinie cłJróst, ze wsi Pi~tku; Krzy
czę, gwaltu! Ratujcie mnie! naprzod bot, 
w którym złamane piszczele dwie dziu
ry zrobiły, ściągnijcie z nogi! Ściągueli
szukajcie koni z kolaską! Znaleźli i 
przyprowadzili: Wsadźcie mię na kola
ską! · W sadzili. - Wie.źcie mię dla p1·ę-
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k.oaci choć pruz pola do Statvis~yna (bo 
to było w granicach miasta tegoż:)' Za
wieźli dobrzy Judzie pluszczącego krwią 
kalekę w tej umysłu przytoa!lności, że 
jadąc 'odmówiłem pacierze moje na pa
mięć i zlozyli mię w karczemie Sta~i
szyńsk'iej. ·Uwiadomiony o tem P. Zo
łądkowski z 1-'ipego zaraz' do mnie przy
.biega, felczer żyd, czech zawołany, przy
chodzi, u~łada koście połamane, p'oroz
-chodzoue; tak, że jak by w jakim worku 
strząsujoue, klekotały; wsadza w łcipki 
nogę i tak z laski Boski.ej robi wszy
stko . doskouale' ie temu pierwszemu 
opatrzeniu ocalenie tej nogi przyznaję. 

Szwank te11 . stał się w Sobotę przed 
S. Trójcą . . Nazajutrz rano dwuch ka
planow od tamlejszego . kościoła na_wie
dzają mię. Zapomniałem, co to jest za 
dzień dzisiejszy; pytaii1 i~h się, cóż ~o 
wczoraj było'.'? bo' niię tak maligna całą 
noc piekła, że ini · się zdawało cale ja 
kobym w ogniach .czysćowyh · oil wie-
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lu lat gorzał. W 'ten sam dzień S. Trój-
' . cy od rana, przyjeżdża pan · ·zołądkó'.L 

wski, kl'adą· mię na.wóz ciert1iem wylo
zony i piernatami, ,żebym się riie strz:isl, 
i'1składają "r Lipym, we dworze, gdzie 
byłem bez wszelkiego bólu i łagodnie 
opatrowany ·od wsponmio;iego żydka, ,a 
po wzmoct)ieniu nogi, w niedŻiel dwie, 
przybyli z Chocza ludzie, i na wielkiem 
łóżku przenie~łi mię . rękami swemi do 
Chocza, gdzie w pare' tygodni wyzdro
wiałem. Całuję rękę Boską, która mię 
wychlostala na kościach mojich i na nich 
mię uzdrowiła,' uma1;twiła i ożywiła. 

Objąwszy zawakowaną z funduszem 
kanoniją roku 1756., puściłem wieś 'jej 
f?nduszową Gazewo w'dzierzawe. panu 
Zolądkowskiemu, z której' mi ·co rocznie 
pl'acil po 'tysiącu zf oych, za które iuo
glem przecie, przez lat1 dziewięć pose
syji jego wypłacić się ż 1\iektórych dłuż
ków, ~tóre bylem zaciągnął, ~Żyć przy
stojnie. Az tu dowiadaję się o bracie 

3 
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JJłOjim rodzonymFrańciszku,. Q którym ta 
jest· rzecz. 

Brat ten we dwie lecie po oddaniu 
mnie sędziemu Michaiowskiemn zaleco
ny był Małachowskiemu krajczemu Wmu 
koronnemu dla polotu i fortuny, u któ
rego bawił' aż do jego śmierci; potem 
zaśnie~iadomonam było, gdzie się znaj
dował': bo przez wiele lat żadu ej o so
bie nie byl dal wiadomosci~ tak dalece, 
żeśmy go mieli już za umarłego. Szczę-. 
ściem dla uiego~ już to od Jat czterech 
bawiąc przy kochauym pauie mojim księ
ciu prymasie Łubienskim, roku 1765 
dowiaduję się od kapłana, że mój brat 
żyje. · Niedowierzam mu: „ Tak jest'' od 
rzeka: to brat WPana, boś mu podobny: 
=A gdzie mieszka?= W tlj, a tej iosi; 
w ziemiMa~owieckiej = W jakim jest sta
nie? = W bie,dnym. Ma Żonę i dzieci, 
ale posesyji żadnej niema, tylk9 siedzi ko
morą." \iVestchnąJem ua taką brata IJie
dolę i napisałem przez tegoż kaplana do 
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niego bilet„ ahy do Warszawy przyje
chał. Stawil się. Poznaję, · że brat. 
Powiada mi, że ma żonęFrańciszkęGo-

' styńską: już ma z nią troje dzieci, ale 
) posagu nic. Nie miałem l\lU co dać, bom 
; r r 'ę ~ ' 

sam Lyl potrzebujący; alem go z pocie-
chą odsiebie e~spedyjowal, gdymmuka
zał na Str' Jan w Kaliskie przybywać, 
dla odebrania w dzierzawę swoję, wio
skę moją Gazowo, do kanoi1iji Kaliskiej 
należącą. ' Przybył nie· zawodnie i po 
skończonej dżierżawie przez pana Że)!., 
lądkowskiego już teraz lat dwadzieś·cia 
i trzy posiada w pokoju tę wioskę: Nad
tym artykułem zastanawiam się. , Czyli 
mał'o miałem domyśli'? Natenczas, kiedy 
pusto było w kieszeni, trzeba było radzić 
o synowcu Józefie i o bracieFrańciszku 
z zóną i dziećmi, 'Ale Bog miłosierny 
wszystko opatrzył. -

Postępuję teraz do Łowicza. P~n mój, 
książe prymas Lubieński, tylko trzy razy 
mnie widział". .pi~1:wszy. raz,. jak wy-

3. 
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żej i1amie.11ilem \V Kamionce; drngi raz, 
jak przejeż~żal ·do Chocza; a trzeci raz, 
jak p,0 arcybiskupstwie Lwowskiem po
siąpit na arcybiskupstwo Guieiuie1l.skie. 

:ROŹ„Z~.Lll .VI. 

Dalsza. promocyj a. 

. Skoro zawakowała po Jmć Kś. A we
dyku, kanouiku Guieznieńskim kano1~ija 
Łowicka, tak· zaraz pamiętny i dobro
tlhvy ksiąze prymas Lubieński konfe
rował mi ją niewiadome!nu o zawako
wariiu j~. Ode~rawszy nominacyją,!Jlo
ję, osiadlem wŁowiczu, a często prze~ 
łtywając u dworu, przykładałem usilnego 
s(;;1.ra11ia, abyn1 pana mego·dobrego mnie
mania o mnie, uiezawiódł. Postauowi<?łlY 
delegatem Curiae P1:imatialis, oprócz sę
dziowskiej wl'adzy sprawowania (któ
rego jakem mógl unikałem, ·sam będąc 
wart sądu) · wsżystkie iuue części pole
copego m~ 1.ir.Żędu,sprawowałem. 
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Posiadaną. tę kauoniją około pięciu bli
sko lat, na samo s_Kinienie· pana inojego 
bez najmniejszego mi mnie nalegani~,: ·u

stąpiłem cbętuie kapelanowi jego; "fi· 
Szeliskiemul767. roku. W trakci~po 
sesyj i mojej kanoniji Łowickiej, dał mi 
pan mój z prezenty:-; królewskiej probo
stwo Konińskie, ale gdy mi ciężarem 
bylo dla powinności pleba1l.skich, wjęc 
zaraz we dwie Jecie, wy~ep'erówawszy 
pierwej kościol', rezygnowałem je bez 
wiedzy uawet pana mojego. . . ; 

Nadeszla ostatnia epoka promocyji 
mojej, do której mię Boska opatrzność 
pr!Zeżnaczył~, a której' k~su wymie-
1'.Zonego już s~ę uiegodziło przestąpić: 
roku 1765° nie zabiegającemu, uie~pr~ 
s~ącemu, uiespodziewaj~cemu się'i1awet 
i uie przytonmeinu., dal' mi m6j p~t 1 ka.: 
nori1ją G11ieźnie11sk.ą: • W ki·Ótce rlazna
czył mię . Wi7iytatorem je1~eraJriyir1 archi!.. 
dyjakonatu Gnieźnieńskiego, 1 który zRl. 
raz wizytować zacząłem. A k:fa Visifłi':.. 
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tionis w tomie wielkim in at·chiwo Ca
pitularii pote1ń zt..,żyłem; od dalszych 
wizyt, przeszkodzi.la mi vice-prze·zyden
cyja tvyb\!1ialu kbrouuego' na którą o
brany zostalem pod ·łaską marszałkow

ską .Anh?1iiego Mała~owskiego, kanc
lerza wówczas •Wtt!!.korouego. · 

. . 
I , . ł 

ROZDZIAŁ· V. 
I ' 

J ' 

. Urzędowanie w trybunale -ko
J 

'i° f 
ronnym. 

>·Nie spodziewałe.m się wcale. zaszczy-
iu, który mię spotka.I. Książe, pan mój, 
z dyskrecyji n•d męjim 11iedostkieUJ 
niec~,ęia.ł mię je~zcz~ tak prędko ua tak 
wielk,~e ekspensa wyciągać. A leć ta 
opatrzność Boska, która polnelilije przy
o-dz,iewa i ptastw?. powiętrzue Żjwi, za
raz )Vi ;iym ~;,tzie w;szystko· mi dala, cze
gom '"potrzebował do utl'zymowauia si~ 
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na tej funkcyji. Bo najprzód tego sa
mego czasu zawakowała kar.ionija ~osyć 
intratna k1olegijaty Ś'g! Jerzego. Po tę 
prebendę leciały w cz wał, jedne tło dwą~ 
ru, drugie do prymasa, sztafety, które 
konfratrowie moji powysyłali. Tym..: 
czasem nmie" niegodnemu,. nieod_ważają
cemu się i prosić o i1ię, książe, pan mój, 
prezeutę od króla przysłał': z tern wię
kszem podziwieniem, Że jedna ·z.tych cu
dzyc~ powysyłanych sztafet, ekspedy
cyją mi na to przywiozła; co w za
zdrosnych niechęć, w przyjaciolach zaś 
mojich sprawi.to pociechę. · 

Do tej tak znacznej pomocy na trjr
bunal przyby!o mi inuyp h wiei~.. K~~ąże, 
pan mój, śpiżarnią II!óJą zbogacil i ·P~:
wnicę opatrzył. Dal mi i pięnię~~y ;· a 

• ' • • . I przeciez JR ~1ę te!11u dobremu panu mo-
jemu o nic, a nic nigdy nie d.oprasz~. 

Od niojej krwi żadnego wspomożęnia 
nie miałem, a jednak niczego minie bra
kowa.Io. Obchodzilem się jakem·•ógl 
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ochr:ónnie, ·.ale bo tez mieliśmy marsz.al
k'!- .trybónału· najłudciejszego i uajwspa
nial§zeg.o. Jed1ia~Że i mój stolik nie od
bywał się cod~ień bez kił~u osób. Ludź
mi» też nie .zaprzątałem się; dosyć mi 
byl9 do potrzeby i. wygody jeden ksiądz, 
jeąen asystent,. dwoch lokaj i; jeden haj
d~k, jeden kucharz i dwóch stangretów. 
~ pacyjenta„ pana„zuacznego, raz tylko 
na·kolacyji bylem·; u żadnego więcej ni
g~y; nie postałem. · Od balów i asam
bló.w, jak od p,o.wietn.a uciekałem. O ko
lieznosci , przY.pa~a.jące w czasie funk
cyji mojej w . ~io-tN~(9wie te są zuako-
uątsze : · ·. 1 • ' 1.. , · 

··~ '11!10 . Że mi"{f t:&\>u~.~r ·~~zcił .delega

~YJ~~o:w ąrsząw_f. ~·dkr~Ia. z ~~kogn~-
cy:ią:zwyczajnll. 1' \ " l 
„,yll ~·! ' ',~ I\' ,., 

2~~ .. ż~ prz.ez; niedz~el dziesięć, )"" nie{ 
przytom"'Q~ę.i p_r,~~y.~euta, ; ~iędzi~łe1ń 
PJ.:ZY Jq·s,żu-r · - ; . L 

~~u0 Zę s(ę krwią n"ie ebJał nikt ·źamojej 
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(i- tak so)>ie .źyczy Iem) funkcyj i, a j~i 
prawie· przygoto'}'any miecz na ~~rk ?"
hwiiliónego od.wróciłem z takowej przy-

„' \. . • . ~ •.• czyny.: . . " 
· Dysydent, żołnierz z garnizoną:asy
stującego trybunałowi, na gospodżie tań
cując · podpily '. z dobytym i ·~ynies~ó
nym pałłl-sŻem; zawadził. ~1im o sznurek, 
na którym· wisiala lampa gąrejąca przed 
obrazem Maryji );>.,:i. .oberwał. Na od
głos tego: traf miku wrzawa w . Piotrko
wie. Biorą.żołnierza ąo kurdygardy, do,... 
dają, że nawet obraz ten, pala~~ęń1 prze• 
bil, i zaraz sądzą przed .inkwizycSJa.mi 
i d_ekretują '"Uciąć m:u glowę!t' Deputaci 
wszys<?y niemal przez zarliwość ku wie
rże;, ~ty~ samym ,brzmią echem. Oto 
h:eretyk! oto bluinterca! oto św'lętokradt
cci ! -· · uoląć . łeb takiemtt niegodnikotoi. 
Stójmy.! panowie, .m<)~ięja:; mówi ?-emną 
sam jedei1 P,. marszałek. ' Przypadki złe 
najcnotliwszym się trafiają: ·nie trzeba 
je miecza zbrodnie, śmierci godne; lam-
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pyupadek od obrazu, z przyczyny prze
ciętego· sżuurka od wywijającego pała
szem żołdaka, sam~mu p1zyp"adk9:wi, al
bo raczej nieostrożności jego przyvisać 
należy: dziura zrobiona w obrazie ·u
sprawiedliwia obwinionego żołnierza:, bo 
się oka~uje, że nie jest ś~ieża, uie jest 
teraz zrobioi1a, ·ale pewno kiedyś. Za
cóz tu p~tępiać · uiewinnegc;> '? . Taka i 
dalsza remonstracyj~ . przemogl~ niedy
skretna żarliwość. Zol11ierż od śmierci - . 
zostal wolnym, tylko ukarany za plo-
choś.ć i pijaństwo. . 
·i· 4~0 I to warto jest noty. Dama z i
mienia godna, , z . fortuny b.ogata, męża 
(przepuszczam .uazwiskowi) jes~cze 
n•ająca., na sprawę męiowską przyjeż
dża na -, ti:ybunał 1.i siedzi . blisko 1. ć~ier6 
roku w , :P,iotrkowie. U1 niej" kompan'ije, 
kolacyje, · prze~jadywania , po cały~h no
cach , deputatow, palestr.y i mlodzi. 
Mało dlauiej pyf.o wiua. zPłotr.kowsk~ch 
piwuic; trzeba je byto sprow.adzać ·z 
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W arsżawy stema butelkami; a każda po 
dukacie! Słyszę o tern wszystkiem: prze
to kiedy mię wizytowała częSf~, zaw
sze jązimno przyjmowalem; i zaraz prę
.dko oą siebie zbywanej da~alem dowy
rozumieuia: że niepotrzebnie w Piotrko
wie wysiaduje przeciwko pi·awti zaka
zującemu damom przemieszkiwać~ try
bunalacl1; że męża ekspens:imi swemiui
szczy, mlódŻ psuje i i. t. d., i ie, choć 
jej tu uie będzie, niech pewna będzie 
wygranej, jeżeli ma dobrą sprawę, któ
rą intentowala ta P!lni z mężem pewne
mu wysokiemu pratalowi, a który spo
dziewany był z~stać przyszl'ym·pryma
sem (jakóż zosfał). To zas samo, w 
myśli tej pani i do ·niej przywiąza1iych 
trybunalistow, podejrzanym mię czyniło, 
że bardziej-za stróną prałata, niżeli za 
stróuą jej będę trzymal. Pomnozyło jej 
podejrzenia o mnie, kiedy wzywany od 
wielu k~legow, niechcialem jej- odwie„ 
_dzić.. A tym bardziej jeszcze z nastę-
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pąjącej przyczyny. Przed odjazdem 
prezyde1ita z Piotrkowa; z liczuąkompa
niją znajdowała się też ta pani u niego na 
traktamencie. ·Powstawali nie rychto od 
stołu, po którym, jedni tę, iusi inne przed
sięwzięli zabawy. Prezydent przyna
glił mnie, abym ją kartami zabawił. Sie
dJiśmy u stolika. · Pani dobywa trzos du
katów; 1oż ija. Stawia zaraz nagle ca
lego dukata. Ja mówię:. z1iaczmy się te
raz mar kani „, a po grze skoi1czouej po
rachujemy się. Gramy zatem. Pani ta, 
graczka wielka.,: czy to przez uiei-;zczę, 
ście, ęzyli też · (com bardziej rozumial'), 
żeby-mię sposo:hem politycznym: do spra
wy swojej ujęla i skorumpo\vała, zna
cz1~ie . do'muie, gry nieumiejętnego, prze
graje"'·.a jak czas ·przys~edł 11uszenia się 
od stolika, rachuje kupkę marliow prze:. 
iJemną lezących, do.by~a ·_trzos~ z du
katąmi, liczy i przypłaca mi wygranę po
diug r~cl,irinku'marków. Odsuwamjejna
powrotpieniądze; 11iowi:1c seryj o: „Ma-
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dame, sędZ!ia ·z pacyjentami, grać nigdy 
o pieniądze nie powinien: gr alem z nią o. 
marki, a nie o zloto, . więc jako stvoje od
bierz. Zawstydzouą w suspicyji o mi1ie 
zosta'1\1iłem, że jej sprawie będę .przeci

wnym; alećsię omyliła. Odjechał pr~zy
deut, sprawa pod mojim krzyżem przy
pada: po induktach i koukluzyji uzuałem 
ua mojim sumieniu sprawę tej pani bar
dzo sprawiedliwą; i gdy jako pierwszy 
zaczynam notować, wszyscy deputaci 
uadstawiali z ciekawością uszu, aż u
słyszeli pr~~gra1ią owego . wielkieg.o 
pralata, a wygraną tej pani i za zdaniem 
mojem wszyscy poszli. Ukoitteutowa
ua paui; przychodzi do mnie; dziękuje 

za wygraną, i usłyszała ' Ila poieg11a11ie 
te, k,~óre prźe·d sprawą wzięła 'odemuie, 
uallc~ki. \ · · 

' " ' 

, 5~0 ·I to się:wtryb~malest~J~. 6.iiSk\lpa 
seQatQra , przypadła spraWil 'ft. ziemiani-
11~1q. ' 1~glega nH)j ducłwwuy, dep ut.at z 
pe'w-1\ej k~pituły, bardz~ _;1a~nuie ualegal, 
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abym mu pre7.ydowa11ia ustąpił, chcąo 
sobie zaslugę uczynić u tego biskupa 
przeż wygraiH! dJa niego, którą sobie 
obiecywaf pewuą. Ustąpiłem krzyia na
trętowi. Przegrał sprawę st·omotnie, 11ie 
żeby zla byla biskupia, ale, że zaufa
nie o sobie i humor prezydującego, od- ' 
ra.zilo kolego w depulatow od zdań swo
jich za nim. Strofowafoby mię było 
sumieuie o miejsca ustąpienie, za któ
rym dobrej sprawy przegrana nastąpila, 
gdyby mię dobra inteucyja nie uspra
wiedliwiła. Inne wartujące pamięci 
szczególności nie .zaszly za muie w 
Piotrkowie. 

O tem jednak zapomnieć jeszcze nie 
powinienem, Że Ci> Boska dobroć po
wszechnie ze wzystkierui ludźmi zwy
kła czynić, że kiedy kogo powołuje na 
jaki urząd, nadaje mu laski do sprawo
wania jego, tak i mnie niegodnemu, trwo
żącemu się przyjąć tę go du ość, opatrzy
ła to, żem ją wyprowadził bez zaws'ty-
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dzenia się. Już mi obranemu na ten try
buual, książe, pan mój, dawał jenerałne 
oficyjalistwo Gnieźnieńskie i na nie już 
rozkazal pisać w kance]aryji swojej in
strument. Ta wola prymacyjalna byla 
piorunem na mnie lękającego się zawsze 
sędziowskiej władzy w najdelikatuiej
sżym punkcie sumnienia, a to w spra
wach rozwodowych, które już na ten
czas wszczynały się i mordowaly sądy 
i trybunały duchowne; substancyjeszla
checkie niszczyly; swiętokradztwa w 
sakrament malż·eński wprowadzały, i 
drogę bitą na potępienie piekielne toro
wały, a to z samej i jedy11ej przyczyny 
bezecnych i skażonych kobiet: bo mę ... 
żowie prawie nig·dy, a jeżeli kiedy któ
ry, to ledwie setny mąż i to nie tak pro
mowowal, jako bardziej, iż musiał po
błażać na taki niegodziwy rozwód zlej 
żónie swojej. A to powietrze zajęlo się 
naypićrwej w wysokich familijach; od 
nich zaraziły się damy godne ziemiań-
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skie; na ostatek to· ' złe po~tąpifo do 
miast 1wiełkich ' i ma.lych, a i1a\v;et .do ·u
bogicli chat. · Więc f1·\c\To'Żąc się ·być ar
biJrem takowych sporów, wymawiałem 
się p~uu mojemu od tego jeneralnego o
fi.cyjalistw~ i wr.escie ' odsunąlem się od 
łli~go. Niewiem czy politycznie? lionie 
czekając na instrument z · ka11celaryji, 
wsiadłem do powozu i takinówiąc, ucie
klem z Skieruiewfo; - · 
. · W krótce potem, ur.nad p~n :mój, P!'Y"· 
mas Łubiński . . Śniierć jego byl'a Cłla oj
czyzny tragicz'ua: bo ·ie1~ pan mój, gdy
by byl' jeszcze pożył, byłby moze,· prz.y 
pomocyBoskiej, przeszkodził rozbiorowi 
polski. . Była · dla ~apituly' Gnieiniei1-
skiej szkodliwa': bo teri szczodrobliwy 
na kościoły dawca, · dokoi1cz'yłby był 
fabryki kościoła swego Gnieżnieńskie
go; a dla mni~ opłakana:· bo był i jest, 
póki żyję. mojim "dobroczyńcą, a stalo się 
to dnia 21. Czerwca, roku 1767. że s_ię 
w Warszawie p1·zeuiósl ua wieczne iy-
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cie dla odbierania nieśmiertelnej uadgro
dy za zasługi, które dla.Boga, kościoła 
i ojczyzny poświęcał w całyni życiu 

dobry ten kapłan, dobry urzęd11ik, dobry 
arcybiskup. Zyl'. lat 6_4rJ. 

, 
ROZDZIAŁ VI. 

O Prymasie Łubie{iskim. 

Pan ten mój po 1lankach mniejszycb 
w ojczyźuie odbytych, polerowal rozpm 
swój w Rzymie, zwiedzil'. cale W.fo
chy, Francyjl'!, ~olandyją, BeJgiją i 
państwa Njemieckie; · m~jf językami, 
wl'.oskim, francuskim, · 11ie1i1iecki111, tak 
dobrze,jaklaci1łskim 1 ojczystym. Se110-
lastykiem będąc Krakowskim ·i kano11i
kiemG11ieźuie11skim, byl z kapituły Kra
kowskiej deputatem na trybunał koronny. 
V\r ziął potem dziekaniją Guieźnie1iską, 
którn po posti}pieniu swojem na arcybi
skupst-\vo Lwowskie, dostała się imieu-

4 
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ujkowijego Maciejowi. Preheudt; za~ fa
milijną w katedrze Guieźnieńskiej odre
zygnowal Stefanowi, synowcowi swe
mu. Dalej potem, skoro poznano talenta 
pana tego, książe kardynał Lipski, biskup 
Krakowski, zalecil' go Augustowi Ili. ua 
pisarstwo koronne, które otrzymawszy 
ciągle m~eszkal przy boku królewskim 
w Dreźnie, a to na w Jasnym swojim ko
szcie, ·oprócz stancyji, drew i małego 
suplementu na kancelaryją. Zastępo
wał uiemal wszystkich w pracach mi
nisteryjaluych kanclerza i podkanclerze
go, co by lo go powinno posuną~ ~ne.t? . 
albo na biskupstwo, albo do mmeJszeJ 
pieczęci: a p1·zecie i tę pieczęć wźjąl 
przed nim Wodzicki, dziekan i oficyjal 
Krakowski . 

. Przeciei uadszed.ł potem czas do nad
grod y jego, w kto rej został promowowa
uy od króla na arcybiskupstwo Lwow
skie, i zaraz w drugim roku na godność 
prymacyjalną~ Tu uważam trzy łaski, 
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czyli przywifej~: otf B6ga, famllij~"Łu
bier'rskich, szczególniej nadane. -· . . . . ' 
1~0- Ze z dumu 'tege dwóch było pry-

masów, to ·iest: Maciej i Wladsław, 
o którym m6wię. · . 

211_.o Że o bad w~ , Ł~bieńscy' · krófow 
Polskich na tfon korisekrowali. Maciej 
Jaua Kaźmierza, a Wladyslaw, ~taui-
sl'awa. · -

3t~0Że obad"wa prymasowie: Enb~eń
scy, rzadkim przywilejerit niedozwof~·-: 
uym nawet Dawidowi, ~rólowi ·,w Jero-J. 
zolimie, stali się jak by fundaforatni ko-

. ściola swego metropo1italn~go Gnie
źnieńskiego. Pierwszy po zgorzeniu je-

. J go za Baranowskiego prymasa, i d~·u'gi 
pO' takimie' przypadku.' Tak' tym d~o
ma prymasom możr1a p~zypisać'fó, c-0 po. 
o'd~budowauiu Rzymu jednemu ce~arźowi 
przyznaje hist-o ryja: ,;J.fom:am lateri'tiam 
reperit marmoream feci~. " . 

Czyny zaś pana mojego, księcia Wła
dysla\\'a, są' te: 

-
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. Im0190 ,doP.obożn~~ci, co dzień p,rawie, 
choć w skolatanem zdrowiu, m-szą ś. w . 

kapl~cy swojeJ pałacowej, odprawiaJ'. 
Q~ęstc:>kroć· Jdel'.yków na · kapłaiistwo 
poświęcal; każdego roku· rekol~kcyje 
święte czyuil. , 

1 2'!_0 ~o Ao rządów duchownych,- tro- · 
skliwię ~~ę staral, aby w gumnie ko
ścielnem odłąc·zano ple~y od dobr~go . 
ziarna, i oiłJ>ieranp ple~anije niegodnym, 
a doP,rJ.m je ;~awano. Zadnego ua bene
ficiuąi cum cura animarum nie iostytuo-

, ' I 

wano; .alb<,> rzadko kogo, pokąd go sam 
, p_rymas każącego nieslyszał, a to o mi::. · 
lośpi Boga i .o milości bliźuiego; tak ta 
najpierwsza chrzescijańska cnota ujmo- · 
wala serce tego dobrego arcypasterza. 
• , .3V.? Co qo)l~e_cz~pospolitej, wiernyn1 . 
JeJ byl na .w~zystk1ch stopniach godno ... 
śc~ swoji9h. Nie uńik~- żadnych pubJi.,. 
cznych rad i sejmów. 

Dyl w~.2:ięczny~, .~iiugustowi III~u, że · 
go na prymacyjalną god.noś_ć wyniósł, 

F~miłiją _ teg-0 dohrego··~róla i · świątłJ
bliwej królowej ba,rdzo · f :przy~iązni~ 
kochal; a jeżeli synów! Ich; ··królewi
czowi Karoiowi, ~ósi:!g,nien~e- k~ię~itwa 
~u~lauckiego nie pó~iod~o się, to samej 
tylko prz.emoćy_obcegó. dw'o~u preyżn.ać 
należy. Famiłji Pol;iatowskicb, pó~inie~.:. 
c~v\ugusta, di.:ogi .. Cló troiło ułat~il· ku ,.. ' . . ' ' . ' ' . ' 
obywate~om był_l';ldz~i. '·s,lys;iał~tn' raz 
z u~t jego _godne prymas~ słoiV~; które 
pow,i~d~ial ziemiauiiio'wi JJie,; ~ęd~ceinu 

~ 1;i:.gó na ~bj~dz!~ p;rżez·j,~~~~}~i~śm~~- . 
~ ~~c ~ . P lf'Tl:ie br.acie i Stól prym7.isoski ieft 
stM ~la . szlachty; . ; '.I! . ,' ' " ' I " 

_. ~t°. ·co __ do fabry~ --~o'ściełńycli_, Ża~~ń 
prymas tyf e 1iie z ro bil,: co te11Pan m'ąj~ 
~o. n~ kościol s.w?j · ~.11i~ź11i~ńsfti.s;~go~ 
~ząfy, na 1~~p·era~yją jego wydaf som~ 
zlt. pols~ . . 190 359.„. • · :i · • · ·,f • 

" ' ' ~• J ~ .,. • • I „ ~ 

„~a, tr~ 1iie dosfc: ; · "ęy'l .ienjau:·. oj 
w p1;z~~ kauoni~ie~ ; : p9f~~n _·lłzie~attein. 
'f ~atedr_z~ 'Gniei:1i~iisJ.ą€j"p'rze.z lat 33. 
więc ten najlepsży z pryn:iiłs'ów niby żołd 



J~by jakiś harącz za kaidy rók posia
yąiit:g~ w niej sialu~, p-0 ty~~ącu zło
.tycli ·4?d~~ł kiecjy ~lt. pol. 33,000. na -:e
,pera.cyjąjej przez ·te~lament zapisał. N~ 
~opa ~1a wysłużo,ny((h lrnplflnów w Lo
~Yj!'.tl'll :.Illa~~ryj~y, kiQrnnaście tysi~cy 
z}t .. k~o ztuiące, zQstawil. . · 
- li" I i-I r 1 !) . 1 

, rDru'k,arni, tak wiel~ ekspedycyjom 
~rymaJ~j;i)n.ym P?tr~e~~1ej, pra'Yie u,igdy 
11je bywa.Io; bo tyllw razjedenzaKarn
f pws~ł~go pryµiasa. Vf Łowiczu się po:. 
k.azala Cjakęm czytał w książeczce ht 
-~.J ' ) , 

:R.~~WP. ~~ dę C~ib~ęi M~r~libns t?'"Żę 
Cł'rukowanej), ale pan mój'cP.,cąq być ~f>-
~fV public~?e.mQ użytępz.uym, druk~rni~ 
~ilka~fiesiąt tl~ięcy koęztując;:ą, do ~Q-
!v;cza z'prow~dzil. · 

Roźciągn;łł dqbroilziejstwa swoje do 
kolegijat:'· Lo,vieckiej, Łęczyckiej i 
F•1i~jo1"s~iej. . Ko~egijata także Łuska, 
)f .Jtór~J za mlodu jeszcze był na pro
bostwie infulackiem, uczula laski jego. 
• ' I 

°f.Pf{łftJalpe tąk~ł' ~ościoł,r ~ dobrac~ 
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prymacyjaluych,jedne poposta~ial, dru
gie reperował i koś~ioł w Opatówku 
}Jrzyozdobil, ua pamiątkę pochowanych 
,tam zwłoków matki;swojej; gród wLo
wiczu, aia sejmie wyrobił, żeby pryma
cyjal11a prerngatywa miala w stolicy 
swojej gdzie czynić tranzakcyją, nie 
szarzając się po kaucelaryjacł1 iuszych. 

A co należy do utrzymauia dóbr pry
macyjaluych, byl w nich najłaskawszym 
dla poddanych, tlie tak panem, jak ojcem. 
Aby sfochać ich skarg, wyjeż-dżal wie
czorami w pole często, niby dla agita
cyji, a to bylo dla poddanych, jak mi 
się raz zwierzył'; 'bo mię. brat z s.obą 
do karety. „Dla tego tak toyjeżdżam, ze
bym odbierał zażalenie od ub~stwa; bo 

. " ich podobno nie dopuszczają do mnie. 
Co, się zaś tycze ubogich i promocyj i, 

wszystko w tym punkcie zamknę, gdy 
powiem: Że ~osyć bylo jak prz~po
wie8ć uiesie, klamki się pałacu Jego 
chwycić · żeby zuaJeść opatrzenie na ' . 
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przyszle swoje Życie. O jakże dobrze 
było slużyć temu pauo ! Laski zaś je
go ku mnie tą całą historyją opowiadam i 
ogloszę i obowiązuję rnojich następców, 
.aby zasiągnąwszy wiadomości z ręko
pisoiów, które się po tym panie pozo

. śtaly w bibliotece wnuka jego Felixa, 
starosty Nakielskiego w Szczytnikach 
.ulo?,yli historyją ~zyuuości jego, a oso
bliwie po~czas bezkrólc"'.ia. Oby to 
~zielo stalo się godne · _mojej wdzit
.czności za · ebrane od niego dobro- ' 
dziejstwa! 

, 
BOZDZIA:t. VII. 

(j ~anclerzu Mlodz.iejotvsklm. 

Powinna w tem dziele mojem ·wcbo
~zić pamięć o Jędrzeju l\U'od~iejow
skim, biskupie Po~ua1'1skinr. ka11cłerz11 
wielkim koronuym, młodszym odemnic 

\ cŻterema laty. 'fen zrodz!ców chudo pa-
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cho)skicb, bo tylko tlzierzawkami cho„ 
dzącycb, zrodzony, bawił się przy An
tonim Krobanowskim, dziekanie i óficy
jaie Guieźnieńskim, już będąc klerykiem 
w Gnieźnie na tenczas, kiedym ja byl 
w seminaryum. Byl o·n tak potrzebu
jącym i tak ubogim jak ja; m~eliśmy ser
ce do siebie i kochaliśmy się. Już ja na 
tenczas w ui.m coś wielkiego w przy
szlości upatrywal~m. Gdy pewny' kle
ryk, szlachcic (pr·zepu.szczam imieni~
wi) żartki z uiego czyniI; broni.Iem go, 
tej jQŻ będąc opiniji: ty staniesz s·ię wiel· 
kim hultajem, a ź ciebie, Jędru.siu' (do 
kanclerza przyszlego obracając się) sta• 
nie się wielki t;zlowiek. - Zjiści.fo się 
przepowiedzenie: bo tamten z · czterech 
beueficyjów, czyli pięciu, z jednego po 
drugiem przez dekretawyrzucouy, umarl 
rn.;dzuie w klasztorze; ten zaś Ml'o
dziejowski (z i1ispektoryji mlodych 
Radolińskich, podkomorzyców W scho_ 
wskich, dosta.I się iła kapelanijf! do Mią-

„ · . 



58 

skówskiego,.kanonika Gnieźnieńskiego, 
proboszcza Plockiego, od niego do Za
luskiego "biskupa, u którego ćwiczylsię 
w kancelaryji do pióra. Tam opatrzy
wszy się ~ pieniądze, pojechal do-Rzy
mu, gdzie 13. czyli 14. lat mieszkał', ko
respondencyje z biskupami Polskiemi i 
duchownemi trzymaI, ekspedycyje pa
pieskie dła nich wyrabial, kościoła S. 
Stani~ława i szpitala Polskiego d.fugo 
byl rektorem; kościol teu piękuie bar
dzo ozdobił i posadzkę w malym chó
rze z oryjentalnych kamieni w herbyZa
.fuskiego bjsknpa wysadzaną, bardzo, 
kosztowną, położył; ząkrystyją apara
tami ozdobil tak. osobliwszemi w robo
cie ; jakie ledwie się mogą znajdować 
na waty kanie. Księżniczki i damy Rzym
skie, oraz zakonnice zjeżdżały się do 

. tego ~aszego kościoła widzieć te nasze 
splendory · i brać z uich wzory do na
śladowania. 

Trafi.f .się też taki sposób do zboga-
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ceni.a tego naszego, 1Rzymskiego domu,: 
~.ś. ~r?:io~~ltj, · qufiµl\~"A kąr}OJ}ik W ar
ł1!~awski ,, pan milijonowy il hojny ,fun
~ator misyonar,zów w ~iernłatycŻa(Jb, 
!lar,owal byl dó .z~~ry,Styji w ·Często
<(h~wie najl\psztown,iej~zy !lp.ąrą.t,. na 
<t~eść }1ajś~. P~nny; drpg\ takiż dał do 
k11plicy p~pi~sJciej }V,R:fymie; .który po
tęm papież ~rólo~i ·N.eapÓlitai1skiemu 
darowal. Oba te ~p~raty żywo i mi"'1' 
sternie szyte byly przez jednę pannę, 
~tóra DłJLW ~ol~e ~l'użyła i przy nim 
pot~m· w lfzymje. ,uóia.rł'a. , Wy.obi:ąże ... 
nia. 11$ tyrą apataCif' wyrażały w$zy• 
t.~ie tajem!1ice 'zb~wienia naszego. Opi$ 
tego ap.arat~, w p}.ęciu, c.zylj ąześciu 
arkp~_z,ach drukpwany' czytać . każdy 
woże. ·' 

'fen kaJlunik ~raflowski w ojczyźnie 
swójej byl bardzo u_ieszczęśliwy, oszka
l~w~uy Q po~tł&~owienjejalri.eg-0& nowe
go, braćtwa, które zwano ,,.ktttasowem", 
a k~9ręg9 -a~tykµły . (w~tył\ mi~ bierze 



60 

wypisać) zasadzały się .na owem przy-
. . " słowiu „Być to ·ogn~ul a nie zgorzeć. 

Pozywany o ten sżkaradny z.arzut pp 
grodach, ziemstwach, trybunalaćh, kon;.: 
descencyjach, . konsystarzach, i n~ncy.: 
atarze' oczyści!' się dopi~ro w Rżymie z 
tej 'potwarzY. dekretem; który_ nie tylko 
go niewimiyrn deklaro~1af, :ale nawet 
wieczne milczeniepod karą klątwy 
potwarcom r~akazal: 

·Kanonik t~n ob~zydziwszy sobie kraj 
ojczysty „ wyniósł się · z 11iego zabraw
szy z· sobą kilkakroć sto tysięcy ~lotych 
re.sztującej fortuny _do Rzymu bez ·11a.: 
dzieji powrotu do ojczyz11y. Kiedy się 
zesbu·zał, w teuezasMlodziejowski sta
ral' się oto, aby się ów sta1·.zec po śmier.J 
ci swojej stał pol~kom uźyteci~ym; 

~ przeto namówił ~o, . ie dał na ręce jego 
: . su111ę sześćdziesiąt tySięcy żł6tych . za 

wielkim bar-O~o prnce1item, ·alektórym~al 
ustać, gdy pctżyczający umrze! ·· Chwa-
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lebuy ten ~amysł'. Młodziejowskiego 

niepomyśluie ' się udał'. , . , • 
Nasz Krnsowski stal'Uszek, JUZ m1a.ł 

ośmdziesiat kilka lat w te11czas, kiedy 
umowę o ~~ój kapitał z Mtodziejow~ 
skim zawarł. Któżby ua tenczas nie po- „_ 

myśla~ ~e mu już nie daleko d? śmierci; 
więc mu żapisal' Młodziejowsk1 po trzy
naścię, czy czternaście proceHtowodsfa, 
a z~ kapitał ~upił kamienicę ~la· fundu
duszu po_lskiego. Ale Panu Bogu ·po
dobalo się nad . bieg .zwyczajny ludzi, 
przedl'użjć życie staruszka. .Jak. żyl, 
t~k żyl', a procent ów swój w1elk1. od:: 

"' bierał że ledwie ·uie lfwa razy w1ęce1 
przeb;al nad swój. kapit.a.ł_; bo żył lat 99.,. 
a te11 do1i1 uasz 111~ maJąC czym wypl'a· 
cać tak wielkiej pi:owizyji, musiał s~~ 

zadluiyć. Móg.ł byl' ten slarusz~~ je
szcze co uczyłiić dobrego domowi na. 
szemu W ll~dgrodę Odbieraućj tak wy
soko prov~'faJji·, ale . ua nieszczęście 
MJodziejowski z Rzymi, wyjechał. Jl.~„ 

> , . 
.. 
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ktorowie pi~źuiejsi donńl t1aszego i po
Jacy tam.ie bawi11cy, uie umieli się ako
m?dować staruszkowi, tak że 011 lokaju-

. WI swemu wł och owi, który mu do śmier~ 
ci· sł'użjl~ zapisał caJ'ą fortunę swoję. 

·A Je więcej jeszcze uczyuif Młodzie
j owski dła domu naszego,' kiedy ua pro
wea_itjego i kościołaŚ~oStauisława wy
r~b1ł de~retwieczysty, aby polscy bisku
pi, opaci, prałaci, kanonicy, od swojich 
sakrów prowizyji, be_ueficyj(iw, z J\zy
n~u.' z dataryji biorąc ekspedycyje, pł'a
cih do tego kósciola proceut, który nie 
raz wyuiosł kilkanaście tysięc,r.; a te 
słuią na utrzymowauie kościoła i szpi
tala, na reperacyją, na zakrystyją, i na 
kapł~nów, przy kościele _ hędących, i ua 
u~ogic~ zP.~lski przycl10dzącycb: a gdy 
su: to 1 daJeJ tak mądrze prowatlzić bę-
d . • 

zie, to moze z · czasem stanąć wspania-
le ~o legij urn dla Polaków. A tego wszy
stkiego był sprawcą Ml'odziejowski sta
raniem swojeru i iudustryj:s. 

Zastałem ja w Rzymie tę o nim pa
mięć, ie gdy mu brakowało pieuiędzy, 

. resztę ich przy sobie pozostałą, rozda
wał mit:dzy żebrać się wstydzących. Co 
gdy zawsze robił, jużci mu zaraz, i tak 
zuaczne weksle i uiespodziewaue z Pol
ski ratunki przychodziły od wielu, a naj
więcej od Załuskiego biskupa. Gdy po
tem dostało się biskupstwo Krak<nyskie 
po kardyuale Lipskim księdzu Zaluskie
mu, l\Uodziejowski powrócił do Polski, 
już z kanouiją Krakowską, i był 'u bi
skupa tego audytorem aż do śmierci je
go, która ua8tąpił'a roku 1758. 

Kiedy książe pau mój (Lubieński) ro
ku 1759. ZOl!ltal' p1·ymasem, potrzebował 
audytora bardzo zdatnego; więc wziął 
do boku swego Ml odziej owskiego, bo 
znał jego przymioty, i uie zawiódł się na 
uim: bo to był prałat z tysiącanajz.datuiej
szych. Dosyć mu było cztery godziny 
-do suu i spoczynku, wszystkie ekspedy
cyje publiczne prymasa się tyczące fran-
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cuskie, włoskie, focinśkie, polskie, 
swoją ręką pisał: sekretarze prymacy
jalni i mauualistowie uie suszyli sobie 
głów, tylko podane sobie gotowe kopije 
przepisywali. . W ukladauiu i pisauiu 
najważniejszych materyji, tak byl sobie 
przytomnym, że za jednym razem, w · 
jednyrp czasie, tu pisal, tu wizyty ~rzyj
mo.wal; tu ua propozycyje gościom od
powiadał, a robotę s'woję kończy I bez 
omyłki, bez poprawy. ~ud to·· byl, i 
człowiek niejako · nadprzyrodzui1y ! a 
pn;ecie choć nie zbogacouy wyszedł od 
biskupa Załuskiego - bo mogę powie
dzieć, "że by I potrzebujący-jednak nie 
chwytał beueficyja dla siebie, kontento
wał się Krakowską kanouiją i (bez fun
duszu) GHieź11ie1łską, z której na kusto
dyją postąpił. Podawała mu się oka- · 
zyja do wzięcia probostwa Płockiego, 
a to przez. koadjutoryją od Mias~<>w
skiego, kanonika {!uieź11ie11skiego, u któ
rego niegdyś byl' kapelanem, ale się to . 
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P. ~ogu ńie podoba.Io, ·i owszem dla za
sługi jego- przez cnotę ' cierpliwości · do
puścił te.go .Pan Bóg, że go nieg.odziwie 
zelżóno :,i zpotwarzono ( uie wsp,om!
nam kto) ]istami szkaradn.emi. . Dopu
ścił' P. Bóg D? niego· umartwienie takie, 
któreby kogo 1in11ego 'd& grobu wpędzi
lo: on je rias prriyją.ł. zimną krwią; tyl
ko ua ulgę swojego serca .patiu mojemu 
i nmie dat do czytania te . paszkwilujące 
siebie listy i obelgi. Tak J1iedostąpił on 
tej wspaniałej koadjutoryji, · która się 
dostal'a Szembekowi, teraźniejszemu 
biskupowi Pl'ockiemu; on zaś,jako pra
wdziwyChrystusów naśladowca, nie tyl
ko złym za złe nie odda wal', ale iui słu
ży I, i pomagał z mojem wielkiem 'podzi
wieniem i pl'ZykJ'adem. , Tak wyćwiczo.., 
ny i z dekretu Boskieg·o nadgTodzony w 
krótce został, gdy po korouacyji króla 
Stanislawa, byl' przy prymasie 1iiejako 
sprężyną rządu; potem wziął piecrięć 
mniejszą i biskupstwo Przemyślskie, ua 

5 
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koniec po śmie1·ci książęcia Czartoryj
skiego, został' biskupem Poznańskim i 
kanclerze1h wielkim koronnym. Mógł 

byl pretendować prymacyjaluej goduo
ści po książęciu Łubieński1ń i dL·ugi raz 
po Podoskim; ale jako c7.ynny i potrze
bny ojczyznie minister, musiał dotrwać 
kanclerzem wielkim przy biskupstwie 
Poznańskiem, aż do samej śmierci, któ-
1·a go potkala roku 1780. 

Smierćpana tego, któremu czerstwość 
jego długie Życie obiecywała, nie była 
bez okazyji. Przysądzil on w sądach 
swojich bardzo sprawiedliwie podsędko
stwo pewnemu ziemianinowi, przeciwko 
drngiemu, ktorego dwór protego wal. Z 
tej okazyji martwiony byl bardzo u dwo
ru (czego potem niezuośuie król żalo
wal'). Z tego umartwienia wpadł w 
chorobę, z której już nie wstał'. 
Miał ten pan, jakto zawsze bywa, nie

przyjaciol, jak za życia, tak i po śmierci 
swojej. Ci mu przypisywali to powię-
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kszone wolności dysydentów, to utratę o
derwanych od Rzeczypospolitej prowin
cyji, to złe rozrządzenie dóbr, i bogactw 
po Jezujitach; ale te zarzuty bardzo są 
niesprawiedliwe: bo, . czyliż ·mógł ten 
pau przemocy oprzeć się~ Niech wie 
potomność, żeru go znal z gruntu; ńiech 
to będzie jego apołogiją: że jeżeli byl 
prnwdziwie wielkim kauclerzem, poro
wnany z uajmędrszemi panow Eurnpe.j
skich ministrami; to byl też bardzo cno
tliwym i pobożnym kaplauem i biskupem, 
kMry 'uie religiją do polityki, ale polity
kę do religij i stósowal, a przyuajnniej 
umia.ł jednoczyć sacerdotium cum im-. . 
perio. 

Krytykują drudzy, że zbiory jego w 
dobrach, sumach, ru.chomościach, nie 
wiedzieć gdzie się podziały. Ale cóź 
ztąd lojilc.awnosi'? Jeżeli pozostała po 
uim fortuna zatrudnia dotąd sądy i try
buualy, to uie jest wiuą dawcy, ale jest 
wadą wszystkich ziemskich rzeczy; uie 

5• 
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wiecznych„ ho·do czesnych, 'Przez któ
rą w familijach na_wet monarchfcznych 
upadają fortuuy: więc nie dziw, że i w 
familijach polskich upadają. 
· Ten minister, jak ·mi o nim przychyl
ność jego daje wnosić, książęciu n111ie 
Lubieńskiemu znać p1·zypomniał, ie mnie 
z zaCisza kolegijaty Chockiej, nie jako 
na lichtarz.u osadżił. On dla zaslużenia 
się mego publiczności, aby mię by_ł wy
sadził . na jaki świetny stopień, chciał 
mię mieć p'rezydentem tfybuuała, i tym 
końcem, na nadchodzący już termin ele
kcyji prezydenta, przysłał mi sztafetę, 
ale nim inię doszła, dla skaleczonego pod 
kuryjerem ko11ia, tymczasem dzień eJek
cyji nadszedł, na której został prezyden
tem ksiądz Sierakowski, a to z mojem 
wielkiem szczęściem; bo jeżeliby mi się 
byto ciężko wymówić od tej godności, 
to jeszcze cięiej wystarczyć na spezy 
jakich wymagała. · 

Pamięć o tym ministrze, jako wspót-
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autorze promocyji mojej, wpisać w tę 

historyją uależafo mi przez wdzięczność. 
Teraz dalej o sobie postępuję. 

, 
ROZDZIAI4 VIII. 

Podróż do 'Wlóc/i. 

Po zakończol)ym trybuira]e nadszedł 
rokl 768. ~1 tym właśriie czasie toczy-
fa się w trybunałach Rzymsliich sprawa 
kapituiy Guiezuieńskiej z zakon.em ka
no11ików·' regularnych . custoduin sepul
chri· Christi o szpital, · który z dobrami 
do niego należącemi należy do kapituły. 
Pódobaio się więc tejże· kapitule; na po
pieranie tej sprawy, posJ'.ać mię do Rzy
mu. · Bóg,mi ku' starości już dążącemu, 1 

bo lat na tenczas już mającemu 55; uży
czył tę faskę; bom zawsze praguąI 
ua1V:iedżić to miasto 'święte, skropio11e 
krwią tylu męczeuuikow i zaszczycone 
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zw lokami ich, a w szczegól11ości gro
bami książąt apostolskich, Piotra i Pa
wła. Przyjąłem więc tę delegacyją i 
umocowany patentami ode dworu i od 

' kapituły, puściłem. s}ę '" tę świętą dro
gę oko to 201?,° Kwietnia roku tegóź 1768. 
i do W roclawia się dostałem. 

Wziąl'em ja z sobą lokaja, już mi od 
lat dwóch sluźącego, Polaka, 11ie u
miejącego, rówuiejak ja, tylko po pol
sku; wziąłem dwie pary su kie n porz:!
duych, jednę czarm! z kamlotu bruxel
skiego, drugąnasobiepopielatą, z sukna 
francuskiego, i płaszcz z wilkami na 
zimny czas, oraz koszul tuziuow dwa; 
wziąłem trzo.s siedmioset dukatów na
pełniony i tekę z papierami. Nic wię
cej nie wziąłem, nawet ani pościeli, tyl
ko wielkie .prze~cieradlo, abym się nim 
obwijal, dla ochronienia się od zarazy w 
pościelach austerników zagranicznych. 

Z Wrocławiadnia27°,.. Kwietnia wyje
chalem, ale już nie furma1iską karetą, co 

>. . 
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tydzień do Wiednia chodzącą, bo tam 
się mieszczą różnego 'gatunku ludzie. 
Tam wsiędzie i żyd i żydówka, i ten i 
teu, , taka i owaka, a wlecze się powoli 
jak smoła i niezmiernie trzęsie, i fobo ten 
przewóz jest bardżo :tani, ja jednak na 
pocztę, choć bardzo drogą, ale zpoja ... 
zdauµ bardzo wygodnemi wsiadłem i 
traktem na Opawę, Olomunieć i 'Bryn, 
jechałem. We .Wiedrriu, po wyjeździe 
z Wracławia, czwartego dnia stanąlem. 
Droga ta od Olorirnńca jest .tak piękna·, 

że weselszej w calym świecie niemasz; 
bo malo to, że , szei·oka bardzo i brtiko:o:. 

. wana (bo tak~ ~ą drogi po ws21ystki~h 
austryackich 1Jaństwach ), ale ćo '\(ięcej 
rozwesela oczy ,i serce to to,.· że od Oło,
muńca pt·awie p.od sam most .Wiedeński 
obs3dzonajest z obµstron .pódlin.ijądrze
wami pożytknjącęmi ,- j3ko(t6: jaJJ~onia~ 
mi, gruszkami, t~resuiami ,·, :wiśniami o
rzechami włoskieąii, kasztanami, między 
któremi mato co znajduje się drzewa 
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nie pożytkującego. Tym zaś niilsza by
ła moja jazda, że . się natenczas drzewa 
rozwijały i li:wifnęły . . Na którą zaś kol
wiek stronę; ·się spojr.zało, lada gdzie 
Da zagonie· i .• bardzo g.ęsto dal się wi
dzieć w ~iejscti. uajeżony zając, nic a nic 
nię strw·ożony 1tmkotem pojazdu i spo
kojniejszy,,nad królik~ domoweg·o, tak, 
iff,· trzeba: bylo dob.rze go harapuikiem 
smagnąć, · aby .gi:mz ·iniejsca ruszyć. A 
naweLpod .•o'statnią; auster.yją ku Duna
jowi; o pól mi~ od ·wiednia; widziaJ'em 
kilkaruiście ik-Oiny.ch. łań, które wstawać 
z ·Ieg;dwisk'. ·nie chcialy, jak swojskie 
byidlo pr.zed nadchodzącym .pojazdem. 
" · Stanąlem w . Wiedniu }g~ Maja 'V naj
wSJ>anialszej · austeryji, · ·gd~ie tanio~ 
większą, niz w:Polsce zastaJ'em. Objad 
smaczny; . i; bażanty 'Stnacrwe; wino 
austryjackie,o.1w ·. złotym . k'olorze, do
bl·e; a.na ·wpól tansze, i1iż francuskie: 
]?o tam -\;vęgierskie są · zbyt ·slodkie. 

. z .rana zaraz przychodzi do mnie słn-
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szny i dobrze przybrany kuryjer i od
daje mi pakę listów, mając mnie za Kra
si11skiego, biskupa Kamienieckiego (bo 
już w sam ten czas ·wszczyualy się in
trygi w Polsce i związki, które ten' bi
skup układał). Ledwo kuryjerowi te
mu wype1·swadowałem, że nie jestem 
tyin, którym mię rożumie:· - i odszedł. 

Tymczasem Wie(leńskie .osobliwości 
oglądalem; gdżię : nic · mi się nie '. podo
bało, wyjąwszy ' ('bażanty) : niezmiernie 
wielki kościoł archikatedralny i ·wieżą 
na boku ' kościoła pi:Z.~ecudowną, bardzo 
wysoką, z ciosowego' kamienia stawia
ną; ale tak; że od fundamentów szero
kość.jej jest obszerna, 1i wyżej węższa; 
i coraz wyżej, jest coraz węższa, a na 
ostatek1wierzchoJ'ek jej .najwyższy sa
mym ·tylko. jednym . zasklepia się krzy
żem: zaś kościol pod dachówką we
wąątrz okopciały, bez ozdoby. Loża ce
sarka przypięta ~ysoko do filaru, na 
którą trzeba~ się ·piąć, jak po drabinie . 
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Miasto ciemne, bo ma kamienice wy
sokie o 6. 7. i 8. koutygnacyjach, ulice 
bJotniste i bardzo ciasue, oprócz jedne
go placu (bo się rynkiem nazwać nie 
może) na którym stoji fontanna i statua . 
Leopolda cesarza, dziada uaszej świą
tobliwej pani, .ióuy Augusta III . . 

O zamku cesarskim dobrze napisał je
den je o graf, że piękniejsze, wspa!1ial
sze, bógatsze są stajnie królewskie w 
Wersalu, niż ten żamek. Lust~·owałem 
go; bo na ten czas cesarzowa w Szein
brun, o milę od Wiednia, mieszkała. 

Widzialem sale obszerne, ale nic w nich 
"' nie widziałem, coby godne było widze-

nia. _Pałace Wiedeńskie względe!11 pa
łacy Warszawskich małą są rzeczą. 
Kaplica zamkowa niknie w proporcyji 
kaplicy k1·ó1ewskiej w pałacu sas]tjm 
Warszawskim. ' 

Zwiedziwszy Wiedeń ; trzeba. ~ylo 
myśleć o ruszeniu się w dalszą drogę. 
Poczta z Wrocławia do ·wiednia dl'O-

I 
). 

I 
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ga, uczyniła mię ostrożniejszym, Żem we
turyuem do Rzymu się puścjl. Ale na 
nieszczęście trafiłem na teuczas, kiedy 
wszystkich weturynów Włochów, któ
rych tam jest bardzo wiele, pozabierali 

· ró.i11i kawalerowie i dworscy na kon
wój do Neapolu córki cesarskiej, za~lu
biónej królewi N eapolita1iskiemu. Prze
cież natrafił mi się szczęściem przybyły 
weturyn z weueckiego pa11stwa. Zgo
dziłem tego weri.ecyjana na całą drogę, 
aż do Rzymu, za dukatów pięćdziesiąt, 
a to ze wszystkim, to jest: z objadem i 
wieczerzą a Ja mercantc, t. j. po kupie
cku. .Pod tym imieniem mieszczą się naj
godniejsi kawalerowie; a kareta była 
bardzo wygodna i wielka, bo sześć o
sób moglaby pomie~cić. 
Była między nami kontraktowa wy

mowa, abym o jego koszcis po mia
stach wielkich cóżkolwiek nad popas i 
nocleg mógl bawić, dla oglądania cieka
wości. J tak było. 
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Wyjechałem z Wieduia 4tego Maja na 
samo południe. Przejazd mój był przez 
pai1stwa austryjackie, Styryją i Karyu
tyją. Dalej, miasteczko Pouteba, a ra . 
czej rzeczka przez środek Pouteby·prze
chodząca, dzieli austryjackie od ";ene
ckiego pa·11stwa, a zatem i od Włoch. -
Z Ponteby 10° Maja ciągi1ąłem ~kałami, 
kt~re. po prawej ręce drogi primam re
gionem .aeris wysokością swoją pi:ze
chodzą, a po lewej .między uiezmierue
mi ·prżepa~ciami, które podrói1~ego stra
chem napełuiają. Obrazy puprzybija,ue 
bardzo często . nade drogą po skałach, 
wyobi·ażają wojażei·<}"v z.k<!i1mi i z ka
karetą na dno przewróconych; tych po
gmchotanych, a tych skaleczonych: Tam 
to Szembek, rodzony brat .biskupa te
ra_źuiejszego Płockiego, .w glębią tych 
opoczystychparnwów z kon~ni, powo
zem w padł i zabił się, i takich bardzo 
wielu innych. rre przykłady ostroźnym 
mię czyuiły; bo nawet powóz, który w 

• I 
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kilku miejscach, jedną .stroną sięgał pa-
1·owu·, weturyn z mojim lokajem musieli 
unosić, a ja prawie trzy mile polskie 
wędrowałem pieszo, i to" w kraju ska
listym i pustym, bez wsi, bez chaty, bez 
człowieka, między :gadziuami tu i ow
dzie z lochów wychodzącemi. Co wię
cej nawet, żeśmy ·się o mało ł\ie pogu
bili bo na ostatek jakem przyszedł do 
wsi, ~siąpiłem do kaplicy przy trakcie 
stojącej, i tam się modl~!c, gdym .się dłu
go ludzi niemógł doczekać, idę dalej my
śląc: że II!ię nadjadą, a idąc rozumiałem, 
że idę ku w e11ecyji:. ·a nmie się tak w 
myśli i oczach zmącilo ~ żem szedł na
zad, na powrót. Aż oto! trafiam na mo
jich ludzi, zdumialy, ręce ku ui~bu wy
noszę, ·że się tak stało; bo cóżbyto by
ło, gdybyśmy się Qyli chybili! 

Przeprawiwszy się przez le dzikie i 
uiebespieczue miejsca kraju weueckiego, 
trafiłem na kraj, jaki rajetµ. nazwać mo
gę; bo rozumiem, że przeszło dzie-
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więć mil polskich jechałem między pa
łacami i przedziwnemi ogrodami pauów 
weneckich. Miejscami już żuiwo wi
działem; jużem się przesmacznemi wi
śniami i tereśuiami za tanie pieniądze o
chładzał i nasycał: i tak w wesołości 
serca stanąłem 14°~ Maja na południe w 
Mestrze, wiosce Jeżącej pod"' enecyją. 

Z Mestry wyprawiłem weturyna lą
dem do Padwy, gdzie na nrnie miał cze
kać, a ja z lokajem gondulą, albo łodzią 
o milę z Mestry lagunami morskiemi do
siałem. się do W enecyji, chcąc trafić ua 
sławną ceremoniją zaślubienia sobie mo
rza adryjatyckiego przez dożę, albo 
książęcia Weneckiego, która ceremo
nija zwyczajnie co rok odprawuje się 
w święto wniebowstąpienia Pańskie
go. Zawiodłem się jednak w tej mojej 
nadzieji; bo dJa burzy wielkiej ua mo
rzu, odłożono ceremoniją na niedzielę, 
w którą, gdy jesżcze nie uspokojily się 
nawałności, w następującyświętny dzie1'i 
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miała się odprawić, ale ua ui:i czekać nie 
mógłem. Przynajmniej dostało mi się wi
dzieć centaura (a) tak się nazy\vającą 
gondułę, alb.o łódż, czyli wielki statek sto 
tysięcy szku dó w( czyuią50,000dukat6w) 
ko~ztujący,ozdobio11y misternemi rżeźba
miifigurami, które drukowa.na książeczka 
cafai:<) tfómaczy ów okręt wewnątrz i 
z wierzchu bogato wyzłócony, już z arse
nału na kanał wielki byl wyprowadzony, 
i pt·zygotowany do ruszenia na morze dla 
sprawienia tej zaślubiającej ceremoniji. 
W tym centaurze mieści się doża, patryar
cha wenecki, nuncyusz papieski, poslo
wie cudzoziemscy; calysenat, i szlachta 
wenecka. Byłem w tym centaurze i wszy
stko w nim widzialem. Majtkowie do 
niego tak pięknie i bogato hyJi wystro
jeni, jak stroją monarchowie laufrów: 
przytym były pełne wszystkie kauały 
morskie, między-uJiczue, nawami, a]bo 

*) Lódź tę nazywano bucentaurem, a nie centaurem . 
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gondolami ~atkane dn zabierania na ten 
akt mnogości ludu~ c"udzoziemców, przy
chodnich na · tę waluą Rzeczypospolitej 
uroczystość. · Tak zatem nie' widziaw
szy ceremoniji zaślubin mor.~kich-, nasy
ciłem tylko ciekawość moją, jakim spo
sobem W ' tem mieście w plaskiem morzu 
zakładają fondamenta pałaców, za po
mocą skrzyui zrobionej z palow fogo
wanych i wbitych .w morskie dno, we
długproporcyjiszerokośc~ i długośc~ pla
cu. Z tej skrzyni więc . wy('.iągają machi
nami wodę, a potem' zakła-dają fundamen
ta i kamieniami murują budynek. A co 
suszy głowy fiżyków z jakiej ·ptzyczy
uy dzieje się fluxus et 1·efluxus morza . . ' 
t. j. wezbrnnie i opa"d11ie11ie i to dwa 
razy l!a dzień'? A ja ·widziałem, że bli
sko na półtora łokcia opadala i znowu 
ua półtora łokcia rosła woda; uważałem 
także, że po wielu wyspach, na których 
całe stoji miasto, niemasz inszej do picia 
i do gotowania wody, tylk.-0,, albo z rzek 
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przywoźna, ·albo z deszczów cJiwytanł: 
i zachowywana, a prze(o · ciepła ąapra• 
gnienie. · , , · s · ' : 1 • 1 ! • 

Chleb tak w tern mieściet jako fw w 
calem państwie .\Venec'kiem tak twardy. 
jak kamienie, bo rciaśta nie .ruszają. ·'Ro
zumiem, że to r~bi.ą· Z.pra~a rządu; aby 
ludu nie o~zukiwali piekarze nad'ęciem 

chleba drożdżami', ; albo poiaŻem,, Jub 
wapnem. · - . ..,, ·.~ 

Tern wszystkiem ciekawości m,ojej z;a~ 
dosyć uczy:uilem, resztę sobie zachowa.:: 
Iem na powrót, i . P<!iegnałeni a~steryj:n 
jak pa.łac najślicź11iejś21y; w k~óryin 'po 
wielu pokojach p.odlogi były jak z je
dnego całego kamienia, oblanę j,.ik::!ś ma
są lustrowuą i przezroczys_tą, jak zVf.ier
ściadlo. w siadlem na statek wiejki i 
płynąler_n przez laguny, czyli nie głębo,
kie morze, a potem lądem p11zyjechalem 
do Padwy o mil polskich pięć od We
necyji odległej. Tam zaśt~l'em ·w'ielką 
taniość żywności, dobry w austeryji ob-, 

6 
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jad i wieczerzą;· które zemną ·jatll tapie• 
czny penitencyjarz, franciszkan i szla:...
chcic polski z Krakowslciiego (bo dla 
Polaków zawsze tam jest peuitencyjarz 
Polak). -'Nawiedziłem tam cudotworne
go świętego~i1toniego kaplicę i ółtarz, 
na którym wystawiona jest trumna wiel
ka srebrna. 'fu w Pa·d wie cze kal na mnie 
mój wetu"ryn. W siadłem do karety i je• 
szcze poldnia państwem "T eneckiem je
ehalem, i stanąłem ·po południu 18g..° w 
Fevacze, mieście pa pieskiem, które co 
do planty, jest ze wsyzystkich miast wło
skich . naj regula!;niej ułoźorie, bo w sza
chąwnicę. -

Dnia 19~ stanąłem w południe wBo
no~iji, mieście papieskiem, bardzo wiel
kiein i bardzo ludnem. Odtąd, jecha
łem krajem płaskim, przedziwnym p1·~
wie ·rajskim, napełnionym pałacami, o
grodami i winuicami. Widziałem Jaski 
morwowych drzew na źywienie robacz
ków jedwabniczków; tóż i gajiki drzew 

„ 
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oliwnych, których liście podobne do li
ścia naszego złotowierzbu, albo lozy, 
czyli rokiciny. Role są czame. Po pięć 
par wołów w pługu· widzial'em że miej
scami oraJ'o. Po miedzach ról wysadzoue 
stoją drzewa gruszkowe, jabloukowe, 
po stajach zasadzone. Bon ni ja po Rzy
mie w stanach papieskich uajslawniej
sza i najludniejsza, bo znacznej części 
złożona jest z pałaców, które zamie
szkują panowiewielcy, a te pala~ są o
zdobione perspektywami i lantszatami, 
wynalazkiem matematycznym. Taniość 
tu wielka. Gołębięta, po bonońsku kar
mione, wszystkie smaki wjedzeniu prze
wyiszają. Tutaj to stolica na te pieski 
tak ulubione od Polakow. Przez cie
kawość byłem u jednej madame, czyli o
chmistrzyui tych piesków bonończyków. 
Byla tam sala na sto gniazd i caia na
pełniona. Kaide psiątko leży w swo
jim koszyku miękko wysłanym; ale nie
chiaf em tego specyjaliku, a raczej smro"." 

6. 
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du drogo kupować. W olałbym był wi
dzieć i mówić z jeduą pa n n ą mistrzynią 
w kaidej nauce w akademij i Bonońskiej 
i jubilatką laurów doktorskich, ale nie
chciało m.i ~ię słuchać mądrości kobiecej, 
za moje wlasne pieniądze. 

' 
Z Bouoniji, dnia 20 ~ ruszyłem, od 

której ó miJę górami wielkiemi ciągną
łem aż do Flornucyji. O tem mieście po
wiada.~eden książe, elektor Saski, Że 
cudzoziemcom nie potrzeba je widywać, 
tylko w dni święte, a to dla. uszauowa
uia piękności tego miasta. Jakoż prze
śliczl1e jest i bardzo wielkie, a wkoio 
miasta setne pałace z roskosznemi o
grodami i polami urodzajuemi, rozwe
selają serce. Bije w oczy wielki oli
wuy gaj; murem pod miastem opasauy"; 
bije w oczy i ·1.dumiewa osadzony przed 
bramą miasta arkus misterny z marmuru 
uajczyściejszego i najbielszego, jak i
stuy śnieg i quasi zwierściadlo. Jest teu 
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arkus jak brama jaka wysoka i szeroka 
na kilkanaście łokci. 

Tu mi się trafila szczególność godna 
pamięci. lćląc ulicą obs~ćmą, widzę ka
..walera na przeciw mnie idącego. Ja kn 
niemu ou ku mnie; z przeniknieniem się 
nadoś~ią ręce wyciąga, a nie wiedzą~ 
przedtem o ~obie, jakbyśmY. ~ię .znah 
kto jesteśmy; witamy się poJs~im Języ
kiem ścisnęliśmy się serdeczme. Po-

' . , ' wiadam mu kto jestem; on m1 tez po-
wiada kto jest. Był to szlachcic szlą
~ki· od granicy ziemi Wieluńskiej zwa
ny Strachwitz, imiennik ~ufragana ~:ro
cławskiego, trzydzieści lat w WOJSku 
florenckim służący: na ten.czas był ka
pitanem w gwardyji. Ta~. on do~~ze m1)
wił popolsku, jakby dopier~ dz1s z yo~„ 
ski się wyuiósl. Pr.osil mię do ~1ebie 
usilnie na czokoladę, ale niemiałem cza
.su; bo '\\7 eturyn n_a,Iegal .o wyjazd dla 
drogości, prawie r-ówuej jak w W ~ne
·cyji, a mnie tez trzeba było oglądac co 
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więcej we Floren~yji. I widzialem ko
ściót katedralny jeszcze wspamialszy, 
niż w Wiednia: mogęśmiaforzec, że dwa 
razy nad nasz Guieźuieński wyższy i 
większy-l!< ). Lustrowalem zamek sta
rodawny' książąt florenckich; w nim uic 
uie masz, ani do struktury, aui do .pię

kności, op.rócz Że w jednej sali niezgra
bnej, sufit miejscami upstrzony jest bJa
s zkami szczerozlotcmi. 

Trafi Iem na teu czas, kiedy wielki ksią
ze florencki, brat teraźniejszego cesa
rza, z calą familiją swoją kouwojowal 
siostrę swoją, zaślubioną królowi oboj
ga Sycyliji, do Neapolu. 1'7ięc miałem 
wolność lustrować paf ac nowy, nawet 
być w pokoju sypialuym książęcym. Pa
lac ten nie jest szczególniejszym. Po
dobny jest w galeryjach do zamku Kra-

~). WieŻ'a ~rzy k?~cie~e z.marmuru białego, a 9podal od 
kosc1~ła drugi koŚCJOl ~v1elki S. Jana, cale okrągły, jak w 
llzym1e ll?tnnda. W mm kanonicy llorenscy cb6r Śpiewają. 
Tamten pierwszy, niezmiernej wielkości, jest bardzo cie
mny. Tam też jest w środku kaplica Laurelańska. _ 
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kowskiego, ale go zamek Krakows"ki z 
wspaniałości swojej bardzo wiele celuje. •. 
Wybrałem sięzFlorenoyji wpoludnie 

dnia 22 ~. Maja. · 
' . . 

24 ~ Miałem objad w Ricors1 w .A'u-
~teryji ladajakiej, ale jęść 'dobrzJ' by~_o. 
Przejęchalęm mimo Radicofani i Il(;cllg 
odprawileni w miejsĆu, gdzieje'dna.tyl-
ko austeryja stal'a, ale pożywa.a. ' 

25.~ Maja wjechało się w papieski kraj, 
który przerywały- (jako ' wyżej) stany 
księcia Florenckiego. 
26~ Maja, ciągnąłem żyznym krajem, 

ale nie wszędzie obsianym;' na Witerbo, 
miasto papieskie. Kolo Witerbu d~iwi
lt;m się wielości niezmreruych ~tad -kóz, 
które są wszystkie ,biale., · ale,qie iWiel
kie. · Pęd~ono je na pastwi13~a - . na. 
skały. . _ . . . _•) · /i 

Z Witerbu. pr7.i~Z :las pinełowy, '. to 
jeęt: sosnowy jak u.nas, tylko, żemaj11 
.sosny szyszkijaktalerzszerokie,' zktó~ 
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i-ych do·potraw smaczne ziarna, to jest: 
pióele kupujemy. 
i· W. trakcie _tym, lubo pola i role są ró
wne i prawie ziemia moż·e się . uazwać 
!'iemią obiecauą, a przecie Wlochąw Ie
~J~stw~ . ęp~awia, ~e uie orzą, nie sieją, 
.tyiko ,się g111~śni . cisną do miast, okol o 
li-tóry,ch tylk.o winnice i oJiwne i mor-i I [ , , 

wowe cliodują drzewa. -
. ,, (.· . 

}WJ . I ROŹDŻI AI. IX. 
„ 

I' 

Po6yt w Rzymie. 
o 

· Dojeżdżając do Rzymu oblewałem się 
łz~mi ~- radości i podziękó'walem Bogu, 
Że" n1i dał ~glądać tę apostolską stolicę, 
przyprowadził do niej w zdrowiu jak 
najlepszeru. Przybywszy do tego mia
s_ta, z:ajechałem zaraz d!) domu naszego 
polskiego nacyonałnego; to jest: do szpi~ 
talaS~ Stanisława. Odezwałem się byl 
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z Wenecyj~ na pocztę do Kś. Górzyi1-
.skiego, kanonika ~rakowskiego, mło
dego referendarza koronnego dzisiejsze
gq o stan cyją w tymże dorim ,, : ktf)rego 
on był rektorem, i zastałem ją gotową 
po ks. Żolęuziowskim, kanoniku i aka
demiku Krakowskim, który w Rzymie 
mieszkał lat 14ści,e w sprawie kanomza
cyji S?. Jana kantegą, Krakowskiego 
akademika. - Zakońcżył on tę ocze
kiwaną przez kilka, wiekó:w od ojczy
zny naszej dJa pa!r.oua s,wegą świętość, 
przez policzenie Jego, w poczet swię
tych od Klemensa XIII. :w· roku 1767. 
Apartament ten dla mnie byl porządny„ 
pięknemi, meblaini opatrzony, polożony 
nad samą· zakrystyją, tak, · iż z pokoju 
oknem, któ,re było z boku na sam wielk'.! 
óltarz, moglem sluchiwać mszy ś. Za
płata od stancyji umówiona, jest co mie
siąc na czerw.ony zloty jeden. Cała po
dróż rj, Gniezna aż do Rzymu, ko.szto
wala czerw.onych~ złotych sto. Lokaja 
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Wlocha nająłem na jeden tylko miesiąc 
za dukatów trzy. · Ten mi od traktyjera 
kardyi1alskiego za pieniądze objady no
sił, specyjaliki Rzymskie kupował, czo
koladę gotowal. 

Polaków na teuczas, kanoników, ka
płanów, .kl~ryków, 'Żakouuików rozmai
tycn liczyło się w Rzymie wsystkich na 
70. osób, którzy jeden po drugim scho
dzili się do mnie na powitanie; ja także 
o~wi.zytowałem ich. · · 

Zabawy moje · były w tern świętem 
mieście, obchodzeuie kościołów prawie 
codzień, a najczęściej Watykańskiego; 
z Jezujitam~ przyjaźnienie się, od któ
rych jeuernła godnego i świątobliwego, 
odebralem' dyplom, na ucześnictwo z 
jegó zakonem wszystkich sufragijów, 
które · nie zwykły bywać komunikowa
ne, tylko udzielnym książętom, i fun
-Oatorem kolegijó~ teg_o .zgromadzenia. 
Ten jenerał, byJ' Ricci, w więzieniu in 
Castro Ąngieli po zgasz_onym tym zako-

I . I 
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uie w op1mJI świątobliw9ści zmal"ly. 
Pal'ace rzymskie zwiedziłem osobliwie 
wtenczas, kiedy cal'y prawie Rzym z 
Rzymu wyjeżdża na kampanije, tojest: 
na wolniejsze powietrza użycie pod czas 
(jak zowią) wiledziatury, która się za
czyna od połowy Września i ciągnie 
się więcej . nad ·miesiąc. Ta zaś pora 
czasu, /jest tam najmilsza, najzdrowsza 
i najweselsza, tak da,lce, że zaczwyczaj 
sami nawet papieże pod tenczas wyjeż
dźają z Rzymu, do którego z. pala:ców 
swojich o kilka mil na użycie tej nie
winnej rozrywki. · W tedy wszystkie 
trybuualy Rzymskie ustają. Starozy
tności Rzymskie, kolosy, obeliski, pi
ramidy, fontanny, oraz nowe wynalazki, 
a nadews.zystko przedziwne kościol'ów 
struktury, pociągal'y do częstego ich o
glądania ciekawość moję. 

O teatra i komedyje, jako te nie są 
przyzwoitym objektem dla .Juchownego, 
tak cale uiedbal'em. _ . 
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WDomu tym naszym nacyonalnym nie 
mieszkalem tylko ćwierć roku; bo dla 
zamkniętego.w nim powietrza nie dobrze 
mi w nim _hyl'o: zgodziłem więc stan cy
ją na 'miesiąc za szkudow piętnaście, któ
re czyuią· czerwonych zit. pólosma, a 
to z apartamentem dla mnie piękuym, o
bjciami, ·meblami, pościelą zawsze bia
J'ą i czystą, ,z praczką, objadem i wie
czerzą aż nadto hojnemi: ale jednak lo
kaj mój musiał rozporządzać w kuchni 
gotowanie do polskiego smaku. , 

Okna zawsze w dzień miałem otwarte, 
bo za mojeJ bytności nie bylo w Rzymie 
a~ii śniegu, ani zimy, tylko przez trzy 
dni nowego· roku był nie mróz, ale maly 
mrozek,_który zwarzył małe sopelki wo
dy 11a fontannach. I dziw9wałem się, 
gdy \i\'łocha,. a jeszcze bardziej, gdy Po
Jaka drzącego od zimua widziałem. Ale 
ja codziennie wychodziłem i przecha
dzałem się po fargowisku, _albo placu, 
czyli rynku bardzo wielkim, otoczonym 
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z jednej stróny Capitolio, na boku, a~
kusami starodawuemi, a z trzech str~n 
kościołami. Natyra placu jednego dma 
w tydzie1i w każdą, zda mi się, Środę, 
sprzedają niezmiernie d~v~ r~zy ogro
mniejsze woły niż Ruskie 1 wieprze bez 
sierci~ gole, kłapouche, po~ężne, k~ór~ 
podprowadzają pod dom, mby ~od Jaki 
ratusz tam taksują je wysadzern z kon-

. ' . . , . 
gregacyji Annonse ducho~n~ I sw1,e~cy, 
a według ich taksy kupują Je rzezmcy. 
Plac ten wielki zowie się Campo Vac
cino. Drugi zaś .pla,c, albo rynek, zo„ 
wie się'.Riazza Nazona, w sród kt_órego 
trzy są przedziwne fontanj . . Te Jak o
tworzą, tak pręciutei1~0 caly. t~n ~]~c 
zatopią wody, miejsca~1 ila lok1e~'. m1e1-
scami na półtora łokcia wysoko, a ~
twierają je w miesiącach Czer~c.u, Li
pcu i Sierpniu w każdą, zda IDI ~1ę~ s_o
botę. · Tam się zjeżdfają Rzyimame ~ z 
okolicznych domów patrzą na ten miły 
potop; inni na pobrzeżach wysoko 
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pod kamienicami wymurowanych, stoj;!, 
Wszyscy z tej wocly chłód w siebie cią
gną, 'i duchy swoje ożywjają, a karety 
z końmi po tej żywej krynicy przecho
dząc się tam i sam brodzą; a tym sposo
bem powietrze schładza się i czyści. 
· Niezaniedbalem przezierać jatek 
mięśnych, rybnych, Jeguminnych, pta
szuych, magazynów zboża, siaua, a na 
te porządne dyspozycyje patrząc, wzdy
chałem! O to ttt wszystkiego dobrego sq. 
przyklady! Wszystko przednie. I niech 
mówi kto chce, taniej tu żywność się 
kupuje niż w Wrocławiu, niżeli w 
których muiejszych miastach Pol
skich: Fuut mięsa wolowego po 
groszy poi: 8~ i 9ć. Ale jakież to 
mięso'? Ą to wzylędem naszego, jak 
bażant względem kury, smaczne, a sma
kiem kraju swego szczególnym, słodkim 
i'milym, tluste, ale nie taką tłustością łoj
ową, jak rrnas,lecz tłustością uiezuacznie 
przenikającą całą masę mięsa. Ryby . I 
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morskie -wyśmienite. Pająków tylko 
morskich, choć te są specyjalem dla 
Włochów, cierpieć nie mogłem, raz 
tylko ' spojrzawszy na nie rozplataue 
jak szczury. 

Gęsiami W lochy brzydzą się i ich nie 
jedzą, a~e za to indyków pewuie sam 
R~ym więcej pn je, niżeli cala Pols~a. 
Niezmiernemi stadami przypędzają ich 
z obojga Sycyliji do Rzymu, a pogania
ją je dlugiemi na ,4-7 lokci błotniste
mi trzcinami z kitką na końcu. 
G"olębie wielkie i dobre, i nię nialo 

ich ma to miasto. Dziwowałem się, ze 
na jetlnym pniaku dw~ będąc osadzone 
kowadła, tu •1a tern kuje kowal, a na 
drugiem siedzi gołąb najajach, a w nich 
ani się boją pukania ·pisklęta. Sery 
wyśmienite równają. się ,Parmezańskim, 
które tu widziałem tak wielk,ie, jak 
młyńskie kamienie; pytałem się czemu 
tak jest? i dowiedzialem się,- Że od wielu 
krów wydojonych razem, zrobiony two-
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róg, razem wyciskają na tak wiełk.11 
forme sera. . . 

Win wielorakie są gatunki.: włoskie, 
neapolitańskie, fłoreuckie, najlepsze 
dla i1as P~laków z powiatu papieskiego 
d'Orvieto, wypili go u muie polacy 
i poniekąd wlochy przez trzy kwar-. 
tafy, na 200. butelek. Butelka z czy
stego, ślicznego, cieńkiego szkła, w któ
rej jest blisko półtory kwarty w ro
cławskiej, płaci · się po jednym złotym 
polskim. · ' · 

Węgierskich win ·szczepy już się tu 
nieudają. Kardynał Albani miał win
nicę swoją zasadzoną szczepami wę
gierskiemi. \\Tina te, lubo tęgie, nie są 
do węgierskich podob'r1e. · 
Zwiedzałem różne botegi; to jest ku

pieckie, rzemieśluicze sklepy, i · zdumie
wałem się, że tam ubóstwo obok z 
prżepychem chodzi. W sklepie, albo 
botedze pięknie, czysto, statuy, hosta z 
przednich oryjentaluych marmurów; o- , 

> 
I 
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brazy prześliczne, zwierściadła i' lustra 
paradują. W izbie zaś u pan·a tych 
rzeczy i domu bezecnie; mąż, żóna; 
dzieci, w pościeli brzydkiej, nadzy , jak 
pasternaki, z roztarg~nemi wlosamileżą. 
Tak oui szanują koszul i bielizuy, żeby 
się to długo zachowywało, ale nawet 
i ci, lubo dła siebie nędzni i nie ochludui, 
dla cudzoziemców wspaniale i ochę
dożnie przybrane trzymają apar~amenta 

za tauie pieuiądze. O, jakżeż byto w 
Warszawie opłacać trzeba! 
Ludzkości Rzymskiej wychwalić za

dosyć nie możua. .Doznal·em jej po 
wiele l'azy. Gdy idącego napadła po
trzeba, już ci domy8l11y włoch wypada 
z botegi, i wofa, „oto sam Mości Panie 
iść potrzeba'~ i sam ua miejsce zapro
wadzi. Gdy deszcz zaskoczy ło prosi, 
aby się schróuić do 'jego pi<;knej botegi, 
albo też bierze parapluie, to jest: balde
chimek i zaprowadza do stancyji. Raz 
błądzącego po tem niezmiernem mieście, 

7 „ 
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bom nie mógl wcześnie powrócić, pod
czas ciemnej uocy, nieproszony Włoch 
z latarnią do : slancyji, do której bym 
byl nie trafil„ odprowadził. . 

Kiedy obchodzącego miejsca godne 
widzenia zatrzyma wielka jaka ulewa, 
(bo to bywa często w Rzymie, ze 
deszcz pada, · nie kroplami, nie stru
myczkami; ale jakby cała chmura spad.la, 
jak z rynny, . jak z cebra leje) zaraz ua 
pogot~wiu znajdzie się grzeczny W.loch, 
który się ofiaruje odprowadzić, i odpro
wadza cudzoziemca tam, dokąd chce 
iść. ~a tę zaś fatygę, mal'ą p.łacą się 
kontentuje. Milosierdzie zdaje się tu 
pano~ać. Bogaci mają swojich reje
strowych ubogich, którym, co tydzień 
dają jałmużnę. Wstydzący się żebrać 
w osobliwszym są tu względzie. Nie 
boji się tu swojej upodlić godności 
księżna, albo hrabina jaka, gdy usługę 
czyni chorym w szpitalach ~l'ożonym. 
Z milosierdziem. łączą nabożeństwo, a 
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to ~taką skrómnością, ' Że nie obaczy w, 
Rzymie, aby się ' która powodować ~a 
rękę dała do kościola, albo żeby do 
niego przyszla upiększona, tylko w zwy 
czajnem odziei:iu, kwefem skryta, / się 
modli. Ja więc mówię z doświadcze
nia, że w tern świętem mieście, nie tylko 
nauk; ale i cnót dają pradwidla~ liV takiej 
mnogości ludu, za mnie tylko dwóelt 
ludzi osądzono na śmif'.rĆ. ' 

. Trafil' się też przypadek, ze prałata 
Antenellego, w środ. połodnia,rntkną

wszy. w piersiach jego· nóź w sfancyji 
wl:isn'ej, źabił jeden hdltaj, i ta'k zhi
knąt, · Że go p1·zezornf (ja.K wiadomo) 
zbirowie uie mogli nigdzie wyśledzić. 
Ten zabój przecież stać się miał z de
kretu Rzeczypospolitej Genueńskiej, za 
to, iż ten pr~łat, choć jej- był poddany, 
pisal przeciwko niej ,za korsyka11ami, 
wybitemi z pod jej władzy.' . 

Rzymu jak puszczy jakiej jest wielka 
rozległość; trafialo mi się milę wlos~ą 

7* 
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jednę, i drogą, schodz1ć wizytując jakie 
miejsca święte, i zpóźnić powrót aż .do 
oiemuej nocy, jednak nigdy uie trafil'em 
ua na(Jastuika. Z tąd się pokazuje fałsz 
potwarz_y, którą roku pt·zysdego ( 1787) 
znać z podauia Bieprzyjaciól stoJicyapo-: 
st-oJskiej wydrukował pamiętnik vv ,;i.r-

' sz·awski, jakoby za pa11owa11ia leraźuiej
szego papieia Pijusa VI. ,,pozabija.no 
w Rzymie samym, dwad1-te ~cia, ' ty
sięcy przeszło ludzi. Opa~rźuość~ w 
Rzymie wielka.. l\ła tam iebrak zkąd 
iuąd się pożywić, a nie z rozboju. Je-
żeli pielgrzym? 'to znajdzie uo~ciwy 
stół po ·szpitalach do pewuycb ,dui '? ~e
żeli inny uczciwy wojażer, ch'oć ule· 
dostatni'? znajdzie po traktyjeruiach za 
mały · g·rosz żieleuizuy ~~t:owe, po u
licach arbuzy, kaszta11y prażone' . t~-
4zież . węzelkiego gatuuku owoce. Tak 
się oszczęd11y za lichy grosz ufrzymać 
może. Do podziwienia to mego było: 
cytryna za dwa p~Iskie szelągi. Sok 
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się w wodę do wypicia wycisuą,I, a 
cala skórk:a , z W!ięt~znqścianii okne1n 
się w:Y:i-.-zucila, co jednę "rlosz.kę przy~ 
wiodlo do skarzenia . ~ię na umie; żę, ·jej 
psuję wodę ·w st.ud11i ,r ·wrzucająo w nię 
cytryny. Odzienie '"' Rzyn1le móże być 
bardzo tanie, bo tam pełuo jest nowych 
prawie sukie11, z pięknycJi ·rozmaitycl1 
maferyjr, '}itórn po prala(ach, kawale
rach, przedawają, byJe mieć wiadomość, 
zeby nie po suchotnikach. 
, . Zdumiewała mie też tamteisiych 0-1 • • ",} 

slow taniość; za złt„ pols: .. 7. !oka-j 
mój kupił osła, ktoreg o znów.odprzeda.I. 
Ludzkm~ć w Rzymianach 'nie . poró

wnana z i1111emi narodami. ·Zual.enrkilku 
PoJakow, z których każdy 'JlOŹapo.ży
czal się po kilka se( dukatow·:-11p0- lat 
~iJku 'oczel{iwali cierpliwie p~w.róceuia 
-sobie dl'ugu; ja za jednego ' zalożylem, 
a: u drugich poprzepadalo, ze wstydeqi 
dJa kraju. na zego. Nawet u Rzym
skich żjdów ~najdzie tę Iudzkość,kiedy 
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mi fjeden tego· narodu kupiec dawał ną 
kredyt dz..iesi.ęć tysięcy szkudow, które 
wynoszą sto tysięcy ·z1t. poi. Czyliż się 
ząa;jdzie;t w .. iuuym · narodzie takowa 
uczynność'? .V\' izyty z goduemi Judimi 
tu. cóżkolwiek kosztują, bo ua początku 
Si~rpnia, ua pocz:&tku uowego roku, na 
imie11iuy •obsyłają się komplemeutami, i 
placi się lokajowi, który przychodzi .od 
Pana swego z tą ceremoJ1iją, zowie się 
to maudzia. Takież maudzie pJ:'aci się 
burgrabiom pałacowym , którzy po 
wszystkich apartameu.tach panów swo
jich-, wojażującego oprowadzają i 
okazpją owe splendory, obrazy, i pra
wie 'cQdą. ;W osobliwościach znajdujące 

~ię:_ Ałe , te maudzie, ta' zapłata nie jest 
kos7Jtowu.a. Polskie uslużeuia choć nie 
wiele walit~'? daleko "'ięcej wyciągają. 
i• Chcę :S6bie zrob·: ć z rodakami kom
panią.'? · '.hnajdę u • '.famówionego· 'sobie 
oto1 traktyjera, prześlic~ny, dostatni tra
ktainen(z .wiuem na każdą osobę po·pau-
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low trzy, które wlaściwie tylko dwa 
tynfy polskie czynią. Gdzież tego do
każe w mojej ojczyznie'? 

Klemens XIV. papież w · listach swo
jich już po polsku tłómaczonych napi
sał; że choć byś mie8zkał w Rzymie 
sto lat, co dzień w nim 'co 1iowego oba
czysz. Niech to będżie. ,hyperbolą i 
exageracyą. ~o do · · mąie '? szczerze. 
wyznaję, że ustawicznie bywając w 
kościele S. Piotra, w nim ' dziś widzia,.. 
Iem, czegom w c;zoraj uie, i tak dalej. 
Codzień mi się zdawaLbogatszy, co
dzień osobliwszy, co dzień cudowniejszy; 
nigdy za dosyć oczu, serca,. ciekaw.ości~. 
ukontentowania ludzkiego . nienasyca
jący, jak by był nie rąk ludz_kich, ale 
Boga samego dziełem. 

Kawalerowie Angielscy, .których . tu 
nie malo przebywa, prawie od siebie 
odchodzą, jak · zawzięci . wpatrując się 
w te ·cuda sztuki i natury. Cóż mówię 

o calymRzymie'? Co o miastach wszy-
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stkich Wloskićh1 Jest· tyle ksi_ąg, opi
sów ich, żebyś z uich calą złożył biblio
tekę: do nich ja . ciebie od,sylam r ja tu 
tylko te malutkie rzeczy ua,nieniam, 
któ1·e niegodue byly piórn autorów. i pi-

. . 
sarY.z· > 

W tym pobycie 1nojim w Rzymie przl3-
. konalem ~ię, ·że tylko tacy Polacy, co 
już w Ojcżyźuie się wyd_oskonalili 
jeździć ~o · Włoch powiuui; bo ci, 
którzy. to tylko tro.cbe łaci11y, troche 
Iojiki liznęli ·w kraju swojim, hańbią 
naród :swój i tam się uiczego uie ·uczą, 
bo o sobie ·wysoko ro~tmrieją, ja.koby 
już z zupel'ną sapijencyją dą Rzymu przy 
wędrowali, a oni stanu ojczyz11y swojej 
nie z11ają. ·Wszysika i9h z!lbwa;, tea~ra, 
przechadzki, a co gorzej, podchodzeuia 
swojłch· ziom~6:w ·w k.auouijach i bene
ficyjach,-i plotki ~ potwal'ze na swojich 
i:ódaków: .. oto jest caly ich ~agrauiczuy 
polor. Zuałe~ i zuam powróconych z 
t3.!lltąd , i zdumiewam się, jak mogli zu-
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stać 'kaplanami, choć ad Solam Missan1: 
bo pier~;szych p9czątków teoJogiji liie 
z1łają aui'Corpos Juris, to jest: p-rawa 
cywiluego i ka1HH1icz11ego tak, Żeby 
ich trzeba 11a uaukę z gruutn do aaszyc11 
semiiiaryjów, · odsyłać. Strzegl'em ja 
się i ·fakiemi pólgfowkami, młodzikami, 
mieć sprawę, ałbo im poufać. Dobra 
r.Lecz · mlQrlego posłać do-. Rzymu, ale 
go, trzeba oddać do jakiego kolegijum ~ 
żeby by.ł pod profeso1=ami, i pod kar
nością . . Zu.ałem i znam takich, którzy 
w 'nich po lat kilka byli, i słali się k'41-
ifoiolowi i ojczyźuie użytecznemi. 

Jest coś sympatycznego w Rzymia
nach ku Polakom, że w nich :nie cen
zurują defektów, nawet ich uie widzą. 
O pielgrzy'mie Polaku pijanym uie mó

"·ią, że to Polak, ale, ie 11ie!niec „Tedesco 
Ubriaco." Czyli t~i w nich zuajduje .się 
milość ' prawdziwie chrześcijańska, że 
ustepują i przebacza}ą ulomuo~i f9dz
kiej: co dowodzi~' pYzypadek nast ę- . 
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dujący. W sprawie, ktorą mial z bi
skupem jednym o jurysdykcyją pewny 
klasztor, zastałem w Rzymie prałata, 
info.fata tego klasztoru z trzema~ czy 
czterema zakonnikami swemi. Prnłat 

ten (był to Po Jak) tak się raz upil, że 
z nóg spadł i na bruku na ulicy jak nie 
żywy. leżał. Nadjeżdża go na tenczas 
kareta kardynalska; stangret zsiada z 
kozfa, ogląda, chce go trzeźwić, ale 
widząc, że nie jest zemdlały, tylko opi
ły, bierze go za pomocą inszych, wsadza 
do karety i zawozi do klasztoru bliskie
go zakonu jego, poznawszy z . odzienia 
jaki był zakouuik. Dobry ten stangret 
nie glosil tego trafuuku, nie obgadywał 
pijanicę Polaka, cyt wieczue. Dyl to pa
nicz z księstwa Oświecimskiego, gdzie 
miał substancyji kawał znaczny, ale jej 
utracił kilkadziesiąt tysięcy. Nosił on 
·prałacki krzyż w Polsce i pierścienie, 
ale je przemarnowal na sprawę swo
ją nie . dobrą z biskupem. Chcial 
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mi się on insynuować, radę.wziąść, alem 
unikał od takich klótnikow ziomków, 
tak jak unikalem od drugiego kompa
tryoty w koJegijacie pewnej pralata, 
którego pan mój, prymas Łubieński na 
wizycie sprawiedliwie z · posiadanej 
wyzul prelatury. Poszedł on od de
kretu privatiónis do Rzymu, gdzie, po 
mojim odje~dzie, w kilka lat umarł. 
Człowiek ten,.jak jaki awanturnik, raz 
miał pieniądze, d~ugi raz nie miał: Za
stal'em go w Rzymie bardzo o dartego, 
jużci znowu w krótce niczego mu nie 
brakowało, byla suknia dobra, stancyja 
nie uboga, były i pieuiądze, których mu 
i na karty dostawało; miaX on zawsze 
pełną kieszeń _zaświadczeń od panów 
świeckich Polskich ~ Ul'odzeniu swojim 
i o talentach, o obyczajach (taję zawsze 
nazwisko ' gdzie idzie o niesławę). 
Chcial on · się . do mnie wplątać, ale zna
jąc człeka w Pnlsce zbywałem go. Tra
fił on przecie na mnie, kiedym mial u 
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siebie kilkun_astu Polakó'Y: · pokazuje 
listy ko1·espo11det1cyj11e "s'woje, które 
miał z kimsiś w Raguzie; pokazuje 
wiersze ióiue i salyry", pel11e pohyar~y 
na króla naszego, ua . palia megQ pry
inasa, lub~ już nie· żyl ,i na Młodziejow
skiego, na te11czas pod~anderzego, i te 

. listy i wiersze, i pasizkwife zóstawil u 
mnie, kio re spaliłem, jak ·się kompanija 
rozeszl'a, a to ućzynilem dla tego, że
by ten plotka wierutny nie roznosił ich 
po Rzymie według S)''ego zwyczaju; 
żeby królowi "i pierwszym panom, slawy 
ni~ brał: a tem samern, ż.eb,y 'sobie nie 
zasz'k~dzil. Byf 11a. teuyzas w tej na
szej k.ompauiji jeden języczny N. N. , 
który przed nriuistI""em .Rzeczypo.spolitej 
naszej Ai1tici wszystko wybajał i wy
plótł'. · .l\lliuister p1·zyhywa do mnie , 
chce się ' lepiej dowiedzieć o,takiej ka
lómuiji. Odpowiadam mu / że ,uic -Hie
wiem. Mówi; mi11ister: . Wszak te moio'fl. 

były u W Pmia? Pra1vda ; ale ja takiclt 
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f!1ó10 nie sluch,am. "Ję,dnak W Pan mu
.-;isz wiedzieć, pomied_·i;:mi o· tym wzystkim, 
bo . do mnie, jako do Ministra Polskie90 
należy zabiegać, alTy sluivy króla i. panów 
Polskich nienaruszan-o. Bardziej inię in
teresuje (odpowiadam mu) .'honor Ojczy
zny mojej, której, tak,'maly czlo'wiek, jak 
ten bajarz, nie zaszkodzi. Ha! to jri 
W Pana o.-;karzę do Wcu·szawy. Oskarz! 
lakiem podlem podchlebstwem (mówię do 
uieg;o) nie zrobisz sobie kl·edytu, bo u nas 

baj~k _nie słuchają . Jak.oi pisał prze
ciwko mnie do podkanclerzego, ·w ten
czas Miodziejowskiego. Podkanclerzy 
listowuie do mnie 1~jby się tr9chę użalił', 
jakobym :eokrywal bajdę t~g·O, alem mu 
odpisa.f, Że ma.li i. podli , ludz~e zwy:.. 
czajuie uie gadają przeciwkowóźiiicom, 
ale przeciwko wielkim ludziom: a tak 
cyt ~ielkie: Nig·dy mi potem uie wy
mawiał tej dyskrecyji J\Uodzięjowski. 
Ow jeduak plotyuiec poszedł w areszt 
ad Castrum Angeli: ale mu tam było 
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lepiej, uiż w swojej stancyji: Osadzony 
(a w kar~~ie przywieziony) na naj
zdrowsze tamże w pokoje, z których 
był cale prospekt otwarty i najweselszy 
na kościoł S·. Piotra, na obszerny palac 
Watykański. Apartament jego byl' cale 
miluteńki, jedzenie smaczne i dostatnie 

. bez kosztu. swego. 
Nawiedzałem go tam po dwa razy, i 

napatrzyłem się w tej fortecy armat 
rozmaitych i widzialem tę śpizową 

śliczną armatę, z któt"ej zabito książ<:"cia 

krwi francuskiej de Bourbon kulwiua 
z wojskiem Karola V cesarza, Rzym 
atak.ująĆego *). .Ten jednak woluy 
więzień, był mi 'niewdzięcznym za to, 
Że satyry i pa~zkwile zatracil'em upie
rając się, żeby go były obroniły, ale to 
gadał przeciwuie, bo by go byJ'y, albo 
na galery, albo przynajnmiej na wygna
ńie z Rzymu potępiły. W szedł 011 był 

*) Za Klemensn VII. pnpićża roku 1627. 
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także w awantury z jednym opatem w 
W ęgTzech , ktory mu kilka set szkn
dów na utrzymanie sprawy i na proces 
powierzył. Ale on i sp"rawy tej =w 
Rzymie iiie skóuczył i pieniądze 
utraci.I. 

Znowu także w RzymietrafiJ' mi się a
wanturnik k~płan grecki, u'~1it, proboszcz 
ze. Zwańca. Przyszedł on jak ubogi 
pielgrzym w jednej sukni i podlym pła
szczem przysJ'ala go tu koufederacyja 
Barska z listami do papieża. Mialem 
ja te listy w ręku i czytałem je, bo' byly , 
otwarte, ale z temi nie czytanemi i uie 
przyjęt.emi od papieża listami, ten ka
pla11 unit, zaraz nie bawnie musial odejść 
z Rzymu. 

A przed mojem przybyciem był tu 
urzędnik i obywatel z księstwa Litew
skiego, także od koufederacyji tego 
księstwa zesl'any do papieża ze supliką 
o ratunki dla oj czyny, i o protekcyją 
do utrzymania wiary. Litwin ten był 
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dobrze w Rzymie przyjęty spravfit na
boże1istwo publiczue w tej stolicy, o 
dobro naszego królestwa: od kardyua
J'ów, prałatów, książąt, panów, dam, 
ludzkości dozuawał. Strój Polski, w 
który się ochędożuie ubieral, Rzymowi 
się bardzo podoba.I, ale dla ojczyzny, 
oprócz dobrej woli ojca S ~ i kardyna
lów, nie nie mógl zyskać i tak z niczym 
odjechal, mauifest tylko jego w We
uecyji,jak prz.ezuią przejeżdżał, do dru
ku podany w polskimjęzyku, gruntownie 
za ojczyż11ą ulożouy, w krótce potem 
czyta.fem. On zaś bojąc się w kraju 
swojim pokazać' wyboczył do " ; ęgier 
do niajęt11ego koligala swego, Wilczek 
zwanego. -
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, 
ROZDZl~ . X. 

Powrot do kraju. 

Tymczasem wybuchla w Polsce kon
federacyja Barska; zkąd mnie też 

przyszło pomyśleć o śpiesznym do kraju 
powrocie. Zakochanie się moje w 
świętem mieście Rzymie wiążało mię w 
niem zamieszkać: bo "nie tak w tern" slo
wie Roma znajdują się anagrama
tyczne słowa ,,amor i mora". jako w 
sercu i . chęci tego, . kto pozna Rzym. 
Ale trzeba byl'o ustąpić potrzebie. W 
Rzymie żyć z kwesty i jal'mużny, już 
mój stan nie dopuszczal; a z ·ojczyz1iy 
weksle odbierać, pustoszenie jej, żadnej 
mi nadzieji nie czymiło. V\'ięc zosta
wiwszy in Sacra Rota na pewnej drodze 
wygrany proces ~apituly Gnieźnień

skiej z Miechowilarni, kanonikami grobu 
Chrystusowego, ja sam zacząłem . się 

s 
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wybierać do polskiej podróży. 'fu 
zważyć traf! Na 1·ok 1769. matematyk 
w mieście papieskiem Faenzie, wydal 
kalendarzyk, który jeszcze mam; w 11im 
napisal te sJ'owa: Teatra będą otmarte, 
ale będą zamknięte, nim się skończy mię
sopust: a dalej pod duiem 2i!! Lutego 
napisał te sł'owa: Wszakem przepo
wiedział. Mniej się to czytając uwa
żalo, dopiero potem skutek odkryJ'. ta
jemuicę.' Wiedzieć trzeba, że każde 
miasto papieskie ma teatrum, ale jak pa
pież umrze, to za.raz takie teatra ustają 
na znak smutku, i Żałoby. Owóż na 
tenże sam dzień 2 ~ Lutego przypadlo 
matematyka tego okropne wywróżenie , 
kiedy duia tego świątobliwy papież Kle
mens XIII. nie chol'lljąc, umarl nagle. 
Papież ten stawiał opór najmocniejszy 
królom domu Burbońskiego, którzy ko-
11iecz11ie tego pragnęli, aby skasowal 
zakon Jezujitów, i w tej rezolucyji do
trwał aż do śmierci. Słyszałem ja 
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przecież z ust samego świątobliwego 
Jezujitów jeneralaRicciusza, że on sam 
prosił Ojca świętego , aby ich zakon 
skasował', dla uspokojenia monarchów 
i dla pokoju swego i stolicy świętej. 
Ten jeduak papież niechiał się na to 
odważyć, przewidując z Ducha ś., 
jaką szkodę przez zgaszenie tego zgro
madzenia odebrałaby święta religija 
nasza w Chinach, Indyjach, Ameryce; 
jaką górę Jansmiżm, Deizm i Atheizm 
wziąlby, i jaki upadek w dobrych nau
kach i obyczajach, potkalby caly'? o
krąg ziemi. Te zaś okropn·e skutki tej 
kasacyji już ze smutkiem i żalem wi
dziemyi prawie ich się rękami dotykamy. 
Aleć przecie stało się, co się stać 
miało. 

Jenerał jezujicki z taką powolnością, 
jak . ów Abraham jedynaka swego, 
20,000 synów swojich na pi·zebłaganie 
majestatów ziemskich chciał ofiarować. 
N amiestuik Chrystusów, jako Bóg nie-

s * 
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gdyś samą chęcią Abrahama się konten
tował', wolal się sam w przód pogrze
bać (jakoż to mu śmierć przybliżyło), 
niżeli za życia swego patrzyć na tyle 
mogił zamęczonej niewinności, i na 
tyle tysięcy pogrzebany~h ceremoniji 
takich eksekwiji z przedwiecznych 
wyroków, zostawił następcy swemu. 

Po śmierci papieża zebralo się Con
clave kardynałów, a ja też Rzym po
żegnal'.em , zlustrowawszy pierwej 
przygotowane dla kardynałów loże w 
Conclave. Pożegnałem w tymże Con
clave kardynala Albauiego, protektora 
Polskiego; pożegnal'em potem Antyce
go , ministra Rzeczypospolitej i in..,. 
nych Jł,zymskich oficyjalistów, tndziez 
wszystkich współziomków mojich, i 
wystaral'em się na drogę o weturyua, i 
dobralem sobie kompaua księdza . Dem.,. 

·bińskiego, synowca Wojewody Kra
kowskiego tegóż nazwiska. Ruszyli
śmy 5 ~ Marca popołudniu z Rzymu, i 
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odwiedziwszy kościol'. S~ Piotra z po
leceniem się Bogu, przez protekcyją 

książęcia apostołow, prosto od tego 
watykańskiego kościo.ła obróciłem się, 

nie tym, którym do Rzymu jechałem 
traktem , ale inszym wyboczyłem, a to 
dla nawiedzenia Loretu, na którym to 
trakcie widzial'em dobrą ekonomiją w 
uprawie, obsianiu ról' winie i ogrodów, 
w których już na tenczas migdałowe 
drzewa, wielkie jak u nas śliwkowe, 
kwitnę I yjak mleko. Drzewa także poma
rańczowe widziaJ'em (a w Rzymie tak 
są wysokie, że z drugiej kontygnacyji 
Collegiji z Penitencyaryjuszem Ś0 Piotra, 
mogłem oknem zrywać pomarańcze). 

Widziałem także ule tak wielkie, o
krągle na pszczoły, jak u nas kopa sia
na, z samego trawertynu, to jest z ka
mienia cio13owego. Pi~kne to jest dzielo 
w kopulę Żasklepione, tak jak daje wi
dzieć w herbach domu książąt Barberyni. 

Po austeryjach włoskich łóżka tak 
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bywają szerokie jak dJugie, pierza ża
dnego do nich nie uźywają na uasypki 
pościeli, ale materace i wal'y wel'ną są 
wytykane; dają zaś kołdry do przykry
cia się. Bielizna do łóżka, lubo z plP
tua grubego, ale bieluteńkiego, nie tak 
jak w uiemczech, gdzie· śmierdzą pie
rzane pościele, czyli piernaty. 

I to wiedzieć nie zawadzi że we 
Włoszech weturyni, albo woźnice są ta.k 
traktowani, jak panowie, których za 
pieniądze wiezą. Pan z powozuwysia
da i prowadzi go austemik do jgospo
dy, woźnica też, jak tylko z konia. 
zsiędzie, jest jak pan: bo od niego 
austeruiczy sl'uga i powóz i konie od
biera, a woźnicę, tak jak pana, na wy
godę zaprowadza; sługa austerniczy, 
konie jego opatruje, napasie, napoji, 
kolasę nasmaruje, konie wychędoży, 

· zaprzęże i z pojazdem wyjedzie: pan 
do pojazdu, weturyn na konia wsiada. 
Dopiero tak wszystko przygotowawszy, 
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harapauik mu oddaje, a tak weturyn z 
panem w drogę rusza. Kto chce lepiej 
w drodze jeść, trzeba jadać po aaste
ł'Jjach z swojim weturynem, i takzwy
czajnie się robi. 
. Na noc stanąłem w ~orecie, gd~ie 
w katedrze nabożeństwo i w kaplicy w 
środku kościo.ł'a stojącej, mszą ś. odpra
wil'em przed ól'tarzem i statuą nie wiel
ką Najswiętszej Maryji Panny, którą 
kaplicę i skarbiec jej i bogatcwa aby 
opisać, trzeba na to księgi, a nie pióra, 
nie kilku linijów i w'ierszy mojich. 
Dosyć mi namienić, że tam się znajdują 
dowody pobożności i ofiar uarodu na
szego. W kaplicy przed ółtarzem 

MatkiBoskiej wiclzial'em lampę w serce, 
szczerozl'otą, które przed kilku Jaty 
przytomny tam książe Radziwil oddal' 
na ofiarę Matce Boskiej. ~ W skarbcu 
zaś caly garnitur aparatu, samemi uryjai1-
skiemi perłami wysadzanego, dawno 
kiedyś ofiarnwala dama Polska. 

/ 
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Widziałem prócz tego w skarbcu 
perlę wielką na pól palca; wyciągnio
ną z · mo1·za adryjatyckiego, w którem 
perel'. nieinasz: a na niej jest wizeru
nek, jak po snycersku wyrznięty sta
tuy Panny Maryji Laureta1iskiej. Wi
działem sukienkę Matki Boskiej, w której 
chodziła, w relikwijarzu zwiniętą. Kolór 
jej jest czerwouawy, a gatunek materyji 
nakształt barakanu. Widziałem mise
czkę glinianą, ok1;;\glą, z której jadala. 

Kościół tei.t Loretański opodal troche 
od ~iniasta stoji, wielki; z kaplicami w 
około, ale w strukturze nie jest oso
bliwszy, więcej o 1jim rozumiałem. Przy 
kościele stoji pałac, czyli ~amek, albo 
obszerny gmach, w którym mieszka 
~iskup Lauretu i całego powiatu , i w 
tymże g'machu mieści się całe kolegijum 
penitencyjaryuszów, złożone z osób, zda 
mi się 17~, to jest z każdego narodu do 
słuchauia spowiedzi. Między niemi znaj
duje się zawsze Polak: ua ten czas był 
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kś.Lasi11ski, który nas częstował bardzo 
dobrym winem, zbieranym z winnicy nie
gdyś przez kś. Cywińskiego, (portret 
jego tam jest) kupionej, bardzo obszer
nej, z której penitencyjarz Polak zbiera 
prowent na potrzeby swoje i na jałmu
żny dla pielgrzymów polskich. Ale te
raz, po zgaszeniu Jezujitow, oddano 
franciszkanom to kol~gijum. 

Stoji ten kościół z gmacl1ami swemi 
na górze nad samem adryjalyckiem mo
rzem, armatami 'ufortyfikowany, i garni
zonem papieskim obśaązony, a to dla 
bespieczeństwa od Turków, od Dulcy
gnotó w, od Montenegrii~ów, · i innych 
Piratów morskich, ktqrzy te tu brzegi 
papieskie napadali. Kraj ten, i cal'y 
Markizat Ankonitański jest bardzo tani, 
obfituje w woski i wszelaką żywność; 
a w prostym stanie, celuje w uczci
wości, w odzieniu , w manierze grube 
chłopstwo inszych państw wl'oskich, bo 
jeszcze grubsze nad krakowskich, 
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podlaskich i mazowieckich wieśniakt)w. 
Duia 11 o~ Marca z liukony jechał' em z 
Loretu piaskami, kilka mil uad samem 
mo1·zem. Tak jadąc napatrzyłem się i 
nasluchalem strasznych furyji tego o
krutnego żywiołu. Lubo na lądzie uie
bylo żadnego wiatru, ale była miluteń
ka aura i jak najspokojniejsze ucisze
nie: tu uiezmierne wały rozhukanych 
wichrami wód, tak wysoko wyrzucane 
były, że w oczach mojich zdawały się 
przenosić pierwszą powietrzakontygna
cyją, a tu o_kręty, i statki (a widziałem ich 
wtencza~ kilkanaścieżeglnjących) z wa
lami w górę wysadzone, między okropne
mi chmurami, niby latały (tak jak teraz z 
wynalazku od lat kilku Francuzi i Angli
cy zuchwale machinami latają). Tu 
z wałami spadającemi w przepaścistą 

upadają glębiznę, tak, Że omie widzialo 
-się, że jui zatopią się okręty! Juici po 
uich ! W tych bijących z sobą falach i 
wałach, jak gdyby się skały z sobą po-
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tykały, takie huki, ryki, w1·zaski, wy
ki , jęczenia, piski sl'yszeć się dały, że 
uszy moje na wylot przerażały: Cóż 

dopiero dzieje się z żeglującemi ! Sły.:. 
sząc to na uszy, i patrząc na to oczyma 
memi, stawiałem sobie w myśli furyje i 
kary piekelne. Fale też na płaszczy
znę piasczystą tak daleko wybiegały, 
że okolo mojego pojazdu odbite~ po wiele 
razy mnie w nim siedzącego opryski
wały, i pojazd na kilka kroków prze
chodziły, i znowu się do loża morza 
wracały, nie zostawując nic wody, tyl
ko wilgoć na piasku. To żadnego nie
bespieczeństwa wędrnjącym nie czyni; 
bom nawet widział ludzi zbiernhcych 
morskie wyrzuty na tych piaskach, 
choć się o nogi ich fale obijały. 

12. Marca popa~ mój w Au konie, gdzie 
lustrowałem port bardzo sl'awny, który 
mieści się w liczbie czterech na świecie 
szczególności według przysłowia Una 
fides Romana. Uuus pontifex in Roma, 
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una libertas Polona. Unus ·portas in 
An eona. 

Port aby by.I najbespieczniejszy, trze
ba sobie rozumieć jak jaki ustęp odrze
ki, ieby ze tl'zech stron był zamknięty, 
od nawalności morskich zasloniouy, tyl
ko z jednej otwarty stróny, którędy by 
okręty wchodzily; inaczej w samym por
cie okręty się rozbijają jeden o drugie
go i zatapiają. Glębokości także wody 
potrzebuje proporcyonalnej, Żeby okrę
ty wyładowane mialy przystęp bliski do 
brzegu' do wykładania cięia1·ów i ła
dunków z okrętów. Ten port Ankoń
ski z dwóch strón byl bespieczny: od 
miasta, które stoji na górze, i naprze
ciwko miasta od gl~ bo kiego morza, gdzie 
go zabudowanie różnych gmacbów za
sfania od burzy. Ale od trzeciej stróny 
1foiana byla z latami zrujnowana; więc 
Ją skarb papieski mial w reperacyji, na 
którą rokrocznie wycl10dzilo sto tysię
cy szkudów. Ściana ta jak grobla jaka, 
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wtenczas kiedym tam był, już by la wy-
11iesiona nad morze dwiema lokciami, 
sposobem jakiego używają do budowa
nia na morzu za pomocą ziemi, która się 
zowie pucolana, sprowadzana okrętami 
i statkami z krajów papieskich, której 
moc jest taka, że w wodzie kamienieje. 
To widziawszy pociągnąłem na noc do 
Sinigalii miasta pięknego z fortecą. 

Dnia 14~ Marca zd_ążyłem na popas do 
Rimini. Miasto to jest bardzo wesole, 
i wielkie; · place, rynki j domy publi
czne są wspaniałe; k9ściól frańciszka11-
ki, lubo bez podniebienia, tylko pod da
chem, ale ma w fac)jacie kościelnej wiel
kie, wysokie arkady z najprzedniejszych 
marmurów, najprzedniejszych autorów. 
Godne te są widzeuia i podziwienia'sztu
ki, którn starożytność wiekom teraźniej
szym do naśladowania podała. Jest tak
że tu izdebka, niegdyś w polu stojąca, 
i tamie od Ś~~ Antoniego Padewskiego 
zamieszkala, którą iudustryja poboino-
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ści do tego · kośCiola sztukami i kawa~ 
.tarni przeniosła. 

Dnia 16 ~ nocJeg w Faenza. Prawie 
każde miasto w tym kraju zdumiewa wo
jażera. Tu znowu bram wiele z wie
żami, tu domy z podcieniami, tu liczue 
kościoły i os obli wsze fontanny. 

Tu porcelaua czyli fajans od wielu 
wieków wyua]eziona. 'fa na której 
jadłem w austeryji, mato ustępuje Sa. 
skiej. Tu ów malematyk (o którym wy
żej) przepowiadacz duia śmierci papie
ża Klemensa XIII?., byl dla muie cieka
wym w ~elu mówienia z nim; ale we
turyn krzyczał' do wsiadania i tak się 
zatrzymywać niemogłem. 

N a noc 17 2 Marca wypocząłem w Bo
noniji, do której zmierzyłem jako na 
przeszl'y do Rzymu mój trakt. 

Z Bonouiji do Ferary pojechałem, o 
~tórych to miastach powiedzieć muszę, 
że po Rzymie pierwsze zaraz miejsca 
biorą w stanie papieskim. Od B.onouij i 
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aż do Ferary, samemi się jechało tfuste• 
mi i urodzajnemi równinami, i wszędzie 
obsiauemi, między kióremi tu i owdzie 
znajdowały się chałupki, na kształt pol
s,kich. Droga ua . teuczas w tym mie
siącu tak była zia i przepaścista, jaka 
u nas ledv,1ie gdzie znaleść się może, 

a to dla niedostatku znać kamieni, któ
rych, w tej okoJicy uie widać. 

20?. Marca, o 5 mil od Fera1•y wetu
ryu z samą tylko próżną koJaską poje
chał do wsi Mirrha, leżącej nad samemi 
lagunami, a ja z kompanem mojim naję
liśmy statek wielki, dwa razy większy, 
uiż te, które z Brandeburgiji p1·zycho
dzą do Poznania, i ua teu statek z rze
.czami naszemi wsiedliśmy ua rzekę „Po" 
.zwanej i gfębokiejjakWisla pod War
szawą. Na tej l'Zece zastała nas noc 
bardzo ciemna. 

Przybił statek do brzegu, ale8my z 
niego, dla bespieczeństwa kufrów, do 
austeryji nie wysiadali, tylko nam przy-
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nieśli chleba, sera przedniego, oraz Ji
gów suszonych. Tym się posiliwszy 
troche, skoro świt kończyliśmy żeglugę, 
i przybiliśmy w· godzin kilka do brzegu 
kanalu, i stanęliśmy. Pytam się mego 
mego przewoźnika: N a cóż tzi stanę
liśmy? Czemuż nie plyniemy dalej? Oo 
mi odpowiada: Sign1Jre! rzeka ta wpada 
tu bliziuteńko zo morze, a my popfyniemy 
tym kanałem. N a tę jego odpowiedź ro
zumiałem, że drwi ze mnie Wloeh; bo 
też kanał jest ocembrowany kamieniem 
ciosowym, a pawiment jest gładki i su
chy tak, że kropli wody na nim niezuać; 
nigdzie też ścianami kanalu woda nie są
czy. Więc mówię do niego: Mój miły, 
jakie my to lodzią plywać możemy po su
chych kamieniach? Odpowiada mi: 0-
baczyszSignore. Wtemprzychodządwaj 
chlopi, otwierają slózy od rzeki, z któ
rej wielkim potokiem wpada woda w 
·kanal ten suchy, i nalewa go; przewo
źnik wpusczcza tuż zaraz statek swój 
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.w,iel.ki, w. k.~n~l ~tó1-yw ~9m,ęn~i~;· j~k 
pr:{jychpdZi do miary wysok(}śąi <~o~y, 
chlopi zam-ykają ią. ' 'l,lall!L ślózę_,: a, JIJY 
pJyniemy kanalern., .:i w godzjtHJ 1 mr1~ęj, 
fł}bo-.. w_ięcej, ·przypJynę!iśmy rlo, r,rs~, (o 
k~órej wy~ej) · łficrJ,ia zwanej ; 1· .W któ7 
rej nas weturyn z, kolaską czekal„ . 'I;am 
stanąws;iy,- obejr.z.'ę si~na .kana.J,,~ą.Ż wi-... I. ~ j._ "' 

dzę, · że z teg-9· tu :koń,'ca c_hlopi .znowg. 
o~wierają ·1 ślózę_, ;którą woda „ pyęciu„ 
1eńko. z k~nału -wypad~a, tak, ie1 tyiko 
wilgoć pa pa\Vimetlcie o·suszc5qy1u q;o~fa
ła, na któtyrµ n,asz s.tatek stanąJ. . · . 

Wyzi"~aję,;ż,...e mię to 'cudo , wy.i:ia\~zku 
i sztuki ludzk,ićj ź,Qzi,wilą ; _,. _ĄJe l\.{~t:ęT 

gozby Ćudzozie.mta,vie.idzj,)V,iJ'.:o 'l · .i\.. -i~"." 
kich i innych pJ'zyr())dzonych c\1 ~ÓW, e.eJ,
na je~t Rze·czpóspolitia • V\lie.nec~:ą,l "'· ~ 
,austeryj i o grzali~my si_ę, bo n!łs •wapory 
rzeczne, i drzympnie ·ria. twar<Jy~h.~„ 
w.ach trochę ozi~r o· . . ,, w ~t•n-y.ua ;zLku 
framj wyslaliś~;ręąp.rtod~ .a, ..... ~ s,tątki~m 
poplynęliśmy pros.t0;~ ":'~~ecyjj; }śta-

9 
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nęliśmy w tejże austeryji, W której ja
~ląc do Rzymu stałem. Austeri1iczka, ro~ 
dem nie.mka, gadatliwa kobieta, chciała ' 
mię bawić rozmowami o szlachcie We-' 
neckiej ,, jak · są rozwioźli, swywolui;. 
jak córek swojich postradafa z ich ·ptzy-' -
~zyny; rozumowal'a i o rządach tej Rze• 
czypospolitej' ale jej na wszystko mil
ezci1iem ·odpowiada.Iem, źuając polityk~ 
tej Bzeczyp()spolitej. że tam ·pl'acą 'vie.:. 
lomów11ość aresztem, czy dobrze, czf
Ji źle mówi o niej cudzoziemiec. 

Czego przedtym przejeżdżając tędy 
nie widziałem w tym mieście, chcialem . 
1eraz widzieć, ale na to tt·zebaby roku, 
nie ania jednego , albo dwóch. Więc 
przynajmniej zlust,rowalem sławną wie
ię stojącą na placu przy kościele Śg! Mar
ka, a na tę wieżą niema8z żadnego gra
dusa, ale się idzie jak po podlodze gl'ad
ki6j i równej, gankiem jak j(o.rytarzem. 
Tti i owdzie dla światła s'a okienka; i-
1lzie · s•ę. tedy tym g~ki~m i wchod~i b~ 

' 
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najmniejszego czucia pod kopuię na s~m 
wierzch z podziwieniem jak się to mo
gło stać'? jak się mogło wui~ć tak wy
soko, bez gradusu, i bez mego nawet 
tej rzeczy postt·zeżeuia'? . To; śmiem 
mówić jest ·cud. · Ta s~tuka architek
toniczna w~dlug wysUonycb prawideł 
matematyki urz;idzoua przechodzi" poję
cie moje, tembardziej wytłómaczenie 
jej. Z wierzchu tej wieży -niilo mi by
lo widzieć to cudowne i wielkie miasto 
na 27miu morskich wyśepkach' na pa
lach wystawione. 

Zszedlszy, kościol obejr~alem pa
tryjarcha1uy Ś! Marka, , ·W którym jest 
pawiment mozajkowy z drogicb- łiamieui 
wysadzany; Poszedłem p·otem do pa
lacu tej Rzeczypospolitej; w którym 
doża, albo ksi~!Że W ei1ecki mieszka, i 
bylem przed samy.m jego pokojem~ p'or
tjerą sukienną ordynaryjną zasunionym. 
\'V całym tym pałacu wspaniaf ym, ob
szetłlszy wszystkie ganki jego dlugie 

9• 
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jak po jakiej pustyni chodzilem·? 'i nie
widzialem w ·nim tylko jednego lokaja 
dozy tego, ą. w dolnych gaJeryjach w 
katedra~h takich, jakie w ko~~iele Gnie
ź11ie1h;kim są konfesyonały, siedzialo 
kilku \\T enetow poważnych w kołpa
kach i w togach długich z rękawami 
s~erokięµii, a to są ci, którzy inemory
jaly piszą do Senatu, kto ich w potrze
bie swojej z~zyje. 

To widziawszy udafom .się do ars~
nalu pysr;nego na świat cały. W roz
ległości jest jak miastq, podzielone pla
cami jak rynkami, na których leżą kule, 
bomby armatne, \Jlożone w piramidy,jak
u n·as kópy sianą. Armat wielka moc; 
i moździerzów· stósa,mi. stoji; widziałef\l 
tu . a)·matę pi,erwszą zrobio»ą po wyna
lezieniu, i piekł'a, prawie, prochu: jest 
gn1ba i dluga żelazna., \\r szopach wy
ciągnion~ z morza stoją12.okrętówwiel
kfoh, nJiędzy któremijest jeden najwię
kszy, bo o 5ci0 koutwacyjacb,czyli ba-
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teryjach te okręty w potrzebie.·wojny, -z 
pod szopów tyc4 machinami l~t.wo ·wy
ciągają i na IDOl'Ze spuszczają . . .: \\T~t3t6j 
szopie stoji ów . okręt- zloty ,'.I gni1dofa; 
lub statek, który widzialęm bylt.przed
tym (jako wyżej) ·wyprowadzony na 
kanał s~eroki, dQ wsilidanfa ·na· cere
moniją zaślubin 'Jllors.IHch<, c'entatir na
zwany. ' Obchódzile ' ' pot~.ttl sal~ górlie 
bardzo obszerne; przyo1Jdobionej':tknaj
piękniejsze kościóly, napełriione ryn
sź-'tukami woj~·niie:tńi, · ·w i nich· in"undury 
nowe żoJ'nierskie i kapeliJsze,'· śmigo
wnice, rusznice,,kordefa'syfpiki;·w tak 
kształtne są ulozone figury; .' że %'i'ę w o
c.zach wysiawiają,jak 'na}piękniejszj.e'oł
tarze, piramidy~ kolosy, arkusy, ·i t. p. 
Tych maridurów i' rynsztuków zól'nier
skich gotowych rachują na 'siedmdzie
siąt tysięcy wojska. M~ędzy figurami 
widziałem tam w jednej sali osoby, · ba
s~ę, cŻyii ·, wezyra, po snycersku wy
robionego i bana tatarskiego w łańcu-
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chy okutych „ w sukniach ich narodo
wi s'łu~ących, jak żywych. Han tatar
$ki,_ su~zęgólnićj niię dziwił. Męszczy
zną ~liczny, z.arą.stający czarno, po pol
sku- wy~9Io11y, .ż1,1pan, jupka krótka, 
gro~ostajami okładana, · pas karmazy:
nowy, bót safijanowy, ze wszystkiem, 
jak piękny pola"k. Byli to wodzowie 
najwyżsi wojsk Tureokich, od Wene
tów z~yciężeni i w niewolą zabrapi. 

ro sufitach wsżystkich S,alów są 
malowidła najprzedniejszych autorów, · 
wyrażające wojny ną lądzie i morzu; 
ataki fortec, miast, .wysp, i ich brónie,. 
niilt ~.odzów i admiralów Rzeczypo
spo~itej W ~µeekiej; zwyt!iężców Porty 
Ottotnaóskiej . . z tego ąrsem~lu, z tej 
zbrojpwui W eneckjej , niechialo mi się 
wyjśe, alę jako gość, jako cudzozie
miec, niel!loglem w Weuceyji obywa
telować. . · . . 

- To jesz~ze tam uważałem, że ta. 
dnego garnizonu, żaduej ko1~n.Jęudy, 

żadnej warty, żadnego żołqierZ;a, · w ' 
W,cnecyji za mnie nie bylo, tylko 
przy ·wielkim , porcie na~ . lnorzem 
glębokiem, gdzie okręty wielkie sta
wają, garnizon stal'. A przed. arsenałem 
w -O ramie siedziało trzech tylko, o~yja
listow Wenetów, p\-zed któreJ.łłi ..Się 
mel<) owalem. 

· Wenec~ja sama z siebie obr-Onna, nie 
p.otrzebuje g3rnizo11u, bo, okręty cięż
k;ę nie magą do ataku przystąp.ić, gdy~ 
w okolicy· miasta . '1oa:.że jest płytkie. 
Gł()dem nie można '"go też wymorzyć, 
hn·magazxtiy opatrzone są .wszel~ięmj 
'yw'oościaini uą. lat ·kilka, a w ńied.o
stf'Om ch\e~a, ni9fe mieć :Rzec;zpo!ipo
lita dąw~z z inzuJ• swojj~h morSlklCh,.. 
, Pogżegnał'e1;n .Weuecyją,} ·z· uj~j tąż 
~rog~-, 1',tórą ta~ rok do · niej wjecha
łem, p\"z yj~halem do · Mes try, a ,.tąd po
jech~łe~ ·do w~i Mir.rha lądem. · Ąle ·.tu 
trafiamy ua szkodę. · Chcąc sobitr ,tro
chę drogi _ę;krócić weturyn, nie jechał 



przez:·móst· murowat1y na rzece bystreJ1 
ale' przez $.amą ·wodę. 1 Rzecz~a' byla 
zatii~zeżysta, z której JJiemÓgłwyjecbać, 
tak, że -<~aty tyl pojazd!):; na którymsta
łyJ k'ćifry,'zniżyly się i w wod'zie zatopio
nf..t·~rał· ; · k..ohie j'óż stargane, · ańi ' ru
s~yć" mogły pod zahrzeżystość, tak, że 
nim znalazł we wsi wetury·n woły do 
~yciągnienia powoM ,' ·kufry· ze~ trzy 
~odziny '.liyły i'atopiOrl~w·rwce. ótwie;.. 
ramy ·Jiu.try,':· a.z ·1btd· w .·nich ·wszy
stko ')\7odą plusżczy. ·· T1~ebą iiam było 
tW-{au§tetyji : aż . de 23~ Marca bawić i 
~7Jełzy ·łuisze · susżye; :,, Ru8zyliśmy po
tem.L>t1Mestry; ·11: 'przybyliśmy ilo miasta 
'Fł'evisó"f· gdzie fort~ca i ·kościół kate
dralinjr ;"ale'hrzydkłr bo 'bez ·sufitu. 
":~)ni~ 2~~~ nbcowaliśmy''w Ranchet(). 
Aźl 'HOtąd ·wyjechawszy ;z "Mestry, kraj 
ten nazywają ogrodem Rzeczypospóli
tej'~ eneckiej, i śprawiefiliwie; bo się 
jedzie ;prawię samemi ogrodami, prawie 
satłiemi )»alacami: ~'ł)o ;t1ch to pałaców 

wj-j·eidżają s-enatórówi~ i ·szlachta·w e
necyjanie·, {oprócz dóiy, · któr~lliu nie 
wolrio -~ 'łniasta \vyroŚŻyć się' chyba' za 
dekretem1 i ·pOzwoJeniem'.-seitat~) ·1 .·i.- i 

Dnia -280 :1~far1ąlem w Ponteba, na 
gt.anioy·•\ wenecki~h · · d"'· austryjackich 
państw.i·~Wcnec.b s~rzegą się ~A ostryj i; 
od<.które-j w~ ws-iaieh rfa\vet •swójich na 
bramach )io'd·) stróriy 1austryaćkiej inaj'fi 
wy.rychtowa.n·e1 arrn~ty, jakom'to cieka-
wie"'ÓW~iaf: .. i111».1,'.> . 1 , ·n·i 1 ' 

Aż dotą"d;hfa'j 1jest l(io Po.nteby:wenec
kiej ~ '. i p'rzedteńi od ·ńieJ jadąc do same
go ·Rzfmu', nie mialem ·zatrudnienia ia
du~gó, Jylko;. trzeb'a ·b1lo pokaz~ć na 
komór.Ze' · śWiadectw~ • na' 'cedele ,1 ·jako 
z krajii ·zdrowegó''jadę." Nigdzie w ca
lych aż do Rzymu· Wfoszech ·nie prze
trząsano mego. pajazdu; dopiero prze
bywszy most do Pente by austryjackiej·, 
6ozna1em~w'•tem przykrości. Co tylko 
stan:iletn11w austeryji; oficyjaiista, cel.:. 
nik l austi<yjacki, kufry każe otwierać „, i 
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roztrząsa rzeczy·, i ~a~awszy od ~h 
zapłacie sobie „transit()" oprócz tego , 
jesi.;cze· kazal ęob.ie 4ą~ dukatow 6. A 
to za co ? pytam się; pro 9'(Jdimonio, od ... 
powiada ten ździerca, ~ebyścte ria bok 

z państwa Austryiackiego nie toyboc~yli 
z Q1z'uk_:Zniem skarbu cesarskiego. - A 
~ó.ż to za racyja! a gtJ,zie my odb·ierzefll,!J 

te pieniądze? - Odbi~ęcie je na ost(l(T 

tniej dog anie iej prow'incyji ( Karyn ... 
tyji) Zapłaćcie bez dysputy, macie n(i 
o bilet, który, oto 1oam daję: Trzeba 
bylo posłuszuym ·być .;iesprawiedliwo
ści i zosta)Vi~ .6~ na p1·zepad~k, bq z o"'. 
statnićj doga.ny prowiucyji karyntyji o~ 
desłan.o nas do Wie.dr,ia,_ gdzie gapiONO 
tylko niesprawiędliwoś~ . celujka= Pon ... 
t.ebskiegp , a.la nam nie _po~ró~ono, 

Dnia 5°„. \{ wietu~ ·p-rzybylem lljł po· 
łuduie do. Wiednia, ąle mię wprzód za.., 
prowadzono \ta kop10rę, g9,zie nie mało 
mialem bićdy, zachodów, frasunk~ikło ... 
potu z celnjkami, lubo nic wcale kontra-
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.baudy przy sobie w p.owozie uie' 
JDiałem . . 

Stawiłem tu sobie w oczach Wlo
chów, komparowalem ·ich z A ustryja
kami; ci żdawa]i mi ~ię względem tam 
tych)jak pycha względem pokory, jak 
barbarzyństwo wzgJędem grzeczności, 
jak zlość względem dobroci: podobno 
tym 11ie us~ępują sami Turcy w spra
wiedliwości, ani nawet dzicy Amery-. 
kanie w grubijaństwie. 
Tymc~asem, żebym w sobie rozry

wał tę nud,ność, którą mi sprawiło 'to 
Wiedeńskie zatrzymanie, obszedłem w 
koło po wałach cale 'miasto. Tu z tej 
wysokości walów przypatrywałem się 
placom i okolicom, ua których nasz kl'.ól, 
Jlłn lllc! zbil wojsko .otonJ~ńskie i stał 
się 21pawcą tego niewdzięcznego naro-

. du. Zwaiyłem, że to .nPastó nie wiel
kie, daleko się wydaje piękniejsze ni
żeli jest w istocie: w ulicach ciasnych i 
w facyjatach · ·nięprzyjenmycb lrnmienic 
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i domów swojich. Co zaś w przedmie
ściach, to jest rozlegle, i prawie na milę 
niemiecką aż do Szembru11n, rezydeucyji 
letniej cesarstwa, zabudowane kosztem 
cesarzowej królowej, której skarb z 
rozma!tych· tego miasta dochodów tak 

- się pomnożyl, że sam Wiedeń tyle do
chodu do skarbu cesa'rskiego ma wpro
wadzaĆ', i!e całe królestwo Węgierskie, 
oprócz jednak winnic cesarskich w 
Węgrzech, które wiele czynią. 

\\Tyjechałem z Wiednia 10°.. Kwie
tnia, stanalem w Opawie 15'!.,. Ztamtąd 

kolega mój kś. Dembiński udał się ku 
Krakowu, w przód zemną doznawszy 
sekatur na .komorzę Opawskiej Gakem 
wyżej namieniJ), a ja najętym furmanem 
do Wrocławia się udalem. Orżeźwia
lem cal'y wyjechawszy z krajów au
stryjackich; bo jak tylko raz jeden na 
pierwszej komorze' S.zląska Brandebur-

- śkiego zaplombowano kufer mój, tak 
bez najmniejszej rewizyji zajechałem 
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na granicę polską. I ten sekret · opa
trzności B_oskiej uwaialem ·w tej mo
jej podróży, że :w rok zupełny, tego sa.
mego dnia i miesięca, w granice polskie 
wjecliałem, którego wyjechałem z nich 
do Rzymu przesztego roku. · Stauąłem 
w Lubieuiu mile ' przywitany od mego 
łaskawcy Michała Lipskiego., opata Lu
biei1skiego. Tam się porachowałem~z 

workiem mojim, i wyrachowałem eks
pensy w tej Rzymskiej drodze mojej 
400. duk. Zdawać się będzie komu, ze 
wiele ekspensowa.Iem, ale powiadam, 
Że nie ·wiele. Wiek mój, w którym jut 
byłem na tenĆzas, ~o miałem lat 55., ch·a
rakter kanonika Gnie_źnięńskjego i .ex' 
przezydenta trybunału kor~onego, po
·trzebował inszej figury mad innych Fo.! 
laków, a szczególniej w Rzymie. . _ 
· · ~iech ten przywiększy 'm6j :wydat~~ 
innych nie odraza· o~ woj#owa!1ia dO' 
Rzymu, ' do tego mia:Sta' świętego1 . byle 
tó czynil, nie dla samej ciekawości, a!e 
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dla cnoty, dla nauki; a przez całe zu
pełne frzy ·Iata, nie utraci"przy ochronie 
tyle, ile ja przez rok jeden wyszafo
walem. 

W czym tak objaśniam: Naprzód, dla 
zachowania zdrowia, uie trzeba z Pol
ski do Włoch wyjeżdżać na lato i na 
gorąca tamtejsze, · ale pod jesień 'około 

15[!' Sierpnia, żeby stanąć w Rzymie 
na prześliczną tamtejszą aurę jesienną, 
i obrać sobie stancyją w otwarlem 
miejscu; bo tam są takie ulice, w któ
rych jeduych trzeba ~ię pocić, a w tJru• 
gich tego samego momentu, kiedy za
wieje tramontana, to jest: wiatr zacho
dni, trzeba się tam strzedz pić rynfre
szek lodowych i wody zapociwszy się; 
bo za tym · przychodzą · pewne suchoty. 
Aby . podróż mało kosztowała, .trzeba 
się puścić furmanem włoskim, czyli: 
weturynem, którzy już teraz do War
-szawy po podróżnych jeżdżą. Z wetu
rynem takim si~ puścić, a upewnić 
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megę, ~e ta:ka ja~da . wca1e będzie 
tlinia. "T drodze wystrzegać się próżnych: 
o kraju cenżur, a 'osobliwie we W ene
cjrji, gdzie taka mowa trąci więzieniem. 
Nad wielkiemi rzetzami i jeszce niewi
dzianemi 7;domiewać 'się nie trzeba , że
by teg!l niewiadomości nie przypisywa-
11&. Absolutności, krajowcom naszym 
przyrodzonej, i owego rezonu i opry
skliwości, cale się wyrzec potrzeba, że
by nie .prLypłacić wor~iem' albo, czem 
gorszem. Skra,mno~ci, je.Zeli w doinu, 
to jeszcze więceJ za grauicą Polakowi 
potrzeba. Prói11eini widowiskami oczu 
nie -paśc; .'bo to 7:gubę crzęst& przynosi, 
jak się to. st~o 1kr9tko pized mojem 
przybyciem· do- Rźyńtu, gdy kr<)\owił, 
N eapołita:ńską ciekawi llrzymianie chcie
li lepiej wi~zie~ z wody, powsiadali 
więc na statek, albo wielką lódź, która 
nad ro· przeładowana byl'a, i zatópiła 23. 
osób~ I cóZ. im więe z teg-0 pr-zyszłó7 
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Od ·takiego ścisku ja',zawszeJiinik!ł-łem. 
Nawet raz lylko widząc cesarza .(Jó
zefa !)we Wiednia, jadąc.ego na szkapie, 
za którym, tylko jeden jechal maszta
lerz; jużem go drugi ra.ż · widzieć· ilie 
cisnął się. Nawet powracając ~ Rzy
mu, lubom się potykal z dworemjego, 
11iechciałem oglądać tego monarchy, ja~
by mi sekretnyduch przepowiadal,że ou 
mial' być uieprzyjacieleni drogich z'!Jo„ 
ków i relikwiji świętych Pańskich; 
niszczycielem tak wielu zakonów; łu
pieżcą · dóbr · kościelnych f bogactw 
chwale Boskiej poświęconych.. · 

Strzegła się dusza mója wirlzieć. tego 
przys.zlego Judziciela· ,konfederacyji 
Polskich, i teg.o ,:jeometrę i mi_e.rnika;, 
jj)(kby podzielić między sobą. i po~en.cy
jami sąsiedz:ki_etni krajiny najlepsze i naj
bogatsze, najniewinniejszej Rzęczypo' 
spolitej nMzej. , , r 

.' .A . cóż forastyjerowi pi:źychodzi ~tej 
cieka~ości'? a fo ·al)lostuk! puk! P? bo• 
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ka.ćh , .albo próżna ·· strata cz~.Sff; _albq 
pozbycie, tniesżka; · nali.o'uiec i-.al, i · narzę ... 
kauie. O! cóż mi to' by Io po Ceni! ,'J!eg.Q 
trzpiotostwa niech ~ię. ::Chroni mój „zio~-
mek. ·, ·- · , .• 1 • • 1. , '· „.o· l 

Podal'a sie tera~ od lat .sżeściu, _ albo 
siedmiu i~o~~ dobra okazyj~ dlą· · pol
skiej ml'odzi w Rzymie: ·Jest· fam ko
legijao1 germauicdm· ~ fondus~;h1 bar~zo 
dobrym ua mlódź 'nięiniecką. Tego fon-: 
dusza, gdy Niemcy teraz Hie uiyu'ają 
pr_zez wzgardę cesarza, który przez 
niechęć tego · funduszu uży"'ać. zaka
zal, papiei · Pijus VI. dal ppzwolehie 
królom polskiemu i pruskiemu, aby na
cyonalistów swoji'cl1 podawa.li do kole
gijum tego na nauki: jakóŻ już · icb 
podawaj~! i już tego przywileju syno
wiec rodzony kauonika Guieźnieńskiego 
de Mathy używa. Tak wypolerowa
wszy swój rozum wtem kolegijum mo
żna zostać Rektorem domu Polskiego 1 

nacyonalnego (o któryln wspominałem). 
10 
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Dosyć . długo był nim MJ:'odziejowski, a 
za mojej bytności Górzei1ski *), ·o któ-
rych m'Ówiłem wy~ej. · . . · . 
- ,przy . pomnożQnych teraz znaczme 
prowentach tego domu, ma r~ktor z nich 
przystojną i dostateczną swoję susten-
tacyją.' ·:. ' 

Te .daję rady · do obchodzenia się w 
Rźymfo i w podróży do 'niego o malym 
majątku swojim, nie . biorąc miary z. wy
datku inego i innych Forastyjerów. 

Z op~ctwa Lubieńskiego pośpieszy
l'em :nawied.zić Chocz, zkąd w Gnie
źi1ie stanalern dobrze powitany od ka„ 
pituły, ale .razem z 11ią bolejący nad roz
ruchami w . miłej ojc~yźnie wszczę
ferii.i. 
• I 

' *) Który roku 1825. Arcybiskupem · Poznańskim 
_ umarł; 

'• 
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KonfederacyJa Barska. 

Ośm lat tego nieszcz~śliwego zwią
zku, czyli konfederacyji liczyć będzie hi
storyja do epok naJgorszych, i już ni
gdy niepowetowanych nieszczęśliwo
ści Rzeczypospolitej naszej, i .ostatniego 
jej u'padku. L.udu wojennego, rodowitych 
Polaków, zginęfo, jak wyrachował król, 
maj~1cy o wszystkiem wierne raporta, 
sześćdziesiąt tysięcy: Mow!\ jego smu
tna na sejmie miana i drukowana, o tej 
praw'dzie ·nas upewnia. Bęzbronnych 
ludzi i niewinnych, tu i ·owdzie porznię
tych, rachowano też na kilkadziesiąt 

tysięcy: dziadów; żydów, z fałszywe
go o ~zpiegostwo podejrzenia, pelno 
po drngach wisialo: a zaprzedanych za 
sio za to konfederatów Prusakom 

10* 
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przez Moskwę, na kilkanaście tysięcy 
liczyć się mogio; familije uajz11aczniej
sze i wjel)i,__ch forh-1u, do qpóstwa po
przychodzily; młódź szlachecka, osta
tnie kawalki majątk1)W ojc~ystych po
tracil'a: lada gałgan, lada rzeź11ik, 

świec , rzemieślnik, lokaj , chłystek, 

.zrobiQ11y towarzyszem, oficerem, rotmi
strzem, pułlw.wuikiem konfederackim, 
najgod11iejszych ludzi chciąl mieć pod 
nogami swemi j idzieraJ, rabowal' ,_ ua
klad y ua wsie wam:, uie t<:tk jak abso
Iutuy 1µonarcl1~, alę. jak despota, jak 
tyran: i jeszcze do tego czasu, ceohę 
nieludzkości swoj~j na sobie uosi tak, iż 
z miny nie jednego z nich opoja, be
zecuego pija,k.a .zuaó oczywiście, że byl 
k .onfederalem, i grozi, ie jeszcze 11im 
będzie. Trafilo się, że jeden, u którego 
mięso na kuchnią moję kupowaJIO, wy
męs10ny ua wyso\ią komendę, aż 
zbytkiem wpadł' wręce .Moskiewskie. 
Szczęściem · uszędl od uich. Przywró-
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eony do kommendy konfederackiej, któź
by nie ufal', że się stanie dobrym'? Oj, 
niei Jeszcze hardziejszy bies go opa
uówał. Potykam się i:az z nim, aż go 
widzę ubranego po węgierskn, jak 11aj
bogatszego jenerała. Zdejmuję przed 
nim kapelusz i mówię do niego: „kła

niam Mći P.anie!" On łla tę moję grze
czność nie tylko· ręki swojej uie pod
uiósl' do zdjęcia czapki swojej, ale tyl
ko glową kiwnąJ' i przeszedl. Na taką 
\Vzgardę kapłana · i kanonika z żalem 
wyrzekłem: Pamiętajże .ditraku, że zno

wu wpadniesz w ręce nięptzyjacielslde! 

Stalo się to ,w krótce·. Bodaj wyszlo 
dwie niedzieli' :w Piotrkow:Je, porwany 
byl w pęta niewolui~ze Moskiewskie, 
i w uich zwyczajeńr uieprzyjacielskim, 
ucierpiać wiele musfał. Teraz ten, któ
ry panował nad naszemi dobtami, wła
snego swego kącika niema wlóczy się 
na szkapie, szukającrrllturfku i pożywie
nia dla siebie, Żóny i" ·dzieci swojicłi.. 
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: Dwó~J1 ' jeszcze wspomnę,. jednego 
i~ienia .z.acuego i . sub'stancyji dostate
cznej rotmistrza., .a raczej pułkownika 
ii drugiego, zdąje mie się majora, bli
s~ich s~bie. braci_ k.onfederatów. Pier
WS'f.Y z ·. 50~. iJldimi prze~ dni pięć w 
Mąleninie i Odrow_ąiu-, pod W'itkowem, 
zrobiJ' m~ ua_folwarku na ·tysiąc zlotych 
e~spen~y·; ·a u chfopów: na tyle drugie; 
dr~gi na · daµiuę ja~ąś z ·piekla wymy
śloną, to jest: . kopytkowego od bydl'a, 
owiec, :zdarł ze innie ·przeszlo 30. Za 
t~ .ąw9ję . spr:;1\'\\y .;: -,~db.iąr..,ają teraz oba

c.lw:\ł ~ ·Ji,ą~gf9'.~,··.: lt,o,, .tamtę_orvws7'.ystek 
11Jająt~k ~w6j d~ie,dziczuy utracil, le
~wie się przy pośago swoj~j żony utrzy
muje, a ten. szukal dla siebie u mnie ra
tunku w ~r arszawie, gdziełll się znaj
do wal' W ·· po,trzębie mojej ' u prymasa 
Pódoskiego, kiedy ou przez V\T arszawę 
z ·fongmi> nk)'v.oluikami :W kraj- l\1oskie
w~lji~, b~ł · prąwąll,zony..' ,Teraz zaś z 
sub~tan(;yji .,swoj'eJ1w~zuty „ ow wale-
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czny komendant, ledwie·1'się ~-żywi r z 
żoldu towarzysza naródowegQ; ·z~ któ
rego słąży. A ci, i facy 'wszyscy, je
szcZe tchną ; duc~eui . :konfeder'acyji, i 
onej, jakby nie - ~mylnej, Żybzą, ,spbie. 

Jaki . konie~' stał . się tych ojczys.~ych 

burnli";ości'l '. tego J.!ry:Watne pió.ro nie 
opisze~ a pilłihcz;ne i' his·tory~zne, chyba 
tylko żaJoline · epithapiuin„ albo 'nagi:obek 
pogrzepa!1ej . · Rzeczypospolitej naszej 
wysta~i. ~ ' . i • 'f ~ . r ! : ~ ~ 

Znaj~-o:~ałęm. się na ten~zas W> _Szlą
sku, "'.":i~Sycowie<t z: moji111 · ,J:'askaw:cą 
Lipskim:, panem Bl~z,~ów , · n~ k;uracyji 
nogi jego u lekarza.i '][eh lekarz piwy
ćhodzi . do 'll.as ,pijany i ,p·owiada nam 
poµ· -sekretem ,)(.zel 'króla w· "Wiu~~a'wie 
a<!_ąbauó. ::Tf!J')ło i.oitłsz? ~Wiem, ·,·,-mówi" 
-bp tu przyj~h<!-1 • jakiś fw9je1voda; i daje 
.mi ria·'.. rękę j>ię~set J;tzer.tfiettc.Ów , .1Żebym 
·%: ,nim dd W'«rszaiwJ pdj_,~c}J,al··na. (!ur_acy
ją N:róla:, alem mjt s,ię : ibY'!lf.owi/, 01ię;,w,ią.

do~10Ść g,r~)7j~liśmy.odw,ę-go ze w~g:ih1dą, 
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bo to byl ·ćzłowiek bardzó. podły", ~pa
stuchy zrcrbil'.1 si-ę lekarzęm, ~szalbierz, 

pija11i~a, .ale bąrdzo . szczęśli~y do Ie
~zei1i:a- i· . zgadywaJąey naj!!ekretniejsze 
i:, ·riiewiad"Qine .. :~hóroby; ;. na.~et. śmierć 
pa~yjęntó,w, łoJJo~)lisać, ·czyiać, : nie u.., 
niiał-; :ł; nawet iitęry uieznal. Zapisowal 
011.p-rawda · nieznajomerni Jakjemiś. cha
rakte'tami' opowiadania cierpiątlegcr, de
fekta r albo ' je tej'· sam z ·uryny przez 
szkiełko poznawał, i poznane, nihyto dla 
pamięci· swojej, w księgę wgry~molal: 
~Je to ·:było· · samą tyllro "ołtłndą; bo na 
.ijt}świadczeniei .jego sam · !JOtowałem 
l1Q.llktami 7. ;któtych. on nie dostr~egał, 
·te przeż . niego wp.iśowane casus, .tak 
OSók, jako też cliorobi jedn·ak Oil nigd!f 
niff mógl do•lifoh trafi'(S. Qfęzyka żad11ego 
~\je u111ial (ten' czfow.iek /~lko po ślą• 
lZącku. . Ten"111ms1ak.J~giuł;w . z.ełgał, ja
~oby • jakiś »Wojewuda.-· sześcią Irońmi 
pó niego przyj~hal ;, ·boby ,to się · 9ylo 
Widziato.-" 'Włę°c 'teu' sekret jegó lekce-

153 

śmy sobie ważyli. Aż oto! lubo z nie
jaką odmieJuiością, ale cp d_o samej isto
ty u czyn ~, 'sthfa s1~~ a· świętokradzka 
bezbożność. On nam powiadał że zrą
bano króla, że się to już '.Stało, a to do
piero się ~tafo we trzy ni~dziele po je
go· nam opowiadaniu. Oń nam o~ tem 
gwarzyl, kiedy król byf ~żdrów, · ale 
gwarzył .tcJ' co się później st:tl'o i priy
szle bajał' . ~ Jak się moglo takie w30-
braże11ie i fanta.zya w łeb tego lajda:k.a 
wliizić'?' tego ja nierozumiem. Co dó 
mui~_ ; · z ·kochanyn1 Lip$kińt cyt! wie
czne nakazali~my · sobie, nikómuśmy o 
tern ani 'ptzedtem, am potem nię po ... 
wiahśli; "a W 1z pr~y~~'yn rozti-opnjcll, 
t(jest; iebyśrtf-y sobie subjekcyji, i le:.. 
kar:towi biedy- jakiej nie,sprawjli. · 

. ~ ' ~ 1 ... ł - ' 
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Skasowanie :::akonit :T ezuitow.,. 
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;w; tym także -C'i;asie ,; po skasow:~-: 
nym ~akotlie ·Jezuitów :(!i·zez Kl~męnsa 
XIVi: papieża; 'żp,k@Jl •fen ist tpi~ ·r.ozsy
pauy zóstaI. 'zakomie osoby, ·:któryP.h 
się ra_chowało• w Koronie i Litwie dwa 
tysiące sto kilkadżiesiąt, z kolęgijów 
nieli.tościwie wypędzo!.'e tułały się ,j~k 
ł'Vygnań.cy: · N,ąź11aązoijo' iii\ wp.i;aw~1f~e 
pę.;syje z public_znęgo ~·s~arbu-, ~le te 
dópi.er.o im. wyp~ac~101 ,y,.rgJc,_pzyJi,d';V""" 
z: pto~entów dó~t f1poj,ezu~ckic~ ~ d~ 

tąd je ,wypłacają p~·,zlt )oo., ale, .ty4'o 
tym, którzy beueficyjów nie mają. Po
prawił się potem znacznie los ich, bo 
biskupi pierwsze z ich zgromadzenia 
imbjekta do dworów swojich pocią
gnę li, pre]aturami, kanonij ami w swojich 
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katedrach i koJegijatach, i beneficyjami 
opatrzyli; profes'oryje onjmże po szko
lach publicznych' na.dane zostały; w 
wielu z nich wygodną i uczciwą sprą
wują subsystęncyją. Król sam, szaco• 
wn~k ludzi uczonych, księdza Naru• 
szewicza obdarzył koadjotoryją biskup
stwa Smoleńskiego, a V\Tyrwicza o.; 

pactwemHebdowskiem, inuych zaś wielu 
Exjeznitow, prelatorami, kanouijami, 
probostwami bogatemi, poopatrywał, i 
tym, którzy dworowi i królowi· służą, 

dostatnie z królewskiegó skarbu sza-
fuje uadgrody. . 

Po;zostały się przecie7i w Polsce je-. 
szcze resztki zakoJ'.!u tego w cal'ym 
Ś'._viecie skasowanego, 'ale Jaź w kraju 
od uiej · oderwanyf!l d() Mośk'YY, g·dzie 
Je.zuici · nowicyjat. ·mają -otwarty, i 
do niego przyjmują. ". , ( ' 
Szkoły liczne mają, :Które nie .tylko 

polska i .ruska, ale też i moskie.wska 
mlódź napelnia. Reszta ta tak oliszer-
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nego przedtem na cal'ym świecie zgro
madzenia, ·daj Boże, żeby by la nasie
niem do odrodzeuia się w kościele Bo
żym, w winnicy Chrystusowej tych ro
botnikow ! Ąle dotąd, w tych częściach 
oderwanyc~ od Rzeczypospolitej, jak 
się oiia ut.rzymować '? Jure ue. an 
injuria '? Czyli się to dzieje z pozwole
niem, czy tylko z tolerancyją stolicy a
postolskiej'? Czyli protekcyja impera
torowej Rosyjskiej zakouu tego działa 
się przez W~gardę Rzymu'? czyli przez 
miJość pomnożeuia nauk'? Niech to zo
, staje w tajemnych wyrokach Boskich:, 
pokąd się prowidencyji" uie spodoba 
wyjawić to w przyszlo~ci. 

Fundusze', dobra, kościoły, klejnoty, 
i ·to wszystko, co byl'o Jezuitów, od
dała Rzeczpospolita Polska komisyji 
edókacyjuej, sejmem postanowionej. 
Dobra żaprzedano ziemianom i obywa
telom, z któryćh intraty rocznej przy .... 
chodzi summa zlt. poi. 382,838 a sum 
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funduszowych wyrachowano ua dobrach 
ziemiai1skich Jeżących, sumę . ogólną 
zlt. poi. 4,691,968. 'Przychodzi zatem 
z dóbr funduszowych, i od sum po• 
jezuickich rocznej intraty złt. poi. 
626,738,, a .to według tabeli publikowa
nej anno 1781. i to tylko w koronie. . 

Co się· tycze dóbr i sum pojezu
ickich w wielkiem księstwiie Ltewskiem, 
intrat z uich rocznych, uiemam dosta
tecznej wiadomości. 

Kapitaly te pojezuickie do dawnych 
kapitałów przyrosle, powstały z pl·ze
danych śreber, klejnotów, sukienek, z 
obrazó:w ółtarzowych poździeranych, 
i z tych wszystkich splendorów, któ-
1·emi ubogacone były i jaśniały k_ościo
ly jezuickie i celowały wszystkie 
inne bazyliki. A tych wszystkich bo
gactw kościelnych, wedl'ug hasła pa
tryarchy Jezuitów Iguaoego świętego 
.Ad l\'J(ajorem) D(ei) G(loriam) przy
sposobiouych, cena. ledwie i. ledwie .w 
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czwartej części dosta.Ia się pod zarząd 
komisyji edukacyjn_ej; bo je łakomstwo 
rozszarpało, i .obróciło na kredensa, na 
zastawienia stol'ów, że nie rzekę na 
uryna.Iy. Klejnoty; dyjamenty, perl'y, 
drogie kamieuie z moustrancyji, z k1'Zy
żów poździer~ne poprzenosil'y się na 
lby, na szyje i na ręce kobiet. Ah ! 
ab! z żalem pisać o tern. 

A jeżeli w samej koronie tyle boga
tych rzeczy pojezuickich na nic potra
cono, cóż rzeknę o Litwie'? Przylóżmy 
zaś do nich fundusze w prowincyjach 
oderwanych, do Austryji, do Moskwy, 
do króla pruskiego; przyłóżmy jeszcze 
do nich owe kosztowne bazyliki mie
dzią pokryte, marmurami wysłane, a 
które teraz już się psują, już, już ze
psuciem s~ojem gotuj'! łóżyszcze, na 
gnieżdżenie się wróblom i sowom. 

Komisyja edukacyju~ z godnych i 
u~zonych mężów jest złożona, której 
styr trzyma prymas, bez żadnej z skar-
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bu. Rzeczypos,pąłitej dla sjebie nadgro
dy; tylko · dla chwał'y ·.,, uslogi ·publi
cznej: . 'ta komisyja formę nauk nau
cq;ycielom· nową: prŻez wydawane ele
mentarne ik.siążki ·przepisa.Ia, i p'rzepi
soje; (fa'\vne 1iauk 'pra":id.Ia ,' porządek 
klas w . no~y . spo.sób odmienił~ i od
mienia. . 
· Sławiła zawsze przedtem akademija 
Ki·akowska ria inszy fryb jest prze
kształcona. Już w-· tej akademiji kra
kowskiej rektoryją . posiada świecki 
i żo11ę 1 mający 'obywatel, Oraczewski. 
Jui w niej' i po iuszych wojewodzkich 
szkołach kated.ry mają, i lekcyje dają 

żonaci." Ale ~zyli taka odmiana, ·przei
naczenie nauki nauczycieli, jest 1,epszem 
-Ola wiary; świę"tej' dla •tkościol'a, dla 
ojczyzny, dla obyczajów'? · ·jeszcze się 
uie dało · po~nać, dopiero nas nauczy 
dalsze z czasem doświadczeuie. w tym 
tak ważnym ąrtykule są prżeci~ne zda
nia: 'jedrii wielką za)etę dają tej refor-
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mie uauk ;' wysiawują prawie ~rkusy i 
kolosy komisyji e~ukacyjuej; uwiel
biają mądrość i roz.tt-opność jej, i publi
kują . pamiętui_karni i drukiem, że w e.a
l'ym świecie .niemasz ·Jepszej teraz dla 
inlodzi edukacyji, jak w uaszej Rze
~.zypospolitej. 

Ale iuui mówią i ja mówię, źe to no
~romodue mistrzostwo Ateu do Polski 
uie wprowadzi; ·Że malżei1skie profe
sorstwo z tuł'aczów ~agranicznych 

zbieraue, wiarę świętą katolicką osła
bi·, deizm wprowadzi, i 1!1lódź w . oby
czajach skazi; że pai·afijalue kościoły 
beż pasterzy, kJasztory bez zakouni
ków zostaną, albo ·samych nieuków 
mieć będą; że stała katedralne posiadać 
będą sami fryzyjerowie i perukarze, 
toga przemieui się w kartkę arlekii1ską; 
że -księgi, archiwa, trauzakcyje odwie
czne zo~tauą bez tlómaczei'1, i najświę
tsze tajeinuice· staną się pogrzebane 
przez zag-ubieuie języka . Iaci1lskiego' 
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który ·~ak czer.Wony złoty' ina kuren
·Cyją po' Całym ś~ecje; że stany rycerski 
j" miejski,. wpadną W . ostatnie barbarzyń
stwo .be~'>llauk;. na które' ".do ·teraźniej
szy~hł a la .mą.de,. s~kół bi:zydzą się da
wać·~zieei swoje; aby> się ·~freUgiji n'ie 
oslabily , . .i ;w. ·obyczajach 1iie skazify, 
z której ~ójaźni," nieoddawania dzieci 
do nich, tak! zdroJ>niały -klasy, . ·że 'co 
przedtem jedna classis to jest: jedna 
gramat~ka ..j,edna s·u ·~is~ 'edna reto
ryka, "' ftczy'lt ~tuuenfow s am'1, to ich 
teraz wszystkie classeswszkole gł'ów-

11ej kr~f ?W.S~}~j\' ~s~y~t~i!' . c~asses w 
szk?ł'a~~ ~bjew~dzkich Poznańskiej, 
KahskieJ 1_ t. d. tyle osób nie liczą; a 
wiejski · kmiotek, ! chłopek, ~hoćby się 
mógł przepom~dz, .'z kilku synów, nie 
śmie oddać ~adnego do dz~siejszej szko
ły, tak dalece, że trudno b0 dzie o mini-.. , ... , 

stranta do. uslużeni.a . do mszy świ~tej; 
o nau~zyciela do, ~zkólki 'parafialnej; o 
orgamstę do pozytywu i odpowiadania 

tt 
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kapłanowi celebrującemu; a może ~net 
i Q czytelnika, · żeby znal ~tery A. B. 
C. D. · Tak mówią, tak gad~ją, i' tej 
pTawdy są już znaczne początki. O! 
dałby to Bóg! żeby przyszłe czasy za 
tę edukacyjną ·kommissyą brzmiały po
dziękowaniem Bogu, przez radośue Te 
Deum Laudamus, a. nie nuc_ily umarłym 
naukom, ;Smutne Requiem! 

' ROŹDZIAŁ XIII. 

' · Dalsze auioi:a prżygody. 
.„ • . ' ' 

Wracalłl: s~ę do · ciągu, ży9a mego. 
W drugim, roku, po P!>°W)foąie;z Rzym.u 
mojim, to jest 1770,J! roku, zawakowała 
po śmierci W olowicza biskupa Łuckie
go prebendą. Strzalkows1fa wpowiecie i 
płl{afiji 1=ta~om,s~iej leżl!Ca, simplex be
nefi.cium sii1e curą anima&nm, i· z dobrym 

' funduszem', bo ma wieś dobrą Strzał-
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ków i drugą, i jeszcze trzeciej kawal. 
Pierwszy ~""" by.J! . · ~6.wny, -0 

którym się starał'; prosilem więc o pre
zentę Męcińskiego kasztelana Sante
ckiego, 1 ślt?· iulvjej łiie~Eciat <łac przez 
żaJ, żem się w gtaniczneJ sprawi~Mńię
dzy dobr~~.i ~apit\IJ_nemi i jego ~a.cłlo
d~.ącej, pi;zy sprawi dli\\;ości u,trzyQW„ 
wał; a z,~ąd ob.awia.l się, . ale bez fuu
dameutu,. kłótni w pr~y-s.zlym czasie, ze 
mną. · W · tern znajduję rywala do· ~-ej 
prebendy,.Feliks,a Tm;skwgo na tenczas 
Chełmsl~jego·,: a dzi,g Łu~kiego hiiS~Qp~, 
który s~ę· i otrzyma.I; ~le ja~eąi się ni
gdy'! życiu mojćm na nic 9~epiąJ', .tak dlA 
spokojności du~zy mojej-ydstąpi.ł'ell).j t~J. 
mojej pretelljjyj~ iJ w~ :.krótce nawe~ cale 
o niej za_po~nifł.lem. -
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o ~,, llOZDZI.&I:. XIV. 
~ ~ . 

- 1 " 
O ·Pry.ma.sie ·P~dosk~m. 

Pod tę·· moję bytność w Warszawie_, 
. kiedym się ·o 'tę prebe.ndę starał, prymas 
Podo)3ki chciał mię posta11owić konie
cznie i koi1ieczi1ie, irt Spiritualibus Ad
mi'niŚtratorem jeueralnym Arcybiskup
stwa Gniei~njeńskie'go. · Był to fatalrty 
póSfrzał na"dtiszę, wysokości. niepre
tendującą: Ż~bym si~ od niego z~sta~l, 
daieiii do wyrozumienia prym~ślr~vi; a~y 
mfo już .W:.fęc~j nie iia'.pa~towaf O· przy
ję~ie tego przykiego dla mn'le"urzędu„ 

·· Dociekłem ja sekr~to. ·pó§tano~i~nia 
tej admiuistracyji, którą-przyj-ąl ks.Ko
zierowski, biskup Adrateński, kano
nik Gnieźnieński mój przyjaciel i Ia
skawca. Podoski byl to pralat uczony 
i polityk, biegły, wart być,jako i byl, 
guwernerem królewiczów polskich, 
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ksią*ąt Saśkich. Miał on sobie zdaną 
a~orinistrącyją starof3twa .Spiski~go, 
sluj~ceg0> królowej ~na ręfórmacyją.; 
~ , pe:nsyją„dlą: sie4ie znaćZ!J:i, ti.:zy11tal 
o,-az pro~<>stwo Krakowskie i Miecho
:wski~ i Refen~ryją ·korooną. Po ni.e
p4żałÓwanej_ ~lllierci pana meg~, księcia 
Lubieńskiego , został Podoski .pryma~ 
sem i arcybjskupem. Gnieini~ós~im;: a 
to· za· pr9mocyją l\los~iewską do kr.ófą. 
Star1islawa, z .. którym, alb'o raczej' prze,
ciwko ~tóremu . wsze.dl' .w takje spiski 
i intrygi .~nie,rozmyślne, . że się od~a
łył Iła ~et.ronizacyją jego knować se
kretne z pauąmi polskimi machi1łacyje, 
(znać z p1·zywiązania ku· domowi Sa-' 
skiemu). Już Ob n.awet na ten koniec, 
zaczynał swoje z dworem Petersbur
skim korespondencyje, · gdy Imperato
rowa Rossyjska, odkryła to wszystko 
k1·ólowi. Nie mógł za· tern .Podoski· z·a 
tak. zbyt śmiałą i zuchwałą pretensyją 
dobrze być widżiany nie tylko od na-
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szego, ale i od ł»etersburskiego dworu. 
Więc · 1rzeba mu · -się . byłó oddalić 
za . granicę przyriajmnłej ·do jakiego 
czasu, 'poką:dby wzniecone tajemnie na 
zapalenie ojczyzny ognie nie ugasly· 
Jakoż wyniósl się ·z Warszawy pry
nias naprzód do Torunia, potem do 
Gdar}ska, dalej do Paryża, gdzie niebyl 
d~brz~ wi(łzia.ny, na ostatek do l\iarsy
lijt eare tojego pielgrzymowanie-by
ło ~d farbą kuracyjj, gdzie .też w Mar
syliji umarł, tamże pochowany. 

·Intryga ta pr.r:masa, jako w ·sekrecie 
była trzymana, bo ~ JJie Ćhwalebna, ta.k 
ja··" -niej ·tylko tu iłlą przesti:o-gi piszę. 
- · Subs'tancyja ' d~iedziczna · pozos~ata 
po ·tyfii pb.nie, dosta1a się na saty-sfaikcyją 
kredytorów, 'których hllł'WZo '1\'-ielu e~ 
tabula potiodtatiś pospa'dalo.· rKapitula 
nasza Gnieźnieńska; na kapitałach swo
jich prymasowi :temu powierzonych 
zi;i{rcżtiie ~zkodowala: .Przyszło ,do tej 
ostateczności, "że kapituła musiala brać 
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w dlug ksjążki, który.eh było ok of o 
szh1k trzydzieści, a najwięcej' między 
niemi lekarskich, i ko:tnierzyki na szyję, 
których było tuzinó·w 10. circiter. Na
l~żyto.ść ,zaś na fabrykę kościola me
tropolitalnego, z dóbr arcybiskupich, 
prawem i -~wyczajein obwarowane, o
raz annos grat.!ae, ex vaćante sede, 
przepadły. ' 

Przez cale ośm lat konfederacyji 
Barskiej, JDosiaJ'o ··. się tak kierować, 
jak wygnaniec, chcm w ojczy.źnfo swo~ 
jef, i musiało .si{; chronić ńapaści ~ tak 
od swojich współbraci ko~federatów 
jak od Moskali. "Tięc, jako wyże) na
mienifem, tułałem się przez· ten czas z 
miejsca -na miejsce: Dopadlem do Lu
binia. A jednego razu musiało się 
uciekać na pogranicze z Gniezna, i 
osieść u O. O. reformatów w Osiecznje. 
Takie to byl'.o w tych czasach uciemię-
żenie. ' . · . · 

Nadszedł potem z Boskiego miłosier-
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dzia Rok 1777~, rok pokóju, którego 
dotąd uźywamy~ Ale ze· się.przez ów 
czas zamieszek nie maro ·stracilo, po
stanowiłem zmenażować się, dzieląc 
prowentamoje, jakie były na cztery c~ę
ści,- to jest: dwie części na poratowanie, 
czyli podźwignienie upadłych fortun, 
trzecią część na fabryki kościelne, a 
czwartą część na własną potrzebę. 
· Poblogosławil Pan Bóg intencyjom 

mojim, bo jedna~· żyję i · żyję uc~ciwie, 
a CP się ·tY,cze fabryk kościeluyc~, do 
który·ch mię w dzieciństwie mojem już 
coś pociągalo, · tych · wykonałe.m dzie
więć, albo restaurując, albo z ,nowa ko-. .:. 

ścioly stawiając, 1albo przynajmniej do ó-
posażenia ich jakiegoś się pi·zyczyniają·c. 

, Ja przecież wstydzę się; że tak mal o 
dla czci i chwaly Boga z darów jego 
się · ofiarowalo, aleć , też .jeżeli się 
Stwórcy memu podo~ać będzie, jeszcze 
mię na który rok w tern więzieniu :życia 
doczeshego żatrzymać, to, oiam gorącą 
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chęć na l'aplicę familiji" l.ubieński~, . k\ł 
ja,k · najpiękniejszemu · ozdobieniu ·. j,ej 
jeszcze się przy:łożyć, teJzaws~e-p.r11e~ 
cież bę.dąc pers1"azyji, że to zą. cud 
mieć trzeba,,ja,k mi reszta docłiodów, 111\ 

moją susteutacyą, czyli uta:zymaui~ wy
starczyć · może. O op1,ti~rzuośc~ Tw.9r-
cy mojego! ' 

'. 
O Prvmasie Os,trotoskim;· 

Za rządów prymacyjalnych książęcia 
Ostrow!!lki.ego, to, qo się do mnie stósuje7: 
należy m_i po-lać kp pamięci. ~an ten od 
począ(ków, kiedy jeszcze w małym był 
stanie i potem~~e wszy,$tki({b ~top•!ią,c~, 
pr~ez które postępował, miał serce do 
mnie. Jak odebrał uominacyją pa prr
masostwo, powiuszowałem mq w W ol
borzli, gdzie mię ząraz nie tylkQ oho-
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winnym godności prymacyjalnej ~parlem 
f!ię jako kanonik tejże koleg·ijaty. Czyż 
to stać może przyzwoicie JO. Panie, rze
kłem, Żeby ta struktura przez poganów mo
narchów Polskich na bałwochwalstwo tt)y
stawiona, a potem przez najpierwszego 

; t: ' 
monarchę chrześcijanina z u6znicy na ko-
ściół obrócona z ziemią zrównana była? 
Jak tvymracać te mury„ m których pier
tvszy wyzn_awca wiar11 święte} Mieczy
sław I. -chr~t podoooo ~pTZ!yjąl! Któż le
piej opowiadać może pierwsze mieJsce 
przyjętej w kraju Polskim Chrystusomej 
religiji, jak te kamienie Lapis de pa
riete clamabit? które glosem rzetel
nym, głosem żywym, od lat pratoie tysiąca 
podają potomności nieodmienną tradycyją. 

' Na tę rad~ mnją Prymas: · A któź to 
:u-dbi? zkąd koszt? Gdzie fundator? ·od
powiadam: być to może, że ja przy po- · 
mocy Boskiej. Do tej rezolucyji pobud
ką mi bylo ekonomika moja, potem po
winność kapłańska jako kauonikatej 
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więzowal, ale riawet prawie prosit, że
bym sobie przy'boku jego wybrał urźąd, 
jaki chcę, i przyjął'. go; ale ja tego nie
chcialem przyjąć, tyłkom sobie zamó
wił u pana tego, aby interesowania moje 
zakim,jeżeli będą . sprawiedliwe, wźglę
dnie przyjmował. A to mi obieca.I, i do-
trzyma!. • 
Dosyć mi 1tu wyrazić · dwie promo

cyje na koadjutoryje do mojich kanonii 
jednę Guieźuiei1ską dla ks. Kazimierza 
Łubieńskiego, z wdzięczności mojej 
ku jego familiji, na drugą Kaliską dla ks. 
Andrzeja Kitowicza. I obie rni dat ten 
zam1y pan mój i laskawca. 

Prymas teu, po uroczystym ingresie 
do a1·chikatedry, i po wykonaniu jura
mentu personaluego w kapitularzu, de
terminowal się zniesć dwa kościoły 

spustoszałe, to jest: kolegijatę S 0 --Je
rzego, i kościół ś 0 Staui~ława. Roze
brano więc teu ostafi1i, ale co się' tycze 
kolegijaty ~ Ś 0 Jerzego; ź respektem 
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kolegija,ty. Naostatek takie trafuu~owe 
napomnienie: Kiedym jedpego ·razu do 
katedry na powinność kolo ·tęj kolegi
jaty przechod~ił, kamień z 'wierzchu. 
facyjaty m~wal' się, padl' ua ziemię, i po-d
toczyl' się pod nogimoje. Takowyprzy
padektc~uął mię uapomńieniem świętem, 
żebym jako starozakonny Jakób w pi
śmie świętem: ·Erexit lapidem in tiłtt
lum, ·wskrzesil tytal' tego .dol1iu świę
tego. Bóg ·zaś tak poblogoslawil chę·
~i?m mojim, które zapalił, że we dwie 
lecie, · stanęJ'a taka, jaka się dziś -daje 
widzieć, kolegijata. O daj to Bo.że! 
żeby w tym stanie wiekami zachowana 
by.la! . . 

Powinna tu brać rozumna ciekawość 
rodowitych Polaków .i cudz;zie~có~, ~o 
za pobudkę mianą, że zaraz od samych 
p'oczątków wiary świętej w; Polsce, po
święcono tę !echową bóżnicę pa kościół 
pod tytułem Ś ~Jerzego? Ja na to przy
znaję się, że nie umiem odpowiedzieć z 
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niniejszych kronikarzów i dziejopis6w 
polskich; któ~ch na t-en"kohiec 'zwar ... 
towalem• Ale'jako 'domniemaniii o wszy~ 
stllicłi początko:Wyćh rzeczach c zwa~e 
prawie· praesumpt.iones fortes) są przy~ 
jęte u wsżystkich nałodów, ~ tak bierz 
miarę czytelulk:u w tej .ciekawości z 
mego zdauia~ które ci o'twieram. . . 

ś. Jerzy ·w kościele wschodnim w 
szczegóhłein byi i jest dotąd poszano
waniu, a kraje Greckie 'miały zawsze 
tego świętego ' za wódza;·~· protektora, 
i -_patrona wojsk i krajów swoich •. Za~ 
kony ·swi~ckie, j!łkó t<~ ~w Tyfuplaty:. 
juszów= i dzisiejszy · Maltański szcze-· 
gólńe · takze do niego miewały nabo-
żeństwo: · 
· ·Za 'tyfn przyRlatłem, jak :~ię zdaje, .. 
idą~ :Mieczysław 1 szy, 'aby wiarę chrze
ściańską ·pomnozyi, · obrał sobie ··i ro · 
dowi swemu polskiemu, za najpierw
szegp,; p~trona Jerzego. świętego, jemu 
więc tę bałwochwalnicę Lecha i nastę-
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pców Lecha µa kościół piei:wszy w 
Pols.cę poświęcil._ A~y jędnak·-to, moje 
z~anie nie na saµiem cylko d~mniema
uiu,. p~esumpcyji i konjekturze oprzeć, 
jalf.o ~~ ~ .iponarcba ob,rn,ł sobie i pań.
stwu s_we91u S 0 .Jerzego ~a patrona, 
dowodzę tej prawdy, dwiema przywile
jami od .następców Jego, książąt polskich 
kośc~o.lo'Yj metropolitalnemu gnieźnień
skie1.nur ~~~mi, w archiwum. kapitułąr
nym do dz~siaj zachp;wanemj fa) a, ~1a k~q„ 
rych to przywilejayh, nie orzeł,, l,lie -i.o; 
szy o~raz,, ale 9a ·pieczęciach ich, wy
raz Ś 0 Jerzego jest wyci&1iony. ~o 
zaś ~zczególniejsza, _ że 11a pieczęci je
dnego z.tych dwóch·przywilejów, ta~e 
bez wszelkiej odmiany żywe piętno 
jes~, j~e jest w sa11ylJl,. starodawnym 
obrazie} egp, i>atr~a, w k.olegijacie i 
ólta~zu jego, tak dale~e, Że zgadnąć 

,. 
' 

(a) Niewiadomo nam, czyłi te przywileja dotąd "Si~ 
cłochwal:y. P. W. 

175 

t~dno; czyli o~raż ółtarzowy slużyl 
źa· abrys do pieczęci · na przywileju, 
czyli pieczęć prżywilejo·wa służy la. za 
abrys do · wymalowania obrazu óltarzo
wego? 

Ta moja uwaga, nigdy . przedtem od 
nikogo nie miana napelnila mię ·pociechą 
i utwierdziła mię w tern, że S. Jerzy 
jest najpierwszym państwupolskich pa
tronem. 

Przy tak ważnych powodach mógłem
że dopuszczać rozwalin tego świętego 
domu'? Pan najwyższy całego· świata, 
dawca wszystłtiego, przyjął .łaskawie 
od· poddańczuka swego to dzie.lo, t'en 
zo.Id, tę ofiarę, kiedy 'Y' kolegium ks~ ks. 
wikaryu~zów, ·które tuż stoji przy 
tej kolegijacie; słyszaną podczas.1·epa
racyi jej przedziwne, .melodyjne śpie..; 
wania ,J glosy, przedednielJl. O tern 
także zeznaje ks. Szymon Kulczewicz 
wikary, świadek na uszy swoje tej nie
bieskiej harmoniji. Drugi także wikary 
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· pQ-wiadaJ mi; . źe' stojąc> w sieni.swojej 
slyszał'.' PO r.usżtowatiiach ~mlarskich 
okoloJego kościoła, njby ch,odzące oęo
by, ręk:amLpoklaskujące, jakie to po• 
klaskiwania, zwyczajnym są znakiem 
radości' i" ·wesela i akoutentówani:i", a ' . . 
ja niegod_ny tego tlzie~a aktor ~ó':ię ~ 
Niedh tó będzie na Boską chwałę, i na 
uczczenie ·S 0 • Jeł·zego»: .~ Te de,ąm lau
damus . 
. . Pod ~ządemwspomntonegowyż~jpry„ 
masa,Ostrowskiegff, .powstala::burza na 
kapituły ka~etralpe. K~. Narusze~ic~, 
eijezuita, QlęJlup ~oadJutor .smole?s~~ 
podał do. &cóla 1 Rady meustaJąCe~ 
notę z propdzycyja!Jli, · aqy prałatom 1 

kanonikom, .na. usJu'gach Ojczyzny. zo• 
stającym, w;szystkie . zasługi 'i salańa, 
za·, msze· i._"anniversarze,: ' mskarbu. kapir 
tulneg:O wypłacano; :;choć nie ·przyto.
mnym .tak, jak gdyby oni aktualnie przy 
swojich ' kated!aCh" mieśzkali. N?tę 
~k:ową Bada rńeustająca do wszystkich 
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kipitułjtro~eSl,ł;i.ł:i~ i I mi ·mel o dpi:;mć .zafo~ 
clła; , Padf ;11a lłfłtie sta~oszludos,.· a:bym 
<Hl' ·moj'ej k_i.pituJ)Lodpisat· na tę notę. 
królow.i i ratl11ie; ~.olo2yJem. wi~1 • :tid 
ni~j oYłpowied7.' ,. -i;a ·którą · 1ni1,k.allitufa1 
tłekret~m O svtojil}t ·Zllf>isa)a '· 'f>Odiięko_; 
w~nief -~ król ~~ , rł(.3(f·-·od~ue~·p.rop 
zycij'ą ~; ksi,ędż.a : · .Narci~ewićz~, .. ja~oi 
krzywdzącą prawa"k!)śei~n'ę."t ,: · , · / 
i;;.Ptymas ten'·O~trows:ki· ~ kf.Or~J tu 
tnow~; - ·· wsłllvt-it ·!Ó'ę1 l fr~z ·1zaptt);va. ... 
dzon~ po dób.tt "dreybiskJpiaJt .:akóń~ 
mimę <i fabryM zb:icze~1 1ni. kt"órei niiłior~ 
wyloż.yl1 n1iędity )tt61·~lńi 1 ~g.'ó ~ · biorą 
~w Wolłf~zu ,. pał:u9dla. prymfł...: 
sów w „ Warszawie.: :~lliO>je·nt.,-«danfoiW 
p~~zw9itszt; pompier ~J '' wspu;iałb~ci 
~(>parchów, ni!eli sktomn'ój3bi biskąpc)Jt;i 
Kościoły· p:ostawil d-\wtf jeden w Wol...i 
bprzu„ lłrng;i' w Skwl~rńieWioach~-- na. 
ksztalfoy l>ardio. SfHJ~61i : Oł>~"dwa. ko.; 
sztem wielliiin. . · .J' . 1 •• o · . 

Chcąc- wzmocnić ·i po·r-Rtować zdro..i 
12 



wie:,swoje;, utracil ten ·pcym.~·.życie za 
grańicą, , w Paryżu p'rzy . lek·a~stw.ach 

~łiwn~j tameczn~j. 1a~ademiji ~o~tQrów 
i ·tamże· w Paryżu jest p'ocbowany. Te
stament 'w lasnoręczn.y w Setu~cie Frank
fortsk.im ~uto·ryzowany; .lubo , 'Qd .su
kcessorów jego1zi;adysputowany, w.".f.ry
bumde . Lw-. "Radzie ~nieustającej .spra
wiedli~ie. przyjęty1zo~tał.. . :·. ·~1 _ 
,, Pi.atn1 t~11, z '?hud~go pa'Cholka o,d borki 

k1:mfederackiego to"\varzysza przyszedł 
do purpury; i osiadł krzeslo najbliższe 
boku ·i tronu królewskiego. 'l'o go jed
l}ak' w pychę nie wyno~iło; ale owsz~m 
z pokory nie taił on małego przeszłego 
stań.u swego·, i często go gfosil. -. ··, • 
h Ostrowski pty.l}las każdemu byłprzy
st-ępny, k,ażdego otwarte mi rękoma przyj
mowal . . Nikogo od stolo swego niewy
J:'ączał; czy to hyl·s·ziachcic ułiÓgi, czy 
plebaJJ., ' czy w.ikary, mial stoł~k~ .. miał 
honory i objad u stołu pańskiego, a-kie„. 
dy godzinę jego ini.cią.l'.;" zaraz wóla1': 
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dąjci~ż mti wszelką wygodę. Bywało 
to; ie• staruszka kaplarra;," obok siebie 
na'kanapie· sadz.at, · i glowę"inU' nakrył, 
ii wstaW.ać mu nie pozwalał, · e)lo~ sam 
sta.fr, albo chod~ił: L "::,. · · '); 1 

i 1Niemiat: ten pan nauk!,- ani·umiał pra
via',: .ani teologiji;, ·ani· ~ęzy~ów: (tylko 
CÓS rtroche)r · nie11 postał;. ani .we Wło
szech aniwFrancyji ( dopi~rorp:o śąaierć), 
ale byli bardzp czynny, irnrawnY. ~at~ go 
bylo wziętym uezyriilo·.u karilynaJaLip
skiego, i Załuskiego 1kirakowskię,ą bi
s1'upó:w);. był.we. wsz#stkiempr~ezorny, 
lllowny ti ·męs~c~yzuanprzystojoy, :żywy, 
i dorodny,. a··w ekonoąliji·;~rólepi' mógł 

być .,nazwanym·; ~ na kfórą wiele -łóżył, ·i 
z :.niej \ ·wiele li pożytkęwal ;} . bo· .. nacz ej 
z ·zwycz.ajny~h intr~nigdyby. b;rJ'. nie 

. t ' 1< • • • \ • I ·~ . ' "I' wys al\cza"'·· . \' '"·.u ll1\:1, ,·) • .: , , '.. ,) 

_: Mądryln się zd:nv.81-.;)' uifllięd-ąc iim )'\v. 

gruncie·, ~· tego nikt nie postrzeg.L .vN:ie 
będ:łe 1uporny, :zlławał "się. ' pr.~ystawaó 
Ila I WSZystkO~l~'a 1piz.ystająq na WSŻJ-_ 

u• 



stko; . jemu;1 sam.~ro"! : ~dao~ j~g ·. :Pr4,Y.
znawać 11ileżało .; ,~o-I się.:tmle, W,y1ł~~ą 
Jo, jakby jeg0r wlpSJ1ę był~, i.>Qp ujJs.ogQ 
nie poźyc~aóe· 1s. A. ten ht1m6r:j~o .ęie 
wydawał się mieć ja~<s . obł11dę · .bQUej 
w"~amej1•1·m~y.Jtm P,a:~ 1h ... yłl ~c~ei:y i 
o tW~rty;; <a tięż.ą!i; się :lf.j~ a nim żaMTipdZ, 
wr to ~rni6 1: by.ła · .1Win$i1jeg-t~ 1~ale )Wina 
podrż..ędoych ti8JDił P4ą,jałiślów. , 1: (P,e,,tQ 
pp;yniii}ty1n~·w1p~w~ił1:h. istoP:oiami 
~iążęoia-l_()stro wsKieg'{)) 11artz..ćz yt · p.i.'y~ 
niac~jill1ejrg6.dnbśoiti.A ... 11li-;,· ~ o·.!!..)·;. 
,-~, WtfrJjwoli:iose~,,_~tó'1!:ka~Ay(kanpnik 
p~w~1łięt- 1t.m'ie ~. 1~Q<,sw,~gQ: bjskiJP.tt,ai w 
tęj respekttijąc6j opomf~oi, ( -~ówił eni 
inµ .jetloegruiu~Ji:r~watnj~;r. ,Mascv.kSifł 
f8:; te iJyn'n14 if.nim.yl'tt;·,::t.e . nw~rri~ iko~ 
lita J ·'f}k fttór& .f.oiyw. ~ &luzqi P.of!'pi~( i'łma.-r 
towej al,e nie chwale Boskiej, .bie··oblul>tt:'t' 
nicy W. kG', Mośtti. kośewl<YJOi. Gn_ieź_nJ,~
•kiemu. " Na co Wt te1iczas•1pryPJJłs· ~s

milkl, ~e1 p_otem w JMpi~ular~u Gńi~"' 
~nieńskimpu~łic~u.ia ''1 grpnie. '!ałe.j ka" 

·.t 
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pituly wymawiał mi, z wszelką jednak 
łagodnością, to moje siebie napomnie
nie, przydając z uśmiechem, że o tym 
swojim kościele ma pamięć*). 

Po śmierci księdza Ostrowskiego po
stąpił na prymasostwo książe Micl1ał 

Poniatowski, biskup p.ł'ocki, brat kró
lewski. 

(Tu koniec kładziemy niniejszemu 
dziel u, które autor do końca życia swe
go pisal. Nie sądzimy przecież, aby 
ostatnie lata j~go pamiętnik.ów zajmo
wać czytelnika mogly). Wydawca. 

*) Tyle ta moja rada sprawiła przy łasce Boskiej nie 
importnne, ale opportune, Że wieże kościoła metropoli· 
talnego kosztem prymasa tego miedzią pokryte zostaly. 
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